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p. Beniamin Rozenberg odsłania w Dijon 
pamiątkową tablicę ku czci gen. Hauke-
-Bosaka. O Tygodniu Przyjaźni Francus-
ko-Polskiej w Dijon — na stronie 12—13 

L' inaujuration de ce.te plaque à la mé-
moire du G-al Hauke-Bosak a ouvert a 
Dijon la Semaine i e l 'Amitié (page 12) 



Dorocznym zwycza jem g rupa r a town ików morskich ze wszystkich wybrzeży 
Franc j i przyby ła do Paryża, gdzie w Sorbonie wręczono im odznaczenia k a w a -
l e rów Legi i Honorowe j . N a zdjęciu: ratownicy na moście de la Concorde 

Podczas otwarcia ośrod-
ka studenckiego w TJd-
del k ró lowa Juliana z 
ochotą podda ła się p ró -
bie g ry na ksylofonie Zdjęcia: CAF 

W holenderskiej miejscowości Sassenheim, n a j -
w iększym w tym k r a j u ośrodku liodowli kwiatów, 
odbyły się t radycy jne uroczystości powitania w i o -
sny. U l icami miasta przeciągrnął pochód rozmaitych 
i różnokolorowych kwia towych figrur i postaci 

H ippodrom Longchamp został ostatnio grruntownie 
przebudowany i zmodernizowany. N a zdjęciu w i e l -
ka tablica świetlna z ekranem te lewizy jnym (w 
kolorach) pozwa la śledzić przebieg całego wyścigu 

^ L e s e n t r e t i e n s du 
m i n i s t r e S'oviétiqu-e d e s 
A f f a i r e s é t r a n g è r e s à 
T>aris s o n t l e g r a n d 
é v é n e m e n t I n t e r n a t i o -
na l d e la sa i son . G r o -
my iko e t C o u v e d e 
M u i r v l l l e à O r l y . 

A Des s a u v e t e u r s v e -
nus d e t ous l e s r i v a g e s 
d e F r a n c e o n t r e ç u à 
P a r i s l e s i n s i g n e s d e 
c h e v a l i e r s d e la L é g i o n 
d ' H o n n e u r . L e s v o i c i 
a u p o n t d e la C o n -
coirde. 

A L a R e i n e J u i i a n a 
a du j o u e r d u x y l o p h o -
n e poioir l ' i n a u g u r a t i o n 
d ' u n c e n t r e p o u r l a 
j e u n e s s e h o l l a n d a i s e . 

A U n „ V o s t o k " a é t é 
p r é s e n t é au ipubl lc à 
M o s c o u . 

A A l 'Opéora, dans 
u n e c h o r é g r a p h i e d e 
M a u r i c e Bé ' jar l : e t dans 
u'n d é c o r rélaus, t rès 
, , p o p ' a r t " , d e G e r m i -
na l C a s a d o , r e p r i s e d e 
, , R e n a r d " , c é l è b r e b a l -
l e t d ' I g o r S t r a v i n s k y , 
c r é é sur c e t t e s c è n e en 
1932 p a r r w a g h i l e v . S o -
l istes — C l a i r e M o t t e e t 
A t t i l i o L a b i s ( au c e n -
t r e ) . 

A A S a s s e n h e i m a u x 
P a y s - B a s . g r a n d c e n t r e 
d e l a t u l i p e , la f ê t e du 
p r i n t e m p s d o n n e l i e u a 
un d é f i l é . 

A L e p e i n t r e e spa -
g n o l J u l i o V l e r a v o u -
l a i t d é c r o c h e r a u L o u -
v r e l es t o i l e s d ' I n g r e s 
p o u r l e s r e m p l a c e r p a r 
les s i ennes . . . 

A N o r m a W a l k e r — 
miss G r a n d - B - r e t a g n e e t 
T e r r y P a r k i n s o n — 
M i s t e r G d e - B r e t a g n e 
a p r è s l e u r édec t ion . 

A L ' h i p p o d r o m e d e 
L o n g e hamip se m o d e r -
n i s e e t e m b e l l i t . L a t é -
l é v i s i o n en c o u l e u r s a 
f a i t s o n e n t r é e a u t o -
t a l i s a t e u r . 

A C l a r i t a M o n t e z , 
p r e m i è r e „ t o r e r a " f r a n -
ça ise , s ' e n t r a î n e en 
C a m a r g u e . 

W organizowanych corocznie w Ang l i i 
przez L igę Siły i Z d r o w i a wyborach 
tytuły mister i miss W , Brytani i 1965 
zdobyli : Te r ry Parkinson z W a r r i n g -
ton i N o r m a W a l k e r z Shef f ie ld 

Hiszpański malarz Julio V ie ra usi ło-
w a ł zdjąć w L u w r z e obrazy Ingresa i 
powiesić w ich miejsce własne płótna. 
Wyrzucony przez policję „ambi tny" a r -
tysta zadowol i ł się demonstracją 

PĘerwsza f rancuska „torreadorka" panna Clarita Montez rodem z Nîmes prze -
p rowadza staranne treningi w Camargue przed swymi występami na arenie 



DWADZIEŚC IA L A T TEMU, W Dniu Zwy-
cięstwa byliśmy świadomi, że po wygranej 
wojnie musimy wygrać i zaibezpieczyć 

Ojczyźnie trwały pokój, wszechstronny rozwój, 
szczęśliwość wszystkich ludzi plracy, że winni 
jesteśmy to narodowi, winnni tym wszystkim, 
którzy cierpieli i padli w walce o Polskę. 

Zobowiązaniu temu byliśmy wierni przez cale 
dwudziestolecie. Wykonaliśmy je dźwigając Kraj 

z ruin i zgliszcz, rozwijając jego gospodarkę, kul-
turę i naukę, zagospodarowując przywrócone 
Polsce ziemie zachodnie i północne, izespalając 
w jeden zwarty organizm cały Kraj od Tatr do 
wybrzeży Bałtyku, od Odry i Nysy Łużyckiej po 
Bug, pomnażając siłę i bt^actwo Rzeczypospolitej 
Ludowej, rozwijając jej obronność. 

(z rozkazu Ministra Obrony Narodowe j Marszałka 
Polski Mar iana Spychalskiego na dzień 20-lecia 
zwycięstwa nad faszyzmem hitlerowskim) 

W R O C Ł A W młody, piękny i pol-
ski szczególnie uroczyście uczcił 
20-lecie Dnia Zwycięstwa i p>ow-
rotu do Macierzy ziem zachod-
nich i północnych. Na centralnej 
akademii w dnu 8 maja z udzia-
łem dostojników państwa, delega-
cj i z całej Polski i przedstawicieli 
Polonii zagranicznej, na wielkim 
widowisku sportowo-artystycznym 
młodzieży i dzieci w dniu 9 maja, 
na wesołym balu wiosennym nad 
Odrą — mieszkańcy Wrocławia 
dali wyraz radości i zadowolenia 
z wyników 20-letniego rzetelnego, 
codziennego trudu, z osiągnięć go-
spodarczych, kulturalnych i spo-
łecznych swojego miasta, ziemi 
dolnośląskiej, wszystkich regio-
nów nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, 
całej Polski. 

W R O C Ł A W młody, piękny, polski 
jest wymownym świadectwem 
jak bogato owocuje w nowych wa-
runkach ustrojowo-politycznych 
drogo okupione zwycięstwo roku 
1946. Wyraża się to w wy ją tkowo 
dynamicznym rytmie życia kul-
turalnego, w twórcze j działal-
ności uczelni i instytutów nauko-
wych, w prężności produkcyjnej 
licznych zakładów przemysło-
wych. 

Nadanie przez Radę Państwa w 
dniu 8 maja 1965 r. miastu Wro -
cław najwyższego odznaczenia 
polskiego — Orderu Budownicze-
go Polski Ludowej , było symbo-
l icznym aktem wyróżnienia nie 
ty lko samego Wrocławia czy Dol -
nego Śląska, ale aktem wyróżnie-
nia ziem zachodnich i północnych 
i wszystkich ich mieszkańców, 
którzy własnym trudem i pracą, 
ofiarnością i oddaniem, wyrzecze-
niami pierwszych trudnych lat 
ziemie te zagospodarowali i uczy-
nili z nich — nieraz z ruin i 
zgliszcz — kraj kwitnący. 

Był to jeden z największych 
czynów narodu w tysiącletniej hi-
storii Państwa Polskiego. 

(Obok p u b l i k u j e m y f r a g m e n t p r z e m ó -
w ien ia W ł . Gomułk i wyg ł o s zonego w e 
W r o c ł a w i u w dniu 8 m a j a 1965 roku) 

Serdeczne powitanie Władys ława G o -
mułki z małą wrocławianką na trybu-
nie Stadionu Olimpijskiego podczas 
imponującej sportowo-tanecznej rewii 
młodzieży i dzieci Ziemi Dolnośląskiej 

9 M A J A — W D W U D Z I E S T Ą 
R O C Z N I C Ę D N I A Z W Y C I Ę -
S T W A N A D F A S Z Y Z M E M w 

ca łe j Po l s c e o godz in i e 11 na 
głos syren f ab r y c znych i s yg -
nał r a d i o w y zamar ł ruch w m i a -

stach i na ws iach. Stanę ły t r a m w a -
je, autobusy, samochody , poc iąg i , 
p r z e r w a n o pracę . Ca ły naród polski 
minutą g ł ębok i e j ciszy oddał hołd p a -
mięc i po l eg łych w latach 1939—1945 
wskutek dz ia łań w o j e n n y c h i zb rod -
niczych c z y n ó w h i t l e r owców . W minu-
tę późn i e j w sto l icy Po l sk i — W a r s z a -
w i e i stol icach w o j e w ó d z t w s a l w y ar-
t y l e r y j sk i e obwieśc i ł y radosną 20 rocz -
nicę pokonania N i e m i e c h i t l e rowsk ich 
i zakończenia I I w o j n y ś w i a t o w e j w 
Europie . 

W ca łe j Po l sce i w innych k ra jach 
odby ło się w dniach 8 i 9 m a j a w i e l e 
uroczystych zg romadzeń w mie jscach, 
gdz i e w a l c z y ł y po lsk ie f o r m a c j e b o j o -
we , na cmentarzach Europy , gdz i e l e -
żą szczątki po l eg łych śmierc ią żo łn ie -
rza tys ięcy P o l a k ó w , p r z y pomnikach 
upamię tn ia jących s ławne c zyny i w i e l -
k i w k ł a d P o l a k ó w w w a l k ę o wo lność 
i z w y c i ę s t w o nad h i t l e r y zmem. 

N a Westerplatte (zdjęcie powyżej ) i iłzieslątkach innych miejsc ciężkich zma-
gań polskich żołnierzy na wszystkich frontach I I wo jny światowej oddano 
w majowych dmlach hołd pamięci poległych bohaterów. Poniżej general -ma-
jor Heige Mehre w imieniu armii norweskiej składa wieniec w Oslo pod 
pomnikiem żołnierzy polskich poległych w czasie wo jny w obronie Norwegi i 

NA ZIEMIACH ZACHODNICH NARÓD POLSKI Z D A Ł CHLDDHIE 
TRUDNY EGZAMIN PRACY. GOSPODARNOŚCI, PATRIOTYZMU 

PR Z E D 20 L A T Y P O L S K A P O -
W R Ó C I Ł A N A S W E D A W N E 
P I A S T O W S K I E Z IEMIE . P o -
w r ó t Po l sk i nad Odrę , N y s ę i 
Ba ł t yk został p r a w n i e usank-
c j o n o w a n y w Uk ładz i e P o c z -

damsk im, k tó ry w y t y c z y ł zachodnie 
g ran ice Po lsk i , po lec i ł p r z ep rowadz i ć 
wys i ed l en i e d o N i e m i e c resz ty 
ludności n i emieck i e j , z n a j d u j ą c e j się 
jeszcze na obszarach po łożonych na 
wschód od O d r y i N y s y Ł u ż y c k i e j . 
Og romna większość ludności n i emiec -
k i e j zb ieg ła b o w i e m z tych t e r enów 
już w okres ie dz ia łań w o j e n n y c h . 
Ustalona w 1945 r. międzynarodowym 
aktem prawnym, jakim jest Uk ład 
Poczdamski, granica państwa polskie-
go na Odrze i Nysie została wytyczo-
na ostatecznie na mocy układu zawar -
tego w 1950 r. między Polską Rzeczy-
pospolitą Ludową a Niemiecką Repu-
bliką Demokratyczną. 

G d y przed 20 la ty w r a z z oddz ia łami 
radz i eck imi wk rac za ł y d o W r o c ł a w i a 
po lsk ie g rupy operacy jne , miasto to 
by ło d y m i ą c y m rumow i sk i em i w i e l -
k im cmentarzysk i em. 70 p rocent bu-
d y n k ó w by ło zniszczonych. Poza n ie -
k t ó r ym i mias tami f r o n t o w y m i i poza 

naszą stolicą War s zawą , by ł to n a j -
w i ęks z y procent zniszczeń wśród miast 
t ego rzędu. 

Zniszczenie Wroc ławia było symbo-
lem hitlerowskiej zagłady. Jego odbu-
dowa może być dziś wzorem i symbo-
lem polskiej gospodarki i ogromu pra -
cy dokonanej przez cały nasz naród na 
tych ziemiach. 

Podobn i e j ak W r o c ł a w zniszczone b y -
ły inne miasta na z iemiach zachodnich 
i pó łnocnych. W Szczecinie, Gdańsku, 
Elb lągu, L egn i c y , G ł o g o w i e i K o ł o b r z e -
gu procent zniszczeń w a h a ł się od 50 
do 95 procent . Ogó lne straty w sub-
stancj i m a j ą t k o w e j tych z i em wynos i ł y 
około 60 procent , w n iektórych dz i edz i -
nach p r zemys łu i komun ikac j i b y ł y 
jeszcze wyższe . Pozosta ło tu za l edw i e 
10 proc . d a w n e g o stanu koni , n iespe ł -
na 8 proc. k rów , 4 proc . t r zody c h l e w -
ne j i 3 proc. ow iec . L a t e m 1945 r. 70 
proc. g r u n t ó w l eża ło od łog iem. 

T a k i by ł obraz t e j p r a w d z i w e j pu-
styni w środku Europy , tak ie by ło 
dz i edz i c two , j ak i e po w i ekach zabo-
r ó w pozos tawi l i nam h i t l e rowcy . W ó w -
czas to, naza jut rz po zawarc iu Uk ładu 

Poc zdamsk i ego w ar tyku le pt. „Zwy-
cięstwo Polski w Poczdamie" pisa-
l i śmy: 

„Naród polski ma słuszne powody do 
triumfu i radości. Ale zwycięstwo to 
wówczas dopiero stanie się całkowite, 
kiedy zaludni się Polakami wszystkie 
miasta i wsie na zachodzie i nad Bał-
tykiem, kiedy zadymią wszystkie ko-
miny fabryczne, kiedy zakwitną uro-
dzajem ziemie, kiedy po wiełkiej gra-
nicznej rzece Odrze płynąć będą stat-
ki z milionami ton naszej produkcji 
do portu w Szczecinie i stamtąd przez 
Morze Bałtyckie dotrą na szeroki ry-
nek międzynarodowy. Stoimy przed 
egzaminem gospodarczym, przed wiel-
kim egzaminem pracy. Wszyscy twarzą 
do ziem zachodnich, twarzą do Bałty-
ku. Najlepsi ludzie i najmocniejsze ra-
miona na ziemie nad Odrą i Nysą, na 
ziemie nad Bałtykiem! Tylko twarda 

Dokończenie na stronie 4 



NA ZIEMIACH ZACHODNICH NARÓD POLSKI Z D A Ł CHŁODNIE 1 
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Dokończenie ze strony 3 

i ofiarna praca ugruntuje zwycięstwo 
Polski odniesione w Poczdamie." 

Te s łowa stały się rzeczywistością. 
Naród nasz odpowiedział na to w e z w a -
nie I zdał cłilubnie ów wielki i t rud-
ny egzamin pracy, egzamin gospodar-
ności, egzamin patriotyzmu i ofiarnoś-
ci obywatelskiej. 

W ciągu niewielu lat zaludniliśmy I 
zagospodarowaliśmy w pełni te ziemie, 
uczyniliśmy je nieodłączną częścią na -
szej ojczyzny. 

Usunięc ie zniszczeń w o j e n n y c h by ło 
na j t rudn i e j s zym i na jba rdz i e j pa lącym, 
a le b y n a j m n i e j nie j e d y n y m p rob l e -
mem, z j ak im w y p a d ł o się uporać. 

Za ludn ien ie i odbudowa tych z i em 
by ł o n ieodłączne od w ie l os t ronnego 
procesu in tegrac j i z resztą P o l ^ i — 
scalania i zrastania się w j edną n o w ą 
całość organ izmu gospodarczego i ad -
min is t racy jnego , życ ia po l i t ycznego , 
społecznego i kul tura lnego, zespalania 
się ludności osadnicze j p r z y b y ł e j z r ó ż -
nych stron Po lsk i i Europy w nową , 
zwar tą społeczność. 

W p i e rwszych latach p o w o j e n n y c h 
nie brak by ł o g ł o sów naszych w r o g ó w 
i ma ło ż y c z l iwych scep tyków, że za -

dan ie za ludnienia i zagospodarowania 
tych z i em jest ponad siły naszego p o -
ko lenia i naszego K r a j u . 

* 

Z 
D 

w prezydium wie lkie j akademii w Hal i L u d o w e j w e Wroc ławiu w dniu 8 ma -
j a 1965 r. z udziałem 5 tysięcy wrocławian i delegatów z całej Polski oraz 
wie lu ośrodków polonijnych zasiedli najwyżsi dostojnicy państwowi, n a j -
aktywniejsi I na jof iamiejs i działacze ziem zachodnich i północnych, n a j -
wybitniejsi przedstawiciele nauki, kultury i życia gospodarczego ziem 'nad 
Odrą, Nysą 1 Bałtykiem, które dwadzieścia lat temu wróciły do Macierzy 

O R O B E K P O L S K I L U D O -
W E J N A T Y C H Z I E M I A C H 
przekreślił nadzieje na -
szych nieprzyjaciół i ich 
sprzymierzeńców, zjednał 
Polsce sympatię I uznanie 

wśród tych, którym zależało na u t rwa -
leniu pokoju i podstaw powojennego 
świata. 

Odbudowa l i śmy z ruin miasta, m i a -
steczka i ws ie . W e wszys tk i ch podsta-
w o w y c h gałęz iach pr zemys łu p roduk -
c ja wz ros ła k i lkakrotn ie , n i ek i edy k i l -
kunastokrotnie . U ruchomi l i śmy n o w e 
ga ł ę z i e p rodukc j i , jak np. p r z emys ł tu r -
bin i g enera to rów , p r z emys ł e l ek t r o -
n iczny i rad iotechniczny, p r z emys ł na-
w o z ó w azo towych i w ł ó k i e n synte -
tycznych . 

Produkcja przemysłowa ziem zacho-
dnich i północnych w Polsce L u d o w e j 
w roku 1964 była przeszło 5-krotnłe 
wyższa niż w 1950 r. i trzykrotnie w y ż -
sza niż w przedwojennych latach Ich 
przynależności do Rzeszy niemieckiej. 

Wysoko podniosła się też gospodar-
ka rolna. W początkach lat sześćdzie-
s iątych przec i ę tne p lony z 4 zbóż p r z e -
w y ż s z y ł y poz iom p r z e d w o j e n n y , p r z y 
c z ym w o j e w ó d z t w a opo lsk ie i w r o -
c ławskie , od paru la t p r z ek rac za j ą c e 
stale 20—21 q z hektara , stały sią 
p r z odu j ą cym i w K r a j u . 

Po l ska p o w r ó c i w s z y nad Ba ł t yk za -
gospodarowa ła s w o j e w y b r z e ż e m o r -
skie od Gdańska aż p o Szczec in i w 
c iągu n i ew i e lu lat n ieomal z n iczego 
zbudowa ła w łasną f l o t ę hand l ową i r y -
backą, w y p ł y n ę ł a na szerok ie morze . 
Po l ska f l o t a hand l owa dysponu j e dziś 
s tatkami o ł ącznym tonażu 10-krotnie 
w i ę k s z y m niż p r z ed w o j n ą . 

P r z e d w o j n ą nie m ie l i śmy spec ja -
l i s tów w budown i c tw i e morsk im. 

* 

l E M I E Z A C H O D N I E S T A Ł Y 
SIĘ T E R E N E M N I E T Y L K O 
B U J N E G O W Z R O S T U G O S P O -

^ D A R C Z E G O . Dokonał się na 
nich, jak zresztą w całej Polsce, 
olbrzymi postęp w rozwoju 

nauki, oświaty i kultury narodowej. 
Za czasów n iemieck ich istniały tu 

cz te ry w y ż s z e ucze lnie (2 w Gdańsku 
i 2 w e W r o c ł a w i u ) i sześć w y ż s z y c h 
szkół pedagog i c znych bez rang i a k a -
demick i e j . R a z e m uczy ło s ię w nich 6 
tys ięcy studentów. Dziś m a m y tu 21 
szkół w y ż s z y c h — un iwersy te ty , po l i -
technik i , akademie medyczne , w y ż s z e 
szkoły ro lnicze , ekonomiczne i a r t y -
styczne. W uczelnich tych s tud iu je 60 
tys ięcy s tudentów. Ośrodk i p racy n a -
u k o w e j i b a d a w c z e j r eprezentu je p r z e -
sz ło 90 instytuc j i . 

N a ziemiach odzyskanych wyrosło 
nowe pokolenie Polaków. T u mieszka 
i uczy się 1/3 całej dorastającej mło-
dzieży naszego Kra ju . Tu się urodz i -
ło i w y c h o w a ł o j ako na s w o j e j z i emi 
o j c zys t e j 42 proc. ogółu ludności z i em 
nadodrzańskich i nadbał tyckich, l i c zą -
ce j już b l isko 8,5 m i l i ona P o l a k ó w . 

Gdyśmy przed 20 laty wracal i nad 
Odrę I Nysę, mogliśmy się legitymo-
wać prawem historii, p rawem Uk ładu 
Poczdamskiego, racjami politycznymi 
i moralnymi, które nakazywały choć 
w części zrekompensować Polsce po -
niesione strźity i doznane krzywdy, 
nieludzkie zbrodnie wojenne dokonane 
na naszym narodzie. 

Dziś do p r aw naszych możemy do-
dać — nasz dorobek, ogromny wk ład 
pracy, kapitału, ofiarności I gospodar-
ności. 

Dzieło, jakiego dokonaliśmy na zie-
miach zachodnich w ciągu 20-lecia, to 
powód zasłużonej dumy całego naro-
du — dowód niespożytej energii i sił 
twórczych ludu pracującego, który stal 
się wo lnym gospodarzem w e własnym 
kraju. 

Dzieło to łjędzlemy kontynuowali z 
jeszcze większym rozmachem, z jeszcze 
więksszym nakładem środków, z udzia-
łem coraz liczniejszych i lepiej k w a -
Ilflkowajnycb kadr. 

W Y C H O D Ź S T W O i XX-lecje POWROTO Z I E M N A O O D R Z A i S K I G H 
D W U D Z I E S T O L E C I E P O W R O T U Z I E M 

N A D O D R Ą , N Y S Ą I B A Ł T Y K I E M 
w granice M a c i e r z y znalaz ło szerok ie 
echo w ś r ó d po l sk i ego W y c h o d ź s t w a w e 
wszys tk i ch kra jach , gdz ie ż y j ą Po l acy , 
k tó rzy n ie zatrac i l i poczucia s w y c h ro -

dz innych z w i ą z k ó w z o jczyzną. Zachodn ion iemiec -
kie koła r ew i z j on i s t y c zne i ich agentury wś r ód 
em ig rac j i n i emieck i e j w Stanach Z j ednoc zonych 
nie m o g ą z rozumieć skąd b ierze s ię ta s tanowcza 
jedność w pog lądach po lsk ie j em ig rac j i ze stano-
w i s k i e m j e j o j c zys tego k r a j u na sp rawę gran icy 
na Odr ze i Nys i e . Nac jona l i śc i n i emieccy , k tó-
r y m w y d a w a ł o się, że swe nadz i e j e na r e w i z j ę po l -
skich granic ziszczą przy pomocy po lsk ie j em i g ra -
cj i , w szeregu sp raw różn iące j s ię z K r a j e m , za -
w i ed l i się tu sromotnie . R o z m o w y i kontakty , j ak ie 
udało się im przeds ięwz iąć z k i lku z g ranymi po l i -
t ykam i i naukowcami spośród em i g rac j i po lsk ie j 
w Ang l i i , spotkały s ię z o gó lnym po tęp i en iem po l -
sk iego społeczeństwa wychodź c z e go i to nie t y l -
k o na teren ie b r y t y j s k i m , ale w e wszys tk i ch pań-
stwach, w k tórych m ies zka ją Po lacy . 

Zgodność pog l ądów na s p r a w ę polskich z i em za-
chodnich i pó łnocnych m i ędzy s ta rym W y c h o d ź -
s twem polsk im o charakterze z a r o b k o w y m a em i -
g rac ją z czasów ostatnie j w o j n y w y n i k a z pe ł -
nego zrozumienia po lsk ie j r ac j i stanu oraz g łę-
bok i ego powiązan ia z t jTni z i emiami w i e l u emi -
g r a c y j n y c h skupisk, jak i w i e l u dziesiątek tys ię -
cy po j edynczych w y c h o d ź c ó w . N i e m c y zapomina ją , 
że masowa emig rac j a za robkowa w drug i e j po ło-
w i e X I X w . i na p r ze ł omie X I X / X X w i e k u ze 
wschodnich obszarów państwa pruskiego, t o by ła 
em ig rac j a z z i em polskich i em i g rac j a po lsk ie j 
b iedoty . A biedota ta pows tawa ła i em ig rowa ła 
wskutek n iemieck ich metod ko lon i zacy jnych , w y -
właszczeń, t zw. w a l k i ku l tura lne j i ustaw w y j ą t -
kowych , podc ina jących moż l iwość egzys tenc j i po l -
sk iemu ż yw io ł ow i . Życ i e P o l a k ó w na Pomorzu , 
W a r m i i i Mazurach, na Śląsku, stało się w t e d y 
nie do zniesienia, m a s o w o musie l i oni rzucać o j -
czyste strony. Od lat os iemdzies iątych ub ieg łego 
w i e k u aż do p i e rwsze j w o j n y ś w i a t o w e j kopa ln ie 
wes t f a l sk i e zatrudnia ły ponad 60 procent robot -
n i k ó w m ó w i ą c y c h wy łąc zn i e po polsku, pochodzą-
cych z Pomorza , Mazur lub Wie lkopo lsk i . L oka lne 
pociągi , k t ó r ym i ci ludzie do jeżdża l i do swych 

zak ładów pracy sami N i e m c y na zywa l i „poc iągami 
po lsk imi " . P a ń s t w o pruskie uważa ł o ich za P r u -
saków, choć z n i emczyzną nie m ie l i oni nic w s p ó l -
nego. Znaczne skupiska P o l a k ó w z t e g o okresu 
jeszcze d o dz i s i a j zna j du j ą się w wes t f a l sk im o k r ę -
gu górn iczym, a n i e j eden „ w e s t f a l a k " , k tó ry po 
p i e rwsze j w o j n i e ś w i a t o w e j przeniós ł s ię z N i e -
miec do F ranc j i lub Be lg i i św iadom jest faktu , że 
pochodzi z po lskich z i em nadodrzańskich lub nad-
bał tyckich, że to j e g o o j czyzna , która w w y n i k u 
d z i e j o w e j sp raw i ed l iwośc i i k r z y w d , jak ie Prusy , 
a późn ie j h i t l e rowsk ie N i e m c y w y r z ą d z a ł y P o l a -
kom, dop ie ro p o d rug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j wróc i ł a 
do mac i e r z y s t e go pnia. N i e m c y zupełn ie t ego nie 
rozumie ją . 

Zresz tą nie t y l k o „ w e s t f a l a c y " spośród polskich 
em ig ran tów t k w i ą korzen iami s w e g o pochodzenia 
nad Odrą, N y s ą czy Ba ł t yk i em. W Brazy l i i , g ł ó w -
nie w Paran ie , w Stanach Z j ednoc zonych i K a -
nadz ie znalaz ły się całe g rupy po lsk ie j ludności 
chłopskie j — Ś lązaków, Kaszubów , M a z u r ó w . Em i -
granci po lscy ze Śląska nadawa l i s w y m n o w y m 
osadom, na k tóre w y r ą b y w a l i m ie j sca w dz i ew i -
czych lasach, n a z w y t ak i e j ak : Częstochowa, K r a -
k ó w czy Wars zawa . Podkreś la l i oni t y m swe p le-
m i enne zw iązk i z Po lską , choć wszędz i e w urzędo-
w y c h re jes t rach f i g u r o w a l i j ako pochodzący z pań-
stwa pruskiego. A j ę z yk o jczys ty , k tó ry u tych 
ludzi by l j ę z y k i e m po lsk im, nie by ł w a ż n y dla 
u r z ędowych r e j e s t r ów . M ó w i o n o tu r ó żnymi j ę z y -
kami , różne narodowośc i t w o r z y ł y b o w i e m n o w e 
społeczeństwa na amerykańsk im kontynencie . 

IN A C Z E J M A S I Ę R Z E C Z Z N O W Ą E M I G R A -
C J Ą P O L S K Ą , z tą z czasów w o j n y . Ba rd zo 
w i e l u P o l a k ó w spośród j e j s z e r e g ó w pocho-
dz i z dawnych wschodnich t e r enów państwa 
po lsk iego — ukraińskich, białoruskich i l i-
tewskich. A l e i oni z pe łnym z rozumien i em 

i stanowczością obsta ją p r zy g ran icy na Odrze 
i Nys ie . P r zec i e ż t o ich rodz iny osiadły na tych 
z iemiach, ich rodz ice , bracia, siostry, k rewni , k tó -
r zy po d rug i e j w o j n i e przen ieś l i s ię na te z iemie , 
usunęli tu pruską i h i t l e rowską pa tynę z po l -
skich pamiątek przeszłości, odbudowa l i W r o c ł a w , 
Szczecin, Gdańsk i dziesiątki innych miast, w y -
budowa l i w i e l k i p r z emys ł i stocznie, s two r zy l i r y -

bo ł óws two , un iwersy t e t y i pol i techniki . N a u k o w y 
t rzon po lsk iego W r o c ł a w i a to dawn i uczeni l w o w -
scy, t ea t r i opera w Bytomiu , t o teatr ze L w o w a , 
w i e l e p l a c ó w e k w Szczec in ie i Gdańsku to dawn i 
w i ln ian ie , św ie tn i r ybacy Pomor za zachodniego to 
by l i chłopi z Wi leńlszczyzny i P ińszczyzny , p ra -
cown i cy cukrown i na D o l n y m Śląsku to W o ł y -
niacy, lub ludz ie z w o j . s t an i s ł awowsk i ego lub 
ta rnopo lsk iego itd. itd. Oczywiśc ie , że w ciągu d w u -
dziesto lec ia ludzie ci przemiesza l i się z innymi P o -
lakami , że ich dziec i tu w y c h o w a n e i tu uro-
dzone czu ją się wrośn i ę t e korzen iami w te z i em i e 
i nawe t na m o m e n t n ie dopuszcza ją myś l i , b y 
m ie l i tu k iedyś p r z y j ś ć inni gospodarze. I ch r o -
dzice pozos ta ją w kontaktach ze s w y m i k r e w n y m i 
w Ang l i i , A m e r y c e i innych kra jach , piszą l isty, 
o d w i e d z a j ą się n a w z a j e m i zna ją p r a w d ę o po l -
skich z i emiach zachodnich i północnych, p rawdę , 
którą n i emieccy r ew i z j on i śc i chcie l iby fa ł szować . 

N a d t y m w s z y s t k i m gó ru j e wś ród W y c h o d ź s t w a 
z a r ó w n o starego, j ak i młodszego , z rozumien ie po l -
sk ie j r ac j i stanu. T o nie p r zypadek , że np. Za r ząd 
G ł ó w n y Stowarzyszen ia Odra i Nysa w W i e l k i e j 
Bry tan i i w y r a z i ł s w e uznanie dla n o w o podpisa-
nego na lat 20 układu po lsko - radz ieck iego . 
W uchwa le t e go S towarzyszen ia na ten temat czy -
t a m y m. in.: „Układ ten zapewnia dobre podstawy 
do dalszego rozwoju przyjaznych stosunków mię-
dzy obu krajami na zasadzie równouprawnienia, 
suwerenności i nie ingerowania w sprawy we-
wnętrzne drugiej strony, gwarantuje bezpieczeń-
stwo i nienaruszalność granicy państwowej PRL, 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, zapewniając pomoc 
zbrojną w niesprowokowanej napaści. Jest on po-
ważnym wkładem dla umocnienia pokoju i bez-
pieczeństwa w Europie, będąc równocześnie prze-
strogą dla niemieckich rewizjonistów i odwetow-
ców". 

Na l icznych zebraniach i uroczystościach z okaz j i 
X X - l e c i a powro tu z i em zachodnich i pó łnocnych 
w granice Mac i e r zy , w W i e l k i e j Bry tan i i , Be lg i i , 
Dani i , Stanach Z j ednoczonych , Kanadz i e , Brazy l i i 
a nawe t Austra l i i , polscy w y c h o d ź c y da ją w y r a z 
s w e j n i e r o z e r w a l n e j w i ę z i z K r a j e m , stanowczości 
w o b e c zakusów n iemieck ich r ew i z j on i s t ów , uznania 
dla społeczeństwa w K r a j u , k tóre dokonało ol-
b r z y m i e g o wys i ł ku w zagospodarowaniu z iem nad-
odrzańskich i nadbał tyck ich. 



WKŁAD POLSKI w ZWYCIĘSTWO (2) 

PtK Z B I G N I E W Z A Ł U S K I 

Auto r a r tyku łu z a j m u j e się całokształtem polskiego w k ł a d u zbro jnego 
w drug ie j .wojnie św ia towe j I udziałem Polski w zwycięstwie antyhit lerow-
skie j koalicj i nad faszyzmem. W p ie rwsze j części artykułu płk Załuski (patrz 
„Tygodnik Po l sk i " nr 20 z 16 m a j a ) omówi ł kampanię wrześniową, odbudowę 
armii po lsk ie j w e Francj i , j e j udział w kampaniach ^norweskiej I f rancuskie j 
w 1940 ir. oraz p ierwsze diwa lata zibrojnych akoj l to-ajowesro ruchu oporu 
i udziału P o l a k ó w w ruchu oporu Innych k r a j ów . 

J 
• E S L I W P I E R W S Z Y M O K R E S I E 
W Y S I Ł E K Z B R O J N Y P O L A K Ó W 
na e m i g r a c j i t o w a r z y s z y ł k r ok w 
k rok b i e g o w i g ł ó w n y c h w y d a -
r z eń w o j e n n y c h , t o w p o ł o w i e 
w o j n y s y tuac j a ta u leg ła p e w n e -

m u s k o m p l i k o w a n i u . T r u d n e do r o z w i -
k łan ia rozb ieżnośc i po l i t y c zne s p r a w i -
ły, ż e żo łn ie rz po lsk i , s z y k u j ą c y się do 
w a l k i na n o w y c h d e c y d u j ą c y c h o p r z y -
szłości E u r o p y i s a m e j P o l s k i po l a ch 
b i t e w pod M o s k w ą , S t a l i n g r a d e m i 
K u r s k i e m , os ta teczn ie w b i t w a c h t y ch 
n ie w z i ą ł udziału. Oddz i a ł y po l sk i e 
s f o r m o w a n e w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m 
p r ze z r ząd gen. S i k o r s k i e g o zna l a z ł y 
się na B l i sk im W s c h o d z i e i t a m w ł ą -
c zy ł y się do b r y t y j s k i e g o w y s i ł k u w o -
j ennego . J ednakże w i o s n ą 1943 r. no -
w e si ły po l i t y c zne — l e w i c a po lska — 
rozpoczę ł y f o r m o w a n i e P o l s k i c h S i ł 
Z b r o j n y c h w Z S R R . 

P r a g n i e n i a t y s i ę cy w ę d r o w c ó w p o l -
skich, p r z ekonanych , iż ich m i e j s c e 
j es t w r a z z A r m i ą R a d z i e c k ą na de -
c y d u j ą c y m f r o n c i e w o j n y , na n a j p r o -
stsze j i n a j k r ó t s z e j d r odze do K r a j u ; 
s tarania ga r s tk i o r g a n i z a t o r ó w — o f i -
c e r ó w p r z e d w o j e n n y c h i w y c h o w a w -
ców , dz ia łaczy p o l s k i e g o ruchu r o b o t -
n i c z e go i l e w i c y ch ł opsk i e j ; g o rące 
p ragn i en ia m ł o d z i e ż y , na k t ó r e j o p a r -
t o p r z y g o t o w a n i e n o w e j k a d r y t e g o 
w o j s k a — w s p a r t e zasta ły p r z e z A r m i ę 
R a d z i e c k ą skuteczną p o m o c ą m a t e r i a l -
ną w sprzęc ie i n o w o c z e s n y m uzbro -
j en iu o raz p o m o c ą k a d r o w ą . 

DWIE DROGI PRZEZ FRONTY 
12 paźdz i e rn ika 1943 r. p i e r w s z e j e d -

nostk i t e g o w o j s k a — 1 D y w i z j a P i e -
choty im. Tadeusza Kośc ius zk i i 1 P u ł k 
C z o ł g ó w im. B o h a t e r ó w W e s t e r p l a t t e 
w r a z z d y w i z j a m i r a d z i e c k i m i w z i ę ł y 
udz ia ł w o f e n s y w i e pod m ias t e c z -
k i e m Len ino , w t z w . B r a m i e S m o l e ń -
sk i e j . W stratach m i e s i ę c znych n i e -
m i e c k i e g o W e h r m a c h t u , k t ó r e w pa ź -
dz i e rn iku 1943 r. w j m i o s ł y 46.000 ludzi , 
m ieśc i s ię t akże l i c zba oko ł o 500 zab i -
t y c h i p r z es z ł o 330 w z i ę t y c h do n i e -
w o l i p r z e z ż o łn i e r z y po l sk ich w b i t w i e 
pod Len ino . 

W t y m czasie żo łn i e r z po lsk i dz ia ła -
j ą c y na po łudn iu w r a m a c h p l a n ó w i 
z a m i e r z e ń a l i anck i ch w ł ą c z a ł się s top-
n i o w o do c z y n n e j w a l k i . W s tyczn iu 
1944 r . p r z y b y ł na f r o n t w ł o s k i 2 K o r -
pus Po l sk i , l i c zący o k o ł o 46 tys. żo ł -
n i e r z y . Od tąd do końca w o j n y w n o s i ł 
on s w ó j r z e t e l n y w k ł a d w y s i ł k u i k r w i 
w so juszn icze z w y c i ę s t w o . B e z w z g l ę -
du na to, j a k b y ś m y ocen ia l i p o l i t y c z -
ną n iezbędność i w o j s k o w ą skutecz -
ność k a m p a n i i w ł o s k i e j , pozos tan ie 
f a k t e m , że żo łn i e r z po lsk i odeg ra ł w 

n i e j o g r o m n ą ro l ę , a s w o i m w y s i ł k i e m 
w b i t w i e pod M o n t e Cass ino p r z y c z y -
n i ł s ię znaczn ie do o t w a r c i a d rog i na 
R z y m i na pó łnoc k u g r a n i c o m N i e -
miec . 900 n i e m i e c k i c h spadochron ia r z y 
i s t r z e l c ó w gó rsk i ch p o c h o w a n y c h na 
po lu b i t w y pod M o n t e Cass ino w pa -
sie na tarc ia p o l s k i e g o ko rpusu — t o 
też istotna część l i c zby strat m i e s i ę c z -
n y c h W e h r m a c h t u za m a j 1944 r., k t ó -
ra w y n i o s ł a o g ó ł e m 24.000 ludzi . 

1 s ie rpn ia w ś lad za w o j s k a m i 
a l i anck im i l ą d u j e w N o r m a n d i i p o l -
ska 1 D j r w i z j a P a n c e r n a — 11 tys. lu -
dzi, p r z e s z ł o 280 b o j o w y c h c z o ł g ów . 

Od tąd r ó ż n y m i d rogami , z e w s c h o -
du, zachodu i z po łudnia , w r a z z w o j -
skami t r zech a l i a n t ó w s zed ł ku o j -
c z y ź n i e żo łn i e r z po lsk i . Jednak — z g o -
dn i e z p r z e w i d y w a n i a m i — f r on t , k t ó -
r y w l i ix;u 1944 r. p r z yn i ó s ł l i k w i d a c j ę 
o k u p a c j i n i e m i e c k i e j i w o l n o ś ć p i e r w -
s z y m p o l s k i m w s i o m i p o w i a t o m , p r z y -
s zed ł ze wschodu , a g ł ó w n e b o j e o 
przysz łość Po l sk i r o z e g r a ł y się nad 
Wis ł ą . 

LATO NAD WISŁĄ 
w t3Tn czasie s i ły p a r t y z a n c k i e 

A r m i i L u d o w e j r o z w i j a j ą s ię już w 16 
l eśnych b r y g a d (z k t ó r y c h n a j w i ę k s z e 
l iczą do tys iąca ludz i ) i k i l kadz i es i ą t 
ba ta l i onów . O p e r u j ą one na b e z p o ś r e d -
n i m zap l e c zu z b l i ż a j ą c e g o się f r on tu , 
j u ż w b e ^ o ś r e d n i e j z n i m łączności . 
S i ł y z b r o j n e konsp i r a c j i z w i ą z a n e j z 
r z ą d e m po l sk im w L o n d y n i e — A r m i a 
K r a j o w a — p r z y s t ę p u j ą do r e a l i z a c j i 
s w e g o z m i e n i o n e g o p lanu m a s o w y c h 
w y s t ą p i e ń zb ro jnych . Ś c i ą g a j ą do od -
d z i a ł ó w z a k o n s p i r o w a n y c h do tąd ż o ł -
n i e r z y i a t aku ją s t raże t y l n e N i e m c ó w 
c o f a j ą c y c h s ię pod n a p o r e m A r m i i R a -
dz i e ck i e j . P l a n „ B u r z a " m i a ł ok reś l o -
ne ce le w e w n ę t r z n o - p o l i t y c z n e — j ak 
dziś ocen iamy , dosyć od l e g ł e od r z e -
c z y w i s t y c h i n t e r e s ó w na rodu po l sk i e -
go. J ednakże t u t a j i n t e r e su j e nas t y l -
k o j e g o b o j o w y aspek t — p r a k t y c z -
na w a l k a z n a j e ź d ź c ą n i e m i e c k i m , t o -
czona w i e l o k r o t n i e w b r e w p o l i t y c z n y m 
za ł o ż en i om p lanu w e wspó łd z i a ł an iu 
z w o j s k a m i A r m i i R a d z i e c k i e j . 

W i o s n ą i l a t em oddz i a ł y A r m i i K r a -
j o w e j t oczą w i ę c z ac i ek ł e w a l k i z 
N i e m c a m i na w s c h o d n i c h p r z edpo l a ch 
Po l sk i , na t e r en i e z a chodn i e j U k r a i n y , 
B ia ło rus i i L i t w y , p ó ź n i e j na P o d l a -
siu, w L u b e l s k i e m i R z e s z o w s k i e m 
oraz nad Wis łą , gd z i e m . in. opano -
w a n i e n i ek t ó r y ch t e r e n ó w n a d b r z e ż -
nych u ła tw ia A r m i i R a d z i e c k i e j u c h w y -
cenie p r z y c z ó ł k ó w na za chodn im 
b r z e g u r zek i . Z t y ch p r z y c z ó ł k ó w w y j -
dz ie p ó ź n i e j o f e n s y w a , k t ó ra w y z w o -
l i całą Po l skę . 1 s i e rpn ia p o r y w a się 
do w a l k i W a r s z a w a , gdz i e w p i e r w -

1161 dział I moździerzy 1 A rmi i W P wspomaga ło na przedpolach W a r s z a w y 
o fensywę wo j sk radzieckich i polskich 

s z y m dniu pows tan ia oko ł o 20 tys. po -
w s t a ń c ó w uderza na ga rn i z on n i e m i e c -
ki. I tu, n ies te ty , po l i t y c zne za łożen ia 
p lanu w a ż ą c i ę żko na j e g o b o j o w y c h 
w y n i k a c h . N i e uzgodn i one ze z b l i ż a j ą -
c y m i się w o j s k a m i r ad z i e ck im i , p o -
w s t a n i e o k a z u j e się b y ć p r z e d w c z e s n e 
i zmuszone jest s t oc zyć 63-dn iową r o z -
p a c z l i w ą w a l k ę z p r z e m o c ą n i em i e cką 
w osamotn ien iu . 

W t y m czasie c i ągn ie p r z e z L u b e l -
s z c zy znę A r m i a P o l s k a r o z b u d o w a n a 
na t e r e n i e Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o z 
1 D y w i z j i P i e c h o t y im. T . Kośc iuszk i . 
L i c z y już ona 4 d y w i z j e p i echo ty , b r y -
g a d ę pance rną i b r y g a d ę k a w a l e r i i , 
d y s p o n u j e b a r d z o si lną a r t y l e r i ą . R a -
z e m w j ednos tkach b o j o w y c h jest 57 
tys. ludz i , 1161 dz ia ł i m o ź d z i e r z y , 182 
czo łg i i dz ia ła pancerne , 63 samo lo t y . 
Z g o d n i e z z a m i a r a m i i m o ż l i w o ś c i a m i 
w o j s k radz i eck i ch , k t ó r e p r ó b u j ą na 
da l ek i ch p r z edpo l a ch W a r s z a w y 
u c h w y c i ć p r z y c zó łk i , dogodne p o z y c j e 
w y j ś c i o w e do m a n e w r u o s k r z y d l a j ą c e -
g o miasta , a r m i a ta w a l c z y nad Wis ł ą . 
P o l s c y czo łg iśc i d o p o m a g a j ą r ad z i e c -
k i e j p i echoc i e obron ić p r z y c zó ł ek pod 
W a r k ą i M a g n u s z e w e m , z a d a j ą c po-
w a ż n e s t ra ty ś w i e ż o p r z y b y ł e j z 
W ł o c h d y w i z j i „ H e r m a n n G o e r i n g " , 19 
d y w i z j i p a n c e r n e j i 45 d y w i z j i g r e -
n a d i e r ó w , p ó ź n i e j zaś b io rą udz ia ł w 
w a l c e o be zpoś r edn i e p r z edpo l a W a r -
s zawy , w y z w a l a j ą c w e w r z e ś n i u 1944 
r o k u P r a g ę . 

N a obu b r z e g a c h W i s ł y , na ul icach 
s to l i cy r o z w i j a się w e w r z e ś n i u r o z -
p a c z l i w a b i t w a o u r a t o w a n i e p r z y n a j -
m n i e j części ludnośc i W a r s z a w y . B i -
t w a zakończona , n ies te ty , k lęską . Jest 
t o ostatnia p r z e g rana po lska b i t w a w 
t e j w o j n i e . Oddz i a ł y pows tan ia , w k t ó -
r y c h o g ó ł e m w a l c z y ł o 48 tys. ludz i , t r a -
cą w zab i t y ch i z ag in i onych oko ł o 20 
tys. ludzi . Oddz i a ł y r e g u l a r n e g o w o j -
ska t y l k o od 10 do 23 w r z e ś n i a na 
P r a d z e i na p r z e p r a w a c h p r z e z W i s -
łę — p r a w i e 6 tys . S t r a t y po l sk i e w 
t e j p r z e g r a n e j b i t w i e są o g r o m n e , 
z w a ż j f w s z y ó w koszt d o d a t k o w y — 
zn iszczoną sto l icę i s t ra ty j e j ludnośc i 
c y w i l n e j . J ednakże s t ra t y b o j o w e 
N i e m c ó w są r ó w n i e ż o g r omne . S a m i 
N i e m c y o c en i a j ą j e t y l k o w w a l c e z 
p o w s t a n i e m na 20 tys. z a b i t y c h ; s t ra ty 
na r e g u l a r n y m f r o n c i e zadane p r z e z 
w o j s k a po l sk i e n ie dadzą s ię w y o d -
rębnić . 

OD NORMANDII DO RENU 
L e t n i e m i e s i ą ce 1944 r. t o r ó w n i e ż 

szczyt w y s i ł k u p o l s k i e g o na zachodz i e 
i po łudn iu . 2 K o r p u s P o l s k i w e W ł o -
szech p i ę k n y m m a n e w r e m z d o b y w a 
A n k o n ę nad A d r i a t y k i e m i nac i e ra 
d a l e j na pó łnoc w z d ł u ż A p e n i n . P o l -
ska I D y w i z j a P a n c e r n a tocząc zac i e -

• k i e w a l k i p o d Caen, T run , Fa l a i s e i 
A r g e n t a n p r z e b i j a się na spo tkan i e 
w o j s k a m e r y k a ń s k i c h , z a m y k a j ą c d r o -
g ę o d w r o t u w i e l k i m s i ł om n i e m i e c k i m 
osaczonjrm w N o r m a n d i i p r z e z a l i an -
t ó w . U p a r c i e b ron iąc s w y c h p o z y c j i , 
s t a n o w i ą c y c h s ł ynny k o r e k z a m y k a j ą -
cy but lę , w k t ó r e j s iedzą n i e m i e c k i e 
oddz ia ł y , d y w i z j a ta w a l n i e p r z y c z y -
nia s ię d o zadan ia N i e m c o m o g r o m n y c h 
s t ra t i sama b i e r z e p r z e s z ł o 5,5 t y s i ą -
ca j e ń c ó w . Ś c i g a j ą c d a l e j okupanta 
w y z w a l a dz i e s i ą tk i f r ancusk i ch m i a -
steczek . W y z w o l o n e p r z e z t ę d y w i z j ę 
bez z b ę d n e g o nadużyc i a ogn ia a r t y l e -
r y j s k i e g o i b o m b a r d o w a ń l o tn i c zych , 
m ias ta B e l g i i i H o l a n d i i d o dz i ś z 
wdz i ę c znośc i ą i czc ią w s p o m i n a j ą P o -
l a k ó w . 

W śm ia ł e j , choć n i e z b y t p r z e m y ś l a -
n e j p r ó b i e u c h w y c e n i a p r z e p r a w p r z e z 
R e n i o t w a r c i a j e s z c ze j e s i en ią 1944 r . 
d r o g i do serca N i e m i e c , w o p e r a c j i 
M a r k e t - G a r d e n r ó w n i e ż b i o rą udz ia ł 
P o l a c y — żo łn i e r z e S a m o d z i e l n e j B r y -
g a d y S p a d o c h r o n o w e j — pod A r n h e m , 
o d w a ż n i e i u m i e j ę t n i e p o m a g a j ą c y 
spadoch ron i a r z om b r y t y j s k i m , k t ó r z y 
zna l e ź l i s ię w szczegó ln i e t r u d n e j s y -
tuac j i . W stratach n i emieck i ch , w 
s z c z y t o w y c h s t ratach m i e s i ę c znych 
a rm i i n i e m i e c k i e j w s i e rpn iu i w r z e ś -
niu, k t ó r e w y n o s z ą 105 tys. zab i tych , 
udz ia ł p o l s k i e g o w j ^ i ł k u j e s t ba rd zo 
p o w a ż n y . L i c z ą się d o nich s t r a t y z a -
d a n e a rm i i n i e m i e c k i e j p r z e z 50 t y s i ę -
c y ż o łn i e r z y pows tan ia , 60 t y s i ę cy ż o ł -
n i e r z y I A r m i i W P w a l c z ą c y c h nad 
Wis ł ą , 15 t y s i ę cy po l sk i ch p a n c e r n i a -
k ó w i spadoch ron i a r z y na f r o n c i e z a -
chodn im, 50 t y s i ę cy ż o łn i e r z y po l sk ich 
w a l c z ą c y c h w e W ł o s z e c h i co n a j m n i e j 
50 tys. w a l c z ą c y c h p a r t y z a n t ó w . 

25 m a j a 1944 r. polscy piechurzy I czoł-
giści z 2 Korpusu zdobyli Piedimonte. 
Finałem kampanii było zdobycie Bolonii 

W POLSCE „LUBELSKIEJ" 
Jes ien ią 1944 r. w y d a w a ł o się, ż e 

w o j n a dob i ega j u ż końca . P o z b a w i o n e 
s o j u s z n i k ó w o raz w i ęks zośc i s w y c h 
z d o b y c z y t e r y t o r i a l n y c h N i e m c y c h y l i -
ł y się ku u p a d k o w i . J ednakże z p u n k -
tu w i d z e n i a i n t e r e s ó w po l sk i ch w o j n a 
w k r a c z a ł a d o p i e r o w d e c y d u j ą c ą f a z ę . 
75 p roce t ludnośc i k r a j u i 80 p r o c en t 
j e g o d o r o b k u m a t e r i a l n e g o z n a j d o w a ł o 
s ię j e s z c ze w e w ł a d a n i u okupanta , a 
h i t l e r o w c y , p r z e ra ż en i zb l i ż a j ą cą się 
k lęską , p r z y sp i e s z y l i j e s zcze p roces 
e k s t e r m i n a c j i narodu po l sk i ego . W 
e g z e k u c j a c h pub l i c znych i p a c y f i k a -
c j ach , w obozach śmie rc i i w w i ę z i e -
n iach g i n ę ł y codz i enn i e t ys iące P o -
l a k ó w . T o t e ż w y s i ł e k P o l s k i mus ia ł 
rosnąć, aby w m i a r ę naszych m o ż l i w o -
ści p r z y sp i e s z y ć z w y c i ę s t w o i w y z w o -
l en i e choćby o k i l ka dni . Od dn ia 22 
l i pca 1944 r., od dn ia w y z w o l e n i a 
p i e r w s z y c h p o w i a t ó w z i em i p o l s k i e j 
i p o w o ł a n i a na t y c h t e r enach t y m c z a -
s o w e j w ł a d z y — P o l s k i e g o K o m i t e t u 
W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o — w y s i ł e k 
t en s t a j e się j u ż z o r g a n i z o w a n y m w y -
s i ł k i em w a l c z ą c e g o pańs twa , opa r t e go 
0 w ł a s n y k r a j i w y z w o l o n ą część n a -
rodu. C h m u r n ą i t rudną j es i en ią 1944 r. 
na t e r enach p r a w o b r z e ż n e j „ l u b e l -
s k i e j " Po l sk i , b i edne j , w y n i s z c z o n e j 
w o j n ą , w ł a d z a l u d o w a w oparc iu o 
o g r o m n y p a t r i o t y z m ludnośc i i m a t e -
r ia lną p o m o c A r m i i R a d z i e c k i e j r o z -
w i j a s i lne r e g u l a r n e w o j s k o , k t ó r e j u ż 
1 s tyczn ia 1945 r. l i c z y p r z e s z ł o 285 t y -
s ięcy ludz i . P r ó c z A r m i i P o l s k i e j s f o r -
m o w a n e j w Z S R R z n a j d u j ą s ię w n i m 
tys iące p a r t y z a n t ó w A r m i i L u d o w e j , a 
t akże w s z y s t k i c h innych po l sk i ch n i e -
p o d l e g ł o ś c i o w y c h n u r t ó w , t y s i ą ce 
o c h o t n i k ó w i p o b o r o w y c h . N a k a d r ę 
o f i c e r ską p ró c z s p e c j a l i s t ó w r a d z i e c -
kich, s t anow ią cy ch oko ł o 40 p rocen t 
k a d r y , sk łada ją się o f i c e r o w i e p a r t y -
zanccy i w y k s z t a ł c e n i już w A r m i i 
P o l s k i e j w Z S R R , p r zesz ło 4 t ys i ące 
d a w n y c h o f i c e r ó w po l sk i ch p o w o ł a -
nych na t e r enach w y z w o l o n y c h o ra z 
m ł o d z i g imnaz j a l i ś c i , często par ty zanc i , 
abso lwenc i f r o n t o w y c h p o d c h o r ą ż ó w e k . 
A r m i a d y s p o n u j e po tężną a r t y l e r i ą 
oraz k i l k o m a se tkami c z o ł g ó w i d z i a ł 
pance rnych . 

O p r ó c z w y s t a w i e n i a t e go w o j s k a 
w y z w o l o n e t e r e n y po l sk i e w n o s z ą s w ó j 
w k ł a d d o z w y c i ę s t w a p o p r z e z o k a z a -
n ie A r m i i R a d z i e c k i e j o g r o m n e j p o -
m o c y t e chn i c zne j i e k o n o m i c z n e j . Z i e -
m ia lube lska , r z es zowska , b ia łostocka 
m i m o zniszczeń p o t r a f i j e dnak d o -
s ta rc zyć so juszn ikow ' i znacznych i lości 
ch leba, mięsa , m l e k a na po t r z eby w o j -
ska i p r z y f r o n t o w y c h szpi ta l i . D z i e -
s ią tk i t y s i ę cy po l sk i ch ch ł opów , ludz i 
r ó żnych z a w o d ó w w s p o m a g a A r m i ę 
Radz i e cką . Ko l e jn i c i rwo , t ranspor t 
d r o g o w y , b u d o w a i r e m o n t d róg , 
a w r e s z c i e p i e r w s z e p r o d u k t y u rucha-
m i a n e g o p r zemys łu , p raca w szp i ta lach 
i ż y w a k r e w , k r e w k r w i o d a w c ó w 
prze taczana d o ż y ł r annych ż o łn i e -
r z y — to r ó w n i e ż f o r m y naszego w k ł a -
d u w z w y c i ę s t w o . 

12 s tyczn ia 1945 r. z l in i i W i s ł y S 
N a r w i rusza o fens j rwa, k tóra ma w y -
z w o l i ć całą Po l skę . 

(Dokończenie w następnym numerze) 
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UDZIAł POLAKÙW W RUGHU OPORU 
w POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ FRANCJI 

WP R A C Y K O N S P I R A C Y J -
N E J n i gdy się nie w ie , 
gd z i e i j ak i e z iarno zas ia-
ne w z e j d z i e . P o l ądowan iu 
a l i an tów 6 c ze rwca 1944 
w e F r a n c j i w szeregach 

n iemieck ich nastąpi ło przygnęb ien ie . 
N a ogó ł t e r ro r się zw iększy ł , a le w i e lu 
żo łn ie rzy N i e m c ó w , zwłaszcza star-
szych w i e k i e m , odnosi ło się do w y p a d -
k ó w apatycznie . Wśród P o l a k ó w w c i e -
l onych p r z y m u s o w o do Wehrmach tu 
by ł natomiast n i epohamowany entu-
z j a zm. De z e r c j e stały s ię masowe , tak 
że t rzeba by ło h a m o w a ć ten rozpęd, bo 
w maqu is nie można by ło ty lu ludzi 
w y k a r m i ć . 

W e d ł u g raportu szefa Maquis na A l -
pes Maritimes mj ra de Lestang L a -
brousse, w t y m okres ie by ło już p r z e -
szło 500 Po laków w par tyzanck ich sze-
regach, n ie l icząc tych, co przesz l i do 
Basses -A lpes i Va r . M i a ł y już m ie j s ce 
porachunki osobiste z podo f i c e rami 
n i emieck imi zby t g o r l i w y m i . Został 
w t e d y a resz towany d r Co lomban i ka -
p i tan Nadaud (nie w r ó c i ł z Dachau) 
oraz łączn iczk i : S t e f anowska i Obiała. 

Łeffitymacja jednego z polskich żoł-
nierzy FFI, poległych za Francję 

N i ek t ó r e oddz ia ły n iemieck ie zostały 
przen ies ione d o innych mie j scowośc i . 
I nne j e zastąpi ły . 

W dniu 15 s ierpnia 1944 nastąpi ło l ą -
d o w a n i e F rancuzów i A m e r y k a n ó w w 
St. A y g u l f ko ło St. Tropez , t o znaczy 
na t e ren ie dz ia łania naszej g rupy . N a 
morzu wzd łu ż w y b r z e ż a ukaza ły się 
okrę ty al ianckie, k tóre os t r z e l iwa ł y 
f o r t y f i k a c j e n iemieck ie , m a g a z y n y b ro -
ni, amunic j i i d rogę równo l eg łą do 
brzegu morza , po k t ó r e j posuwa ły s ię 
oddz ia ły n iemieck ie . 

W o j s k a a l ianckie w b i ł y się k l inem 
w z iemię f rancuską i j edna część p o -
szła na zachód w k ie runku Marsy l i i , 
d ruga zaś na wschód w k i e runku g r a -
nicy w łosk i e j . I tak, c o f a j ą c się, odidzia-
ły n i emieck ie by ł y od po łudnia ostrze-
l iwane z morza , a od pó łnocy z gó r 
a takowane p r z e z F.F. I . T e ostatnie b y ł y 
s f o r m o w a n e z b. g r u p maquis . T e r a z 
w y p a d k i po toczy ły się szybko. 

Ś lązacy m a s o w o przechodz i l i do 
maquis , tak że w przec iągu ki lkunastu 
dni t y l k o w A lpes-Marit lmes liczba 
ich doszła do 1200. T r u d n o m i by ło 
s twierdz ić , i lu przesz ło d o sąs iadu ją -
cych depar tamentów . Po l a c y podda-
w a l i się masowo , zmusza jąc d o t ego 
N i e m c ó w . Jednak buta i z łoś l iwość 
n iemiecka nie da ł y za w y g r a n ą . Z r o z u -
mia ł e jest, że c o f a j ą c e się w o j s k a „pa lą 
za sobą mos t y " . A l e d laczego n iszczyć 
z am inowane budynk i publ iczne, e l ek -
t rownie , gazown ie , centra le t e l e f on i c z -
ne, mos ty ko l e j owe , l inie, k tó re już nie 
mogą pr zez d ług i czas dz ia łać z p o w o -
du popr zedn i ego bombardowan ia 
a l i antów. A l b o l in ie o znaczeniu c z y -
sto lokalnjrm? 

P o n i e w a ż d o zaminowan ia n i e -
k tó rych ob i ek t ów uży to P o l a k ó w , 
ci, w ba rdzo w i e l u p r zypadkach 
unieszkod l iw ia l i m i n y i zmnie j sza l i 
p r zez to straty w o j e n n e F ranc j i . N i e 
wszys tk i e w y p a d k i ura towan ia ob i ek -
t ó w są znane i s tw ierdzone , w y m i e n i ę 
za tem t y l ko te, k t ó r e zosta ły s tw i e r -
dzone o f i c j a ln i e : 

Elektrownia, gazownia I poczta w 
Grasse oraz most kolejowy, centrala 
telefoniczna w Nicei, 2 mosty drogowe 
w L a Bocca, urządzenia portowe w 
Cannes i Nicei, Château d'Aitona, skład 
żywności i pa l iwa w Trinité-Victor. 

W Grasse k i e r owa ł akc j ą piut. G r o -
mau i Francuzi, a w y k o n a w c a m i by l i 
Szpilkowski i Podkładek oraz czterech 

Płk Bronis ław Z A K R Z E W S K I byl 
w okresie wo jny dowódcą grupy 
partyzanckiej okręgu Grasse w po -
łudniowo-wschodniej Francji. W 
numerze 20 „Tygodnika" z 16 ma ja 
autor przedstawił przygotowania do 
twoirzeraia jednostek oparu 'po k a -
pitulacji Francji , oirganizoiwanle 
ucieczek jenieckich, pomoc żołnie-
rzom i uchodźcom oraz udział P o -
laków w walce podziemnej na tym 
terenie. 

Szczególnie interesujące są mało 
dotąd znane szczegóły włączania się 
do ruchu oporu w e Francj i Śląza-
ków, którzy, przymusowo wcieleni 
do armii hitlerowskiej, uciekali do 
partyzantki, względnie pomagali 
podziemnym organizacjom oporu 
przeciw hitlerowskim okupantom. 

Jak wiadomo, przed wo jną na 
ziemiach polskich w Niemczech za-
mieszkiwało ponad 1,3 min Po la -
ków. Niemcy odmawial i im wszel -
kich praw, ale wcielali do wojska, 
zmuszając do znienawidzonej służby. 

Pierwszą część swe j relacji płk 
Zakrzewski skończył na przedsta-
wieniu fo rm organizacyjnych i me -
tod walki Po laków w południowo-
-wschodniej Francji . 

Innych, k tó rych nazwiska nie zostały 
zanotowane . Mos t k o l e j o w y w St. A n -
ne został oca lony przez ek ipę : Jerzy 
Matusik, Pawe ł Witta, Andrze j Kłosa, 
Stefan Szymon i Józef Brumen. 

W Cannes w czasie w a l k i Franciszek 
Kub ła i Konrad G ł ąb un ieszkod l iw i l i 
2 c iężk ie karab iny , m a s z y n o w e n ie -
m ieck i e i r o zm inowa l i m i n y pod łożo -
ne w sali a k u m u l a t o r ó w na poczcie . 
W i e l e urządzeń poc z t owych zostało 
ura towanych . 

W i e lu Ś l ą zaków by ło ukry t ych w 
mieszkan iach już od p e w n e g o czasu. 
By ł o w i e l u rannych w szpita lu. N a -
zw isk nie można ustalić. W L a Roauet-
te-Pćgomas p lut , podch. Kozłowski na 
cze le s w o j e j d r u ż y n y sk łada jące j się 
z 12 Ślązaków w łączności z g rupą 
f rancuską F T P F stoczył k i lka p o t y -
czek. Zos ta ły r o zm inowane d w a mosty 
d r o g o w e m i ęd zy L a Bocca i Pégomas. 

W Antibes przesz ła na stronę a l i an-
cką w i e l k a l iczba Ś lą zaków . Kp t . Emil 
Kornas oraz szer. Franciszek Ochan-
tel i szer. Feliks B i jok un i emoż l iw i l i 
N i e m c o m zniszczenie p o d m i n o w a n e g o 
Château d 'Altana w r a z ze sk ładem 
amunic j i i żywnośc i . Wz i ę l i d o n i ewo l i 
5 N i e m c ó w . W y r ó ż n i ł się r ó w n i e ż Sta-
nisław Biernat, p r zekazu jąc F rancu -

W Nicei w rok, po wyzwoleniu Francji 
odbyło się uroczyste zgromadzenie pol-
sikich kombatantów, uczestniików walk 
w południowo - wschodniej Francji 

zom p lany pó l m i n o w y c h , w i e l u Ś lą -
z a k ó w przesz ło na stronę F F I . 

D o 24 s ierpnia by ł uwolniony teren 
na linii Grasse—Cannes. Z p o w o d u 
zniszczenia mostu na rzece V a r przez 
bombardowan i e a l ianck ie da lszy poś-
cig by ł zwo ln iony . 

28 i 29 sierpnia Nicea została uwo l -
niona przez F F I przy poważnej pomo-
cy Polaków, z a r ó w n o m i e j s c o w y c h pod 
d o w ó d z t w e m ppor . Kliksa, j ak r ó w n i e ż 
Ś lązaków. Podczas t ych w a l k pad ło z 
nich w i e l u n i e z i den ty f i kowanych . R a n -
ny b y ł Eryk Antosz, zabic i Korynczak 
i Herman ( s twierdzono ) . K p r . Franci-
czek Polak un i emoż l iw i ł zniszczenie 
p r zez N i e m c ó w centra l i t e l e f on i czne j . 
Obsługa dz ia ła n i em ieck i e go składa-
jąca się z P o l a k ó w , zabi ła o f i ce ra n ie -
mieck iego , k t ó r y k i e r o w a ł ogn i em 
os t r z e l iwu jącym miasto. Straż w i ę -
z ienna hote lu Tr ianon , s iedz iby ges ta-
po, sk łada jąca się r ó w n i e ż z k i lku P o -
l aków , a m.in. Józefa Dyrdy, uwo ln i -
ła w i ę z i onych pa r t y zan tów , m i m o że 
o t r zymała r o zkaz z l i k w i d o w a n i a ich. 

A m e r y k a n i e wes z l i do w o l n e j już 
N i c e i 30 sierpnia. 

Żo łn ierze , k tó r zy przechodz i l i do 
maquis , z zasady n iszczy l i s w o j e d o -
kumen ty i nie podawa l i nazwisk , a 
t y l k o imię , i to często zmienione. Cho -
dz i ł o o to, aby w raz ie dostania się w 
ręce n i emieck ie nie być rozpoznanym, 
stąd trudności ustalenia dok ł adne j 
l isty . 

W Trinité-Victor d owódcą b y ł A rek 
Wa j s . Ś lązacy : Rudolf Waliczek, W i l -
libold Mazur, August Zając, Adolf 
Kiihnel, Jan Szostak, Piotr Górczaty, 
Wiktor Szonszor, Rudolf Pieczka, un ie -
moż l iw i l i N i e m c o m wysadzen i e w p o -
w i e t r z e magazynu p a l i w a (30 ton), 
poza t y m zmusi l i ich do ucieczki i 
un i emoż l iw i l i wysadz en i e mostu k o l e -
j o w e g o w T r in i t é -V i c t o r . 

Aspremont-Levens — szef Ludw ik 
Śliwiński, zastępca Gustaw Redo. Z a -

Dr Pierre Colomban, członek polskiej 
grupy i łącznik z francuskim ruchem 
oporu, późniejszy mer miasta Grasse 

Jeden z oficerów walczących w oddzia-
łach ruchu oporu, ppłk dyplomowany 

Włodzimierz Mizgier-Chojnacki 



W polskim punkcie zbornym w Nicei meldowali się po wyzwoleniu wszyscy 
Polacy — uczestnicy ruchu oporu i żołnierze oddziałów partyzanckich 

c iekłe wa lk i już od 20 sierpnia m i ę -
dzy maquis a N i emcami . W maquis 
l iczni Po lacy . Zg inę ł o w i e lu , a rannych, 
znalez ionyc l i w szpitalu p o p o n o w n y m 
za jęc iu miasta Niemcy dobili. 

Rotłuebrune-Cap Martin — szef por . 
f r . A l . Fainas. Mos t k o l e j o w y w Car -
nouies b y ł p odm inowany . Za us i ł owa-
nie roz ładowan ia m in Niemcy roz-
strzelali dziewięciu Ślązaków: Kamiń -
ski, Rymar i Józef Matuszyński oraz 
sześciu innycł i , k tóryc ł i nazwisk n ie 
udało się ustalić. 

28 i 29 sieripnia — zac iekłe w a l k i 
maquis Pe i l l e c e l em zdobycia L a Tu r -
bie, mias teczka po łożonego w pobl i żu 
ks ięstwa Monaco . Chodz i ło o odcięc ie 
d rog i odwro tu N i emcom. W t e j g rup i e 
p r zeważa l i Po lacy . Rann i Maksymi -
lian Badura i Pawe ł Pyka. I lości zab i -
tych nie można ustalić. 

Puget Tljenier — oddz ia ł F F I o to-
czy ł 16 s ierpnia miasteczko, w k t ó r y m 
za łogę stanowi ła grupa składająca się 
z 28 żo łn ierzy , w t y m 18 Ś l ą zaków pod 
d o w ó d z t w e m podo f i c e ra Hegla. Ś lązacy 
zmusi l i podo f i ce ra , aby się podda ł 
(Rapor t strz. Wi lhelma Kondzieinina). 

Front ustal i ł się na g ran icy w ł o s k i e j 
i t r w a ł do z imy . P o n i e w a ż A m e r y k a -
nie nie mog l i m i odebrać żo łn ierzy , 
k tó rych im p o w i e r z y ł e m , a to z t e go 
powodu , że taka była umowa z r zą -
d e m po lsk im, gen. Freder i eks , d o w ó d -
ca d y w i z j i , p r oponowa ł mi skontakto-
w a n i e z 2 K o r p u s e m w e Włoszech w 
t e j sprawie . 
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Popr zedn i p r o j ek t s tworzen ia po l -
sk ie j j ednostk i samodz i e lne j n ie móg ł 
do jść do skutku. Z żo łn ierzy , k tórych 
m i zwróc i l i Francuz i , u t w o r z y ł e m 
punkt zborny w Nice i , a le z 2500 po -
zostało około 300. T y c h kazano m i 
odesłać do 2 Korpusu. 

W i e l k a i lość ws tąp i ła d o I Armi i 
Francusk ie j . W i e l u z nich leży na 
cmentarzach f rancuskich, w iększość 
poSwróciła do K r a j u . N i ek t ó r z y poza -
kładal i rodz iny w e Franc j i . 

* 

N a p e w n o n i gdy nie zdo łamy usta-
lić l i c zby i nazwisk Ś lą zaków, k tó rzy 
zg inę l i w t y m p i ę k n y m r e j on i e F r a n -
cj i , n i e w ą t p l i w i e l ista by łaby d ługa. 
Zdo ła l i śmy ustal ić około 25 nazwisk 
oraz t y l e ż po leg łych , bez nazwisk , na 
p e w n o P o l a k ó w . Z pewnośc ią co n a j -
mn i e j r ó w n a by ła l iczba po l eg ł y ch zu-
pe łn ie n ieznanych. Ś lązacy, s ynow i e 
pows tańców śląskich, j eszcze raz w y -
kazal i d o j ak i e go narodu należą. Oto 
nazwiska po l eg łych , k tóre usta l i l i śmy: 
Celary, Alo jzy Kruszewski, A lo jzy 
Płócień, A l ex Wenger , Józef Faulhamm, 
Alo jzy Skuba, Korynczak, Karol He r -
man, Dyga, Maurycy Korsek, Józef M a -
tuszyński, ks. Stanisław Bartkus, Jó-
zef Kamiński, Rymar, Jan Wohlenherg, 
Karo l Brandt, Sabina Straszyńska, W i -
told (Cont i ) Kozikowsiu, Rumbowicz, 
Wawrzyniec Kryska, kpt. Jerzy M a -
kowski, A lbert Frane, kpt. Jean-Jac-
aues Nadaud. 

C H Ł O P C Y B A R A B A S Z A 
(Nowa książka o Armii Krajowej) 

OS T A T N I O K R E S o b f i t u j e w Po l sce w w i e l e w a r t o ś c i o w y c h po z y c j i 
w y d a w n i c z y c h o t ematyce w o j e n n e j , konsp i racy jne j , po zyc j i p a m i ę t -
nikarskich, autob iogra f i c znych , k tó rych autorami są p r z eważn i e 
w y b i t n i dowódcy wa lk . Doczeka ło się s ze rok ie j publ ikac j i , i t o 
w różnych naświet len iach, pows tan i e warszawsk i e , obszernie op i -
sano f o r m y t a j n e j wa lk i , ukazało się w i e l e książek op isu jących leśną 

par tyzantkę oddz ia łów A L i G w a r d i i L u d o w e j , i wreszc i e m o ż e m y odno tować 
obok w i e l u książek o konsp i rac j i A K - o w s k i e j p i e rwszą chyba p o z y c j ę op i -
sującą dz i e j e l eśnego oddzia łu A r m i i K r a j o w e j . Od razu t rzeba tu zaznaczyć, 
ż e w y d a w c a strze l i ł w c z y t e ln i ków p o z y c j ą z ka l ibru znaczen iowo n a j c i ę ż -
szego. 

A u t o r e m „ C h ł o p c ó w Barabasza " jest Ma r i an Soł tys iak. K a ż d y , kto p r z e -
ży ł okupac j ę w Po lsce , w i e k im by ł „Ba rabas z " i j e g o oddział , z w a n y „ ch łop -
cami z Gór Św i ę t ok r zysk i ch " . S ława t ego oddziału niosła się przez okupowany 
K r a j z siłą i szybkośc ią pożaru. I teraz, ¡po dwudz ies tu przeszło latach, m o ż e -
m y s k o n f r o n t o w a ć tę barabaszowską l egendę z f ak tami , i to f a k t a m i w i a r y -
g o d n y m i i ź r ó d ł o w y m i , bo M a r i a n Soł tys iak, to w łaśn i e „Barabasz " , d o w ó d -
ca oddzia łu „ W y b r a n i e c k i c h " . , ,Chłopcy Bar f^ jasza " to notatnik powstan ia 
i w a l k t ego k a d r o w e g o oddziału, odb i ega j ący f o r m ą podania od w i e lu zna -
nych po z y c j i wspomn i en i owych . „Barabasz " , 25-letni dowódca 300-osobowego 
oddziału, ope ru j e mate r i a ł em n a r r a c y j n y m w sposób w y b i t n i e oszczędny, o d -
rzuca wsze lk i e , na jmn i e j s z e nawe t p róby popuszczania w o d z y f an taz j i , czemu 
tak często u l ega ją w y t r a w n i nawe t autobiogra f iśc i , jest p i ek i e ln i e r z e c z o w y , 
k r y t y c zny i... s amokry t yc zny . D la t ego też ks iążkę Soł tys iaka czyta się j ak 
na j l epszą powieść , a p r z y n a j m n i e j jak godz ien zaufania dokument . 

M ł ody , n i ew i e l e p r z ek rac za j ą cy w i e k p o b o r o w y podchorąży „Ba rabas z " d łu -
go mus i p r z e k o n y w a ć s w y c h d o w ó d c ó w , by m u p o z w o l o n o s tworzyć p i e r w s z y 
A K - o w s k i oddz ia ł leśny w Górach Świę tokrzysk i ch . A gdy zezwo lono , „ B a -
rabasz " wa l c z y . L i k w i d u j e posterunki żandarmer i i , wysadza pociąg i , r o zb i j a 
obozy karne, l i k w i d u j e kon f i den tów , urządza zasadzki na ekspedyc j e karne, 
odb i ja zak ładn ików , po to, by po pó ł tora roku doczekać się t ak i e j oceny ze 
strony s w e g o d o w ó d c y : „ W y b r a n i e c c y chętnie się angażu ją w awanturn icze 
eskapady" . 

Soł tys iak jest l o j a l n y m o f i c e rem. G d y j e g o oddz ia ł s tanowi dużą siłę, kuszą 
go z l e w e j i p r a w e j strony. Odpow iada w t e d y — raz przys i ęga łem — i w y k o -
nu je rozkazy . A są one różne. N i e brak i takich, że „ W y b r a n i e c c y " batożą 
ch łopów z BCh, by odzyskać ukradz iony przez l u d o w c ó w zakopany zrzut 
broni . A l e , .Barabasz" nie jest ś l epym w y k o n a w c ą . M a oczy o t w a r t e i myś l i . 
Gdy p e w n e g o dnia o t r z y m u j e z d o w ó d z t w a Okręgu A K przydz ia ł d w ó c h 
n o w y c h ludzi do oddziału oraz ta jną w iadomość , że to kon f idenc i i na leży Ich 
z l i kw idować , sprawdza na własną rękę p r a w d z i w o ś ć tych in f o rmac j i , nie z n a j -
du j e ,EM3twierdzenia, a za to d o w i a d u j e się, że są to po prostu ludz ie n i e -
w y g o d n i d o w ó d z t w u . M e l i n u j e ich w i ę c w oddzia le i uk r ywa . M o c o d a w c y 
zda ją sobie sprawę z tego, że , .Barabasz" m i m o zdyscyp l inowan ia zachowa ł 
samodzie lność myś lenia , że n ie zawsze się zgadza z autorami rozkazów, w i ęc 
tak długo, jak trzeba wa l c z y ć z N i emcami , to l e ru ją krnąbrnego dowódcę i t y l -
ko od czasu d o czasu p r z ypom ina j ą o s w y m n iezadowolen iu , czy to w f o r m i e 
ws t r z yman ia żołdu d la oddzia łu, czy też przez p rowadzen i e poza p lecami 
j e g o d o w ó d c y korespondenc j i ze s w y m z a u f a n y m o f i c e rem. G d y zaś p r z y -
chodzi czas w i e l k i e j próby , g d y Ros jan i e dochodzą d o W i s ł y i lada m o -
ment mogą się z j a w i ć w Górach Świę tokrzysk i ch , d o w ó d z t w o Okręgu z d e j -
m u j e „Ba rabasza " z k i e rowan ia oddz ia łem, a na j e g o mie j sce przysyła. . . b y -
łego o f i ce ra żandarmer i i ze L w o w a . Soł tys iak w i e , że go skr zywdzono , a l e 

-ucina wsze lk i e p r z e j a w y n i ezadowo len ia ze s trony swych l o j a lnych p o d k o -
mendnych i w ł a s n y m p r z yk ł adem stara się pod t r zymać autoryte t n o w e g o 
szefa. A l e są to t y l ko w z g l ę d y f o rma lne , g d y ż w p rak tyce n igdy nie p r z e -
s ta je być r z e c z y w i s t y m dowódcą „ W y b r a n i e c k i c h " . 

Jak w i ę c w i d a ć z t ego pob ieżnego przeds taw ien ia ks iążki Soł tys iaka, jest 
to po zy c j a poznawcza , ukazująca kul isy w a l k i par tyzanck iego oddziału A K , 
j ednego z w i e l u w o k u p o w a n y m K r a j u . C i ekaw i e rozw iązana obwoluta i sze-
reg dokumenta lnych zd j ęć podnoszą war tość książki „Barabasza " . 

• , , , , (Ch) 

W XX R O C Z N I C Ę Z A K O Ń C Z E N I A DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ 

WIELKI KONKURS „Tygodnika Polskiego" 
pt. „WSPOMNIENIE z U T WOINY' 

W dwudziestolecie zakończenia II wojny 
światowej w prasie i na półkach księgarskich 
ukazują się liczne wspomnienia, artykuły, 
reportaże, prace historyczne, pamiętniki 
z lat 1939—1945. Wspomnienia Polaków z lat 
wojny są ciekawym i cennym przypomnie-
niem tego okresu historii oraz udziału róż-
nych polskich formacjii wojskowych w wal-
ce z hitlerowskimi Niemcami na wszystkich 
frontach. 

Pragniemy gorąco zachęcić naszych Czy-
telników, aby sięgnęli do swych wspomnień 
z lat wojny i przekazali je nam na piśmie. 
Większość z Was przeżyła I I wojnę światową 
na różnych frontach, walczyła w ruchu opo-
ru. Jedni byli w Polsce, inni we Francji, 
Anglii lub innych krajach. Jeszcze inni zna-
leźli się w Niemczech, deportowani, na ro-

' t t 

botach przymusowych w obozach koncen-
tracyjnych. ) 

Ogłaszając Konkurs na „Wspomnienie z lat 
wojny" pozostawiamy jego uczestnikom cał-
kowitą swobodę wyboru. Opiszcie takie wy-
darzenie, które sami uważacie za najcie-
kawsze, które pozostawiło Wam w pamięci 
najtrwalszy ślad, które warto i trzeba zapi-
sać. Zbiór wspomnień różnych ludzi, wspom-
nień z trudnych lat walki z hitleryzmem 
może stanowić bardzo interesującą lekturę 
jako dokument i autentyczne świadectwo 
udziału i walki Polaków w II wojnie świato-
wej. Nie chodzi nam w tym wypadku o gład-
kość literacką czy piękno stylu nadsyłanych 
wspomnień. Chodzi o konkretne i prawdzi-
we przedstawienie własnych przeżyć godnych 
upamiętnienia. Pozwala to na wzięcie udzia-

łu w Konkursie wszystkim: i tym, którzy 
piszą z większą swobodą i tym, którzy nie 
często mają do czynienia z piórem. 

Dla uczestników Konkursu przewidziane 
są liczne i cenne nagrody, a wśród nich: 

9 b e z p ł a t n y bilet na podróż do 
Polski i z powrotem, 

9 n o u D o c z e s n e p i e c e kuchenne 
(gazowe, 4-palnikouje z piekar-
nikiem) 

9 szereg nagród r zeczowgch jak: 
u jgroby polskiej sztuki ludowej , 
a lbumy, książki itp. 

Prace konkursowe prosimy nadsyłać w ter-
minie do 31 lipca 1965 r. Prace wspomnie-
niowe należy przesyłać pod adresem: „Ty-
godnik Polski" — La Semaine Polonaise 23, 
rue Taitbout, Paris IX-e. 

Prosimy o niewysyłanie prac konkurso-
wych z korespondencją na inny temat czy 
z listami do administracji pisma. 

Na kopercie, obok adresu, prosimy zazna-
czyć: „Konkurs Wspomnień". 



Wspomnień, przyczynków i rozpraw poświęconych Dywiz j i 
Grenadierów czy też 1 D y w i z j i Pancernej jest w bibliotekach 
przysłowiowy legion, natomiast o 2 Dyw i z j i Strzelców Pieszych, 
która biła sią w kampanii francuskiej 1940, jak dotąd niewiele pi-
sano. „Dola tułacza", o której śpiewali piosenkę żołnierze pol-
scy znad rzeki Oki, „rzuciła j ą " w 1940 roku do neutralnej Szwa j -
carii. Ate przecież jest rzeczą pewną, że bez 2 Djrwizj i Strzelców 
Pieszych kampania francuska 1940 roku miałaby inne oblicze ani-
żeli to, które znamy. 

Granica f rancusko -szwa jcarska zosta-
ła przekroczona. W o j n a pozostała za 
nimi. W i e l u żołnierzy 2 D y w i z j i jest 
rannycb. Za j ę ł y się nimi szwajcarskie 
sanitariuszki na p ierwszym postoju 

BÛJ POD DAMPRICHARD 
PO C Z Ą T K I 2 D Y W I Z J I S T R Z E L -

C Ó W P I E S Z Y C H s i ęga j ą k o ń -
ca 1939 r., w ł a ś c i w a j e d n a k o r -
gan i zac j a i w y s z k o l e n i e j e j 
j ednos tek o d b y w a ł y się w r e -
j on i e P a r t ł i e n a y , w d epa r t a -

m e n c i e D e u x - S è v r e s , w p i e r w s z y c h 
mies iącach 1940 roku. W sk ład 
2 p . S . P . wes z l i ż o łn i e r ze po lscy , k t ó -
r z y p o t r a g i c z n e j k a m p a n i i w r z e ś n i o -
w e j zdo ł a l i p r z ed r zeć s ię d o F r a n c j i , 
o raz e m i g r a n c i i s y n o w i e e m i g r a n t ó w 
po lsk ich z F r a n c j i i i nnych k r a j ó w 
Europy . O r g a n i z a t o r e m i d o w ó d c ą t e j 
d y w i z j i b y ł g ene ra ł b r y g a d y B r o n i s ł a w 
P r uga r - K e t l i n g . 

2 D .S .P . w y r u s z y ł a na f r o n t w os ta t -
n ich dn iach m a j a 1940 r . P o d C o l o m -
b e y - l e s - B e l l e s (dep. M e u r t h e - e t - M o -
sel le ) , została ona w ł ą c z o n a do o b w o -
du I I I A r m i i F r a n c u s k i e j i m i a ł a b y ć 
wc i ą gn i ę t a w obsadę „ L i g n e M a g i n o t " . 

Część j e d n a k t e j d y w i z j i zna laz ła s ię 
już w c z e ś n i e j na f r onc i e . 14 m a j a bo -
w i e m d y w i z y j n a k o m p a n i a p r z e c i w -
pancerna , oddz ia ł y p r z e c i w p a n c e r n e 
p u ł k ó w p i e cho ty i d y o n u r o z p o z n a w -
c z e g o zos ta ły r zucone —• w p r o s t z obo -
zu w Granv i l l e , gd z i e z n a j d o w a ł y się 
na p r z es zko l en iu — na f r o n t pó łnocny , 
c e l em w z m o c n i e n i a z a p o r y p r z e c i w -
p a n c e r n e j na r z ekach A i s n e i O ise i ob -
r o n y r e j o n u P a r y ż a . Część t y ch j e d -
nostek do łąc zy ł a p o t e m do d y w i z j i w 
r e j o n i e C o l o m b e y , część na tomias t 
wc i ą gn i ę t a zosta ła w w a l k ę na p r z e d -
po lu P a r y ż a i b i j ą c s i ę dz i e ln ie u bo -
ku o d d z i a ł ó w f r ancusk i ch aż do z a -
w i e s z en i a bron i zdo ła ła p o „ a r m i -
s t i sce " p r z ed r z e ć się na po łudnie . 

W począ tku c z e r w c a 1940 r. na sku-
tek zag ro żen ia p o ł u d n i o w e g o s k r z y d ł a 
„ L i g n e M a g i n o t " i s t yku j e j ze S z w a j -
car ią , 2 D.S.P. p r z e r zucona została 

z r e j o n u C o l o m b e y do r e j o n u B e l f o r t , 
gd z i e w e s z ł a w skład 45 K o r p u s u V I I I 
A r m i i F rancusk i e j . O d 13 d o 15 c z e r w -
ca 2 D.S.P . z o r g a n i z o w a ł a ob r onę B e l -
f o r tu , p o c z ą t k o w o całośc ią sił, a n a -
s tępnie częścią t y l ko , n i ek t ó r e o d -
dz ia ł y s k i e r o w a n e zos ta ły b o w i e m nad 
r z e k ę Saône , gd z i e t w o r z o n o z a p o r ę 
p r z e c i w p a n c e r n ą . 

Da l s z e sukcesy N i e m c ó w zmus i ł y 
j e d n a k 2 D.S.P . do zan iechan ia o b r o n y 
Be l f o r tu . 16 c z e r w c a o t r z y m a ł a ona 
r o zka z r o zpoczęc i a m a r s z u j a k o p r z e d -
nia straż gros A r m i i , k tó ra m i a ł a p r z e -
b i j a ć się n a j p i e r w na zachód, a nas tęp -
n ie na p o ł u d n i o w y zachód. P r ó b a p r z e -
b ic ia s i ę n ie dała j e d n a k r e zu l t a tu 
i o toczona z t r z ech s t r on p r z e z p r z e -
w a ż a j ą c e s i ły n i e m i e c k i e 2 D.S.P . 
p r z e r w a ł a m a r s z i z a t r z y m a ł a się na 
w z g ó r z a c h C l o s -du -Doubs c e l e m s to -
czenia b i t w y . 

18 i 19 c z e r w c a na po l a ch Ma i che , 
St. i l i p p o l y t e , T r e v i l l e r s i D a m p r i c h a r d 
dosz ło d o k r w a w y c h w a l k z N i e m c a m i . 
20 c z e r w c a — w o b e c b e z n a d z i e j n e g o 
po ł o żen ia F r a n c j i i w o b e c m a j ą c e g o 
nastąp ić m i ę d z y F r a n c j ą a N i e m c a m i 
zaw i e s z en i a b ron i — 2 D.S.P. p o w y -
c ze rpan iu a m u n i c j i i na r o z k a z gen. 
S i k o r s k i e g o p r z e k r o c z y ł a g ran i c ę 
S z w a j c a r i i . N a s t ą p i ł o i n t e rnowan i e . 

Z a dz ia łan ia b o j o w e w s z y s t k i e od -
dz ia ł y 2 D.S.P . o t r z y m a ł y p i ę k n ą cy -
ta t ę w r o zka z i e d o w ó d c y 45 K o r p u s u 
f r ancusk i ego , gen. Da i l l e , i z os ta ł y od -
znaczone „ C r o i x de G u e r r e " — tak j a k 
1 ca ły s z e r eg żo łn i e r zy r ó żnego s top-
nia i r o d z a j u broni . 

W t r akc i e p r z y g o t o w y w a n i a n u m e r u 
s p e c j a l n e g o z o k a z j i 20 r oc zn i cy z a k o ń -
czen ia w o j n y C z y t e l n i c y p r zysz l i nam 
z pomocą , o t w i e r a j ą c d l a nas s w o j e 
s zka tu ły z w o j e n n y m i p a m i ą t k a m i . 
M . in. od j e d n e g o z naszych C z y t e l n i -
k ó w z Pa s -d e -Ca l a i s , b y ł e g o żo łn i e r za 
2 D.S.P. i b y ł e g o i n t e r n o w a n e g o w 
S z w a j c a r i i , o t r z y m a l i ś m y k i lka e g z e m -
p l a r z y w y c h o d z ą c e g o w czas ie w o j n y 
w S z w a j c a r i i p i sma p o l s k i e g o „ G o n i e c 
O b o z o w y " . W j e d n y m z t y ch po żó ł k -
ł y ch e g z e m p l a r z y „ G o ń c a O b o z o w e g o " 
n a t r a f i l i ś m y na r e l a c j ę „ B o j u pod 
D a m p r i c h a r d " . Jest t o r e l a c j a z p i e r w -
sze j ręk i , p isa ł ją „na g o r ą c o " uczest -
n ik t a m t y c h w a l k . 

W 

żołnierze 2 Dyw i z j i na b o j o w y m szla-
ku ku szwajcarskie j granicy nie porzu -
cili broni. Z łożyl i j ą dopiero na s z w a j -
carskiej ziemi. Zd jęc ie przedsta-
w i a oddane na granicy ręczne granaty 

P O L A K , K S I Ą D Z , Ż O Ł H I E R Z 
z g łębokim żalem żegnali Po lacy z 

Leeds i Yorkshire (W ie lka Brytania ) 
ks. kan. Henryka C Z O R N E G O , który 
po ciężkiej chorobie zmarł 12 kwietnia 
bieżącego roku. 

Ks . Henryk Ozomy, syn Z iemi Ś ląs -
kiej, urodzony w 1907 r. w Bukow ie 
pod Raciborzem, już w e wczesnej m ło -
dości stanął do wa lk i o polskość s w e j 
rodzinnej ziemi poddawane j bez -
wzg lędne j germanizacj i . B ra ł czynny 
udział w Powstaniu Śląskim. W wo lne j 
Polsce po ukończeniu g imnaz jum w 
Rybn iku I teologii na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, poświęcił się służbie 
duszpasterskiej i wychowan iu młodzie-
ży śląskiej jako katecheta g imnazjum. 

W o j n a związała go z bo jowymi f o r -
mac jami W o j s k a Polskiego. Podczas 
kampani i wrześn iowe j był kape lanem 
Wo łyńsk ie j B rygady Kawa le r l L Przez 
W ę g r y przedostał się do B rygady K a r -
packiej, gdzie był kapelanem Legi i 
Oficerskiej . W r a z z 2 Korpusem prze -
szedł kampanię włoską, zdobywa jąc o r -
der Virtuti Mil ltarl , Krzyż Wa l ecz -
nyc^h. Z łoty Krzyż Zas ługi z mieczami 
I wie le Innych odznaczeń. Pod koniec 
wo jny był starszym kapelanem 2 W a r -
szawskie j Dyw iz j i Pancernej . P o de -
mobil izacji ob ją ł p lacówkę duszpaster-
ską w Leeds, gdzie łączył obowiązki 
kapłańskie z obowiązkami u t r zymywa -
nia polskości na Wychodźstwie I p ie -
lęgnowaniem tradycj i żołnierskich. 

D N I A C H 16—18 C Z E R W C A 1940 R . d y w i z j a 
nasza z n a j d o w a ł a się w marszu w z d ł u ż osi 
B e l f o r t — M o n t b e l i a r d — P o n t a r l i e r , dążąc 
d o p r z eda r c i a się na po łudn i e p r z e z c o ra z 
b a r d z i e j z a c i ska j ą cy się p i e rśc i eń o t a c z a j ą -
cych nas z m o t o r y z o w a n y c h k o l u m n n i e p r z y -

jac i e l sk i ch . N i e s t e t y , b i t w a p o d Ma i che , s toczona w dn iu 
18 c z e r w c a w godz inach p o p o ł u d n i o w y c h , r o z w i a ł a os ta t -
nie n a d z i e j e na m o ż l i w o ś ć p r zeb i c i a się i po ł ąc zen ia 
z g ł ó w n y m i s i łami a rm i i . 

K i e r u n e k p o ł u d n i o w y zosta ł z a g r od zony . D y w i z j a , o t o -
czona z t r zech stron, została p r z y p a r t a d o g r a n i c y s z w a j -
ca r sk i e j na w z g ó r z a c h Cios d u Doubs. P o z o s t a w a ł o j e d -
no — bić się d o os ta tn i ego nabo ju , a w i ę c d o kresu m o -
ż l iwośc i , p o c z y m w y k o r z y s t u j ą c po łożen i e , p r z y t r o c z y ć 
g ran i c ę i z ł o żyć b r oń na w o l n e j z i em i s z w a j c a r s k i e j , a b y 
uniknąć n i e m i e c k i e j n i ewo l i . 

T o t e ż w c iągu nocy z dnia 18 na 19 c z e r w c a oddz ia ł y d y -
w i z j i p r z e g r u p o w u j ą s ię f r o n t e m na zachód na l in i i M o n t -
j o i e — Sou l ce — T r e v i l l e r s — D a m p r i c h a r d i o św i c i e 
dn ia 19.VI. s t a j ą o k o w oko z n i e p r z y j a c i e l e m , g o t o w e d o 
s toczenia os ta tn i e j , h o n o r o w e j b i t w y . 

3 ba ta l i on 4 p. p. z a j m u j e s t anow i ska w r e j o n i e D a m p r i -
chard na w a ż n y m l e w y m s k r z y d l e p o z y c j i , k t ó r e g o u t r z y -
m a n i e r o z s t r z y ga o s w o b o d z i e w y c o f a n i a się d y w i z j i d o 
S z w a j c a r i i . T u t e ż s p o d z i e w a n e j es t g ł ó w n e ude r z en i e 
w r o g a — tu l e ż y g ł ó w n y c i ę żar ob rony . 

S w i t dn ia 19.VI. z as ta j e bata l ion na po zy c j i . M i a s t e c z -
ko D a m p r i c h a r d w c iągu nocy zos ta ło z a m i e n i o n e na m a -
łą f o r t e c z k ę , n a j e ż o n ą a r m a t a m i 75 m m , d z i a ł k a m i 25 m m , 
b ron ią m a s z y n o w ą i moźd z i e r z am i . O godz . 7.30 na 
p r z edpo lu p o z y c j i p a d a j ą p ierwlsze s t r za ły . T o p l a c ó w k a 
w y s t a w i o n a w k i e runku C h a r ą u e m o n t a l a r m u j e o z b l i -
żan iu się n i e p r z y j a c i e l a , p o c z ym , spe łn iws zy s w e z a d a -
nie, w y c o f u j e s i ę na p o z y c j ę . W c h w i l ę p o t e m s łychać 
g ł u c h y w a r k o t s i l n i k ó w i zza w z g ó r z a w y s u w a się g r o -
m a d a c z o ł g ó w , ictóre p r z y j m u j ą s zyk b o j o w y i z t o w a -
r z y s z e n i e m m o t o c y k l i s t ó w r u s z a j ą ł a w ą d o na ta rc ia na 
nasze s t anow i ska . C i e l ska ich rosną w oczach. W i d a ć j e 
już w y r a ź n i e , p o z y c j a j ednak , j a k b y urzeczona t y m p i ę k -
n y m b o j o w y m w i d o k i e m — m i l c z y . S p o k ó j t en j es t t y l k o 
po zo rny , część b o w i e m w o z ó w p a n c e r n y c h ju ż s i edz i na 
muszkach dz ia ł , k t ó r e t y l k o c z e k a j ą k o m e n d y i o d p o -
w i e d n i e g o c e l o w n i k a . 

Od l e g ł o ś ć 1200 m e t r ó w — 1000 — 800 — dość ! 
— O g n i a ! — pada k o m e n d a d z i a ł o n o w y c h . R y k n ę ł y s ie -

d e m d z i e s i ą t k i p ią tk i , s zczeknę ły dwo idz ies tk i p ią tk i . W y n i k 
n i e z ł y : d w a ś redn ie czo łg i , k i l ka l ekk i ch i j e d e n c i ą g -
nik z d z i a ł em z a r y ł y s ię w z i emię , ugodzone c e l n y m i po-
c iskami . Resz ta c z o ł g ó w z a w r a c a posp i eszn i e i zn ika za 
zasłoną. N a s t ę p u j e cisza. 

P i e r w s z e na tarc i e odpar te . 
O godz . 9.00 zaznacza się w z m o ż o n y ruch p o s t ron i e 

n i e p r z y j a c i e l a . Z a c z y n a j ą padać p o j e d y n c z e poc i sk i a r -
t y l e r y j s k i e , szczekać od czasu d o czasu c e k a e m y . T o n i e -
p r z y j a c i e l z a j m u j e posta-w^ę w y j ś c i o w ą d o na tarc ia . 

T r z e c i bata l ion m i l c z y , a l b o w i e m od l eg ł ość d l a bron i 
p i e cho t y j e s t zby t duża . O d e z w a ł a s i ę t y l k o a r t y l e r i a n a -

sza, r y k n ą w s z y z d w u n a s t u a r m a t i d w u n a s t u haub ic i w a -
l i od tąd be z p r z e r w y w m i e j s c a k o n c e n t r a c j i w r o g a . 

O godz . 9.45 w y r u s z a p o n o w n e natarc ie . N a g ł o w y o b r o ń -
c ó w z w a l a się l a w i n a ogn ia ciem, a r t y l e r i i i m o ź d z i e r z y . 
W s p i e r a j ą na t a r c i e r ó w n i e ż i czo łg i , k t ó r e j e d n a k — 
o t r z y m a w s z y d o p i e r o co p o r z ą d n ą naucżkę — n i e od -
w a ż a j ą w y s u n ą ć się na p r z e d p o l e i p ra żą o g n i e m zza 
g r zb i e tu w z g ó r z a . 

N a t a r c i e p r o w a d z o n e j e s t g w a ł t o w n i e i p o m i m o d u ż y c h 
w i d o c z n y c h s t ra t po suwa s ię c i ąg l e naprzód . A r t y l e r i a 
n i e p r z y j a c i e l s k a d la spo t ę gowan i a w r a ż e n i a s t r ze la p o -
c i skami z a p a l a j ą c y m i . K i l k a d o m ó w p łon i e . G r a n a t y p a -
d a j ą gęs to i ce ln ie , k a r a b i n y m a s z y n o w e s ieką m o r d e r c z y m 
o g n i e m bezustann ie , j e d n a k ba ta l i on nasz t r z y m a się d z i e l -
nie. N a s t r ó j w ś r ó d ż o łn i e r z y doskona ł y . D o w ó d c a ba ta l i o -
nu — s ta ry w y g a , k t ó r y n i e j e d n ą p r z es z ed ł w o j n ę — 
okreś la t en nas t ró j w s w y m m e l d u n k u k r ó t k o i l a p i d a r -
n i e : „ N a s t r ó j d o b r y — s ipo r towy " . 

N i c d z i w n e g o , bo c h ł o p c y ci w ś r ó d g r u z ó w w a l ą c y c h 
się i p ł o n ą c y c h d o m ó w t r w a j ą t w a r d o na s tanow iskach , 
p r o w a d z ą c og i eń s p o k o j n y i c e lny , z a d a j ą c p r z e c i w n i k o w i 
c o ra z w i ę k s z e s t ra ty . P o p ros tu t r u d n o u w i e r z y ć , ż e t o 
nie s tare w i a r u s y , l e c z żo łn i e r ze , .którzy w w i ęks zoś c i p r z e -
chodzą d o p i e r o s w ó j chrzest o g n i o w y . 

Z p i echo tą w s p ó ł z a w o d n i c z y ba te r ia p.a.l, k t ó ra j a k o 
ba t e r i a p r z e c i w p a n c e r n a spe łn i ła j u ż swą r o l ę i obecn i e 
w a l c z y j a k o a r t y l e r i a p i e cho ty , p rażąc z d z i a ł w y s u n i ę t y c h 
d o p i e r w s z e j l in i i o g n i e m na w i ) r os t . W s p i e r a j ą ba ta l i on 
skuteczn i e d y w i z j o n l ekk i i c i ężk i , w a l ą c bezus tann ie 
w u k a z u j ą c e się w i ę k s z e g r o m a d k i N i e m c ó w i w ich 
o d w o d y . 

N a t ę ż e n i e ogn ia z o b y d w u s t ron j e s t ba rd zo si lne, t o t e ż 
już oko ł o 12.00 z a b r a k ł o w kompan i a ch amun i c j i . P o m i m o 
s i lnego ogn ia n i e p r z y j a c i e l s k i e j a r t y l e r i i i c k m a m u n i c j a 
została b r a w u r o w o d o w i e z i o n a d o p i e r w s z e j l in i i na sa-
mochodach . P r z e w a g a o g n i o w a j es t j e d n a k p o s t ron ie 
p r z e c i w n i k a . W y k o r z y s t u j ą c ją , oko ł o g o d z i n y 13.00 n i e -
p r z y j a c i e l p o d s u w a się na od l eg łość 300 m e t r ó w od c z o ł o -
w e g o s k r a j u p o l s k i e j p o z y c j i , g d z i e j e d n a k na ta rc i e j e g o 
w ogn iu nas z e j p i e cho t y i a r t y l e r i i z a ł a m u j e się. 

P i e c h o t a n i em i e cka n i e w y t r z y m u j e m o r d e r c z e g o ogn ia 
na na jb l i ż s zą od l eg ł ość i w y c o f u j e się ipospiesznie, p o z o -
s t a w i a j ą c na p r z edpo lu k i lkudz i es i ęc iu zab i tych . O d w r ó t 
tpn osłania g w a ł t o w n y m o g n i e m a r t y l e r i a , o s t r z e l i w u j ą c 
w s z y s t k i e nasze ś rodk i o g n i o w e o r a z w i e ś i z a p a l a j ą c 
da l s zych k i l ka d o m ó w . 

S t r a t y n i e p r z y j a c i e l a b y ł y na t y l e w y s o k i e , że o d e b r a -
ły m u ochotę d o p r ó b o w a n i a natarc ia p o r a z t rzec i . 

B i t w a skończona . W c iągu nocy nas t ępu j e p r z e j ś c i e nasze 
d o S z w a j c a r i i . 

T r z e c i ba ta l i on W a r s z a w s k i e g o P u ł k u S t r z e l c ó w P i e -
s zych d u m n i e i z p o d n i e s i o n y m c zo ł em — j ak p r z y s t a ł o 
na d z i e l n y c h żo łn i e r z y , k t ó r z y s w ó j o b o w i ą z e k w y k o n a l i 
sumienn i e d o końca — d e f i l u j e p o r a z ostatni z nasadzo -
n y m i b a g n e t a m i p r z e d s w y m i d o w ó d c a m i . S w ą l e d w i e w y -
s tyg łą b roń sk łada na w o l n e j z i em i s z w a j c a r s k i e j . 

E M C E . 



WYZWOLENIE FRANCJI 
(1943-1944) 

N- A P R Z E Ł O M I E lat 
1943—1944 losy w o j -
ny zostały ostatecz-
nie przesądzone. 
Z w y c i ę s t w o pańs tw 
koa l i c j i an tyh i t l e -

r owsk i e j by ło t y l k o kwes t i ą 
czasu. K a ż d y naród ¡podbitej 
przez N i e m c y Europy m ó g ł 
być p e w i e n odzyskan ia w o l -
ności. Dla n a r o d ó w takich, j ak 
f rancuski i po lski nie by ło 
j ednakże w c a l e otKjjętne, c zy 
zostaną one o M a r z o n e n i e -
podległośc ią czy też zdobędą 
ją w wa l ce . 

R o z w ó j o g ó l n e j s y tuac j i straŁe> 
g i c zne j n a .początku 1944 r. s t w a -
rza ł w a r u n k i s p r z y j a j ą c e r y c h ł e -
m u -wyzwo l en iu F r a n c j i . N a k o n -
f e r e n c j i t e l i e r ańsk i e j ( g rudz i eń 
1943 r . ) u z g o d n i o n o g e n e r a l n e p l a -
n y p r z e p r o w a d z e n i a w ie lk ic ł i 
o p e r a c j i s t r a t eg i cznych p r z e c i w k o 
N i e m c o m i- Japoni i . U s t a l ono , iż 
w o j s k a a l i anck ie w y l ą d u j ą w e 
Fra-ncj i i z j e j t e r y t o r i u m r o z w i -
n ą 'dz ia łania p r z e c i w a r m i i n i e -
m i e c k i e j o d zac l i odu , t w o r z ą c 
„ d r u g i f r o n t " . O d r z u c o n o n a t o -
mias t k o n c e p c j ę p r e m i e r a b r y t y j -
sk i ego w . Ctiurcl i i l la , k t ó r y d o -
m a g a ł s ię s k i e r o w a n i a w y s i ł k u 
w o j s k a l i anck ich przez B a ł k a n y 
do ś r o d k o w e j K u r o p y ( tzw. u d e -
r zen ie w „ m i ę k k i e p o d b r z u s z e 
E u r o p y " ) . E fe ik tywność w o j s k o -
w a t e j k o n c e p c j i b y ł a co n a j m -
n i e j w ą t p l i w a , a j e j c h a r a k t e r 
po l i t yczny z b y t o c z y w i s t y . 

Wiosną 1944 r. a rmie koa l i -
c j i antyhitlerow'skiei j z a j m o -
w a ł y p o z y c j e dogodne dla no -
wych , wie'lkiich ope rac j i s t ra-
teg icznych. N a wsichodziie 
„ k l i n " f r on tu ra 'dzieckiego 
zb l i ży ł s ię d o l inii Bugu. P o -
spiesznie kończy ły p r z y g o t o -
wan ia w o j s k a a l ianck ie w W . 
Brytani i , przeznaczone d o 
ope rac j i in iwazy jnych w i>ół-
nocne j F r a n c j i (operacja 
„Overlord.") ipod kieroiwnic-
t w e m alianckieigt» dowództrwa 
( S H A E F ) , na czele k tó rego 
stał gen. E i senhower . Wś ród 
nich z n a j d o w a ł y s ię m.in. 
f rancusk ie (2 D. Pane. gen. 
Leclerca, 2. p. strz. spad., 
jednostki Zotnicze i morskie) 
i po lskie (D. Pane, gen. Macz-
ka, 1 Bryg. Spad., 14 dyuyizjo-
nów lotniczych, jednostki 
morskie). 

A l i anck i e d o w ó d z t w o śród-
z i iemnomorskiego t ea t ru w o -
jennegio (dotwódica — gen. M. 
Wilson) szykorwało sdę do p o d -
jęcia IW odpoiwieidnim czasie 
zaiplanowanej w połuidniowej 
F ranc j i ope rac j i i n w a z y j n e j 
„ A n v i l " . 1) 

A l i anc i panojwiali na m o -
rzach i w powiettrzu. W 
p i e rwsze j po ł ow i e 1944 r. po -
łożenie ISTiemiec na wszys tk i ch 
f ron tach u leg ło znacznemu 
pogorszeniu. J e d n y m z istot-
nych c zynn ików pos tępu jące -
g o os łabienia Rzes zy by ła 
działallność sabotaiżowa, d y -
w e r s y j n a , par tyzancka , w y -
wiadoiwcza i proipagandoiwa 
oraiz po l i tyczna rulchu oiporu 
w k r a j a c h okJujpowanych. W 
Po l sce i F ranc j i dz ia ła lność ta 
by ła szcizególinie roziwiniętą. 

Jes ienią 1943 r . N i e m c y przesz -
ł y do o b r o n y s t r a t eg i czne j . D y -
r e k t y w a H i U e r a n r 51 z 3.XI. 
1943 2) n a k a z y w a ł a p r z y t y m po -
spieszne w z m o c n i e n i e wszys tk i ch 
wo>sk n i e m i e c k i c h n a zachodz ie , 
p r zede w s z y s t k i m w e F r a n c j i 
o raz Be lg i i , pospieszną b u d o w ę 
u m o c n i e ń , p r z y g o t o w a n i e p r ze -
c i w u d e r z e ń lo tn iczych i mor sk i ch , 
o d p o w i e d n i e p r z e g r u p o w a n i e 
w o j s k w za leżności od s topnia za-
g r o żen i a d a n e g o k i e r u n k u o p e -
r a c y j n e g o itd. , a także b u d o w ę 
n o w y c h s z l a k ó w k o m u n i k a c y j -
nych , z o b a w y p r zed zn iszczenia -
m i w d o t y c h c z a s o w e j i ch s ieci . 

Wiosną 1944 r. s i ły n i emiec -
k ie w e Franlcji i Be lg i i l i c z y -
ły już .ponad pół tora mi l iona 
żo łn ierzy , !w t y m ponad 800 
tys. w wojiskach lądoiwych i 
b l isko 150 tys. IW f o rmac j a ch 
po l i c y jnych i oc ł i ronnyoh. 

„S'UNIR, S'ARMER, 
COMBATTREI" 

W a l k a o w y z w o l e n i e F r a n c j i 
rozipoczęła się znacznie wcześ -
n ie j , zainim pieriwlsi żo łn ierze 
a l ianccy w y l ą d o w a l i na j e j 
z iemi. Roziwi ja ła się ona za -
r ó w n o w Met ropo l i i , j ak i na 
j e j t e r y to r i ach po zaeurope j -
skich, toczy ła się z a r ówno w 
płaszczyźnie w o j s k o w e j , jak i 
po l i t yczne j . P a m i ę t n y ape l 
gen. de Gaul le 'a w c z e rwcu 
1940 r. w y w o ł a ł w e F r a n c j i o l -
b r z y m i oddźwięk . B y ł y j edno -
stki f rancuskie , k t ó r e kon t y -
nuowa ł y w a l k ę po „a rmis t i ce " , 
aby przeb ić się d o por tów. Zaś 
jednostki polskie, posłuszne 
roztkazowi gen. S ikorsk iego — 
iż Po lacy n ie kaip^itiuluij ą —7 nie 
z łoży ły broni . Część przedo-
stała się d o Sziwajcar i i , .część 
do Ang l i i . Inni znaleź l i s ię 
wtkrótce w szeregach ruchu 
oiporu. 

„Zjednoczyć się, uzbroić 
się, walczyć!" Has ło to, rzu-
cone przez K P F , w y r a ż a ł o w 
laipddaimym skróc ie idee 
wspó lne dla wszys tk i ch . pa -
t r io tycznych s i ł narodu f r a n -
cuiskiego. Ogó ln ie odcziuwana 
potrzeba zjednioczenia dop ro -
wadz i ła d o pofwlstania skupio-
nego w o k ó ł K P F F ron tu N a -
rodolwego i('FN) o raz Z j e d n o -
czonych Ruchófw Oporu 
( M U R ) , fwreszcie d o u two r z e -
nia w m a j u 1943 r . N a r o d o -
w e j R a d y Ruchu OrKjru 
(CNR) . P ierwszs im p r z e w o d -
niczącjTO C N R został ob rany 
Jean Moulin,^) Iktóry po łoży ł 
w i e l M e zasłuigi dla z j ednocze -
niia pa t r i o t yc znego podz iemia 
f rancuskiego . 

N i e m a l rówinoc'zesnie, bo w 
c ze rwcu t e go ż troiku, powo łany 
został w AlgiiBirze Francuski 
K o m i t e t WyzwoŒenaa Na rodo -
w e g o (CFUN) , na cze le k tó r e -
go stanął czlorw'iek uosab ia ją -
cy si ły wa l c zą c e j o wyz lwo le -
nie F r a n c j i — gen. de Gaul le . 

C F Ł N uzy ska ł n i e zw ł oczn i e 
pe łne popa re i e N a T o d o w e j R a d y 
R u c h u O p o r u . T y m s a m y m stał 
się om uznaa lym przez wszys tk i e 
pa t r io tyczne s i ły marodu f a k t y c z -
n y m r z ą d e m w a l c z ą c e j o w y z w o -
lenie F r a n c j i . W i e l k i e znaczen ie 
d la r e p r e z e n t a t y w n o ś c i C F L N 
m i a ł o w e j ś c i e w j e go sk ł ad 
p rzeds taw ic i e l i K o m u n i s t y c z n e j 
Pa r t i i F r a n c j i , ostatecznie s f i n a -
l i z owane , choć n ie l>ez t r udnośc i 
4.IV.1944 r . w m a r c u tegoż r o k u 
nas tąp i ło .powołanie F r a n c u s k i c h 
Si ł W e w n ę t r z n y c h ( F P I ) , k t ó r y c h 
t rzon s t a n o w i ł y o d d z i a ł y F r a n c s -
- T i r e u r s et Pa r t i s ans F r ança i s 
( F T P F ) o r az A r m é e Secrète . D o -
w ó d c ą F F I m i a n o w a n y zosta ł gen . 
M a r i e - P i e r r e K o e n i g , z w y c i ę z c a 
spod B i T - H a k e i m . 

„ . . . Ł a R é p u b l i q u e nous appe l l e . 
Sachons v a inc r e o u sachons 

pé r i r . 
U n F r a n ç a i s do i t v i v r e p o u r e l le . 
F o u r e l le u n F r ança i s do i t 

mourir . ** 

W m a j u 1944 r. CFLiN prze-
kształc i ł s ię w T y m c z a s o w y 
Rząd Repub l ik i F rancusk ie j 
( G P P F ) . 

Hasła un i f i kacy jne pod j ę ł o 
r ówn i e ż d z i a ł a j ą ce na t e ren ie 
F ranc j i podz i emie polskie, 
chociaż r ó żne by ł y treści po-
l i tyczne, j ak i e w nie w k ł a d a -
no. Po lska Organ i zac ja W a l k i 
o Nieipodiległość ( P O W N ) pod-
legła r z ądow i emigracy j inemu 
ultiworzyła jes ienią 1943 r. nad-
budówlkę po l i tyczną „ C e n -
tra lny K o m i t e t W a l k i " , chcąc 
zapewn ić sobie rwyłączność 
w p ł y w ó w po l i t ycznych na .po-
nad pó łm i l i onową masę P o l a -
kóiw w e F ranc j i . Po zos taw ia -
jąc na boku ocenę pol i tyczną 
na leży zaznaczyć u j e m n y sens 
t endenc j i wyn.ik.ającej zresztą 
z dyrektsTw rządu e m i g r a c y j -
nego do maiksym.ailnego izolO-
wa.nia podz iemia po l sk i ego od 
fraimouskieigo ruchu oporu. 

Znaczn i e szerszą działa lność 
un i f i kacy jną pod j ę ł y o r gan i za -
c j e podz iemia po lsk iego sku-
pione w<ikół Organ i zac j i P o -
m o c y O j c z y źn i e (OPO ) . W i o s -
ną 1944 r. z ich i n i c j a t y w y 
pows ta ł y s t r e f o w e Po l sk i e 
K o m i t e t y W y z w o l e n i a N a r o -
d o w e g o ( P K W N ) w e wschod -
nie j , a następnie w po łudn io -
w e j i pó łnocne j F ranc j i , 
wreszc ie , p rak tyczn i e w o k r e -
s ie w y z w o l e n i a , centra lny 
P K W N w Paryżu . P r z ys tąp i o -
n o w zakładach pracy i ośrod-
kach pó l on i jnych d o t w o r z e -
nia Po l sk i e j M i l i c j i P a t r i o -
t yczne j , która s tanowić mia ła 
bazę d la u tworzen ia samo-
dz i e lnych jednostek Po lsk ich 
S i ł Z b r o j n y c h w e F ranc j i , n ie -
za leżnych od rządu em ig ra -
cy jnego , l ecz uzna jących 
zw i e r z chn i c two w ładz po l i -
t ycznych pows ta j ą c y ch w 
k ra ju ( K R N ) . 

Tak w i ę c d o p e łnego i>ołą-
czenia podz iemia po lsk iego w e 
F ranc j i nie dosz ło i w w a r u n -
kach ówczesnych do jść n ie 
mogło . <) 

W PRZEDDZIEfi 
WYZWOLENIA 

Z j ednoczen i e s i ł w y z w o l e ń -
czych F ranc j i , j ak i e nastąpi ło 
znacznie wcześn ie j , m ia ł o na 
celu przede wszys tk im wa lkę . 
Stąd w i ë l k i e znaczenie, j ak i e 
p r z y w i ą z y w a n o do rozbudo-
w y j e j s i ł zbro jnych . J ednak -
że nie by ł t o proces, m i m o po -
zo rów , ł a twy . 

W i e l e t rudnośc i s p r a w i a ł y si lne 
o p o r y ze s t r o n y m o c a r s t w a n g l o -
saskich, z w ł a s z c z a S t a n ó w Z j e d -
n o c z o n y c h . P r o w a d z ą c s w ą g r ę 
po l i tyczną w s t o sunku do F r a n -
c j i , n i e b y ł y one sk ł onne do m a -
k s y m a l n e j p o m o c y w o j s k o w e j . 
D o t y c z y ł o .to p rzede w s z y s t k i m 
d o s t a w b r o n i d l a p o d z i e m i a f r a n -
cusk iego . B y ł y one c e l o w o 

Do walki z Niemcami na terytorium francuskim w pierwszych 
szeregach oddziałów ruchu oporu stanęli Polacy. N a zdjęciu: 

polscy partyzanci z Batalionu im. A Mickiewicza 

Okupanci hitlerowscy brutalnie i bezceremonialnie panoszyli 
się na terenie Francji . N a zdjęciu: praca w jednej z kopalni 

francuskich pod czujną „ochroną" Wehrmachtu 

w s t r z y m y w a n e i d o p i e r o w i o sną 
1944 r . i lość z r z u t ó w zaczęła s zyb -
ko na ras tać D z i a l a l y - t u z a r ó w -
no o b a w y ang lo sask i ch a l i a n t ó w 
p r z e d r a d y k a l i z m e m s p o ł e c z n y m 
r u c h u o p o r u w e F r a n c j i , j ak też 
n iechęć p r z e d n a d m i e r n y m , ich 
zdan i em, w z m o c n i e n i e m się C F L N 
i pozyc j i m i ę d z y n a r o d o w e j F r a n -
c j i . 

W przededniu w y z w o l e n i a 
F ranc j a wa lcząca ro zpor zą -
dzała już jedna.k jKiikaźnyml 
s i łami zb ro jnymi , o b e j m u j ą -
cymi oko ł o 460 tys. ludzi, w 
t y m 230 tys. w armi i p o l o w e j 
(armia „B" gen. cle Lattre de 
Tassigny). Lotnidttwo dys.po-
n o w a ł o 500 samolotami , zaś 
Marynar ika W o j e n n a l iczbą 52 
wieilkich i średnich oraz 80 
ma ł y ch jednostek. W k r a j u 
l iczba aiktyWTtnych c z ł onków 
podiziemia oceniana była w 
t y m okres ie na oko ło 200 tys. 
ludzi . ®) I lość zaś broni p r z e -
r zucone j d rogą powie t r zną do 
knra'ju pozwa la ła na uzbro j e -
nie oikoło 100 tys. n i e l icząc 
broni zdoby t e j (zasoby FTPE 
opierały się np. głównie na 
tym ostatnim „źródle" zaopa-
trzenia) oraz p r z e c h w y c o n e j 
w momenc i e ro zk ładu armi i 
w łosk ie - jes ienią 1943 r . W i e l -
k ie ope rac j e po l i c y jne na po-
czątku 1944 r. spowodoiwały 
s tratę p e w n e j i lości broni 
m.in. w zagarn ię tych p r z e z 
M i l i c j ę Darnanda i gestapo 
t a jnych skład.ach .uzbrojenia 
zrzultoweigo. 

Wstępna faza w a l k o w y -
zlwole.nie F ranc j i rozipoczęła 
się jeszcze jes ienią 1943 r. W e 
wrześn iu t e g o roku w wy.ni-
ku powstania n a r o d o w e g o na 
K o r s y c e wisipa.rtego p r zez 
ope ra c j e regu larnych jednos-
tek armi i f r ancusk i e j w y s p a 
została wyziwolona. Fak t ten 
w y w o ł a ł o d z e w w społeczeń-
śtiwie franousikim. 

w k r a j u w a l k i .partyzanckie 
o g a r n ę ł y d e p a r t a m e n t y a l p e j sk i e . 
M a s y w Cen t r a l ny , s ze r eg d e p a r -
t a m e n t ó w po łudn io .wo - z achodn i e j 
a t akże wscho.dnie j i p ó ł n o c a o -
- w s c h o d n i e j F r a n c j i . Poszczegó l -
ne t e r e n y b y ł y n a w e t p rze j śc io -
w o o p a n o w a n e przez o d d z i a ł y 
p a r t y z a n c k i e (np. Oycmnax , m a -
s y w y B e ł l e d o n n e i Oisans z m i a s -
t e m V iz i l l e ) . J e d n a k ż e p r z e c i w n i -
k o w i u d a w a ł o s ię też z a d a w a ć 
d o t k l i w e s t ra ty m a q u i s a r d o m . 
Szczegó ln ie c iężkie w a l k i s toczy-
li o b r o ń c y p ł a s k o w y ż u G l i è re , w 
m a r c u 1944 cr. 

R ó w n o l e g l e z .działalnością p a r -
t y z a n c k ą r o z w i j a ł a się a k c j a sa -
b o t a ż o w a i d y w e r s y j n a n a k o l e -
j ach , w p r zemyś l e , w kopa ln i ach . 
W e d ł u g ź róde ł n i e m i e c k i c h t y lko 
w p i e r w s z e j dekadz i e m a r c a 
w s k u t e k dyiwers j i zn i szczono 79 
l o k o m o t y w , podczas g d y na l o ty 
a l i anck ie s p o w o d o w a ł y sin-atę 50. 
O d d z i a ł y F T P E , w e d ł u g t ychże 
ź róde ł , d o k o n y w a ł y 70—90 a k c j i 
na dekadę , to znaczy akc j i , 
o k t ó r y c h n a p ł y n ę ł y m e l d u n k i , 
r z eczyw i s t a ich .liczba b y ł a zaś 
znacznie w y ż s z a . 

POLACY BYLI WSZĘDZIE 
W działa lności t e j bra l i r ó w -

nież czynny uidzial c z ł onkow i e 
o rgan i zac j i podz iemnych, z ło-
żonych z emigranltóiw g ł ówn i e 
w sieci org.aniza.cji Ma ins 
d 'Oeuvres Immig r é e s — M O I , 
w t e j l iczbie — Po lacy , k tó -
r zy obok Hiszipanów w y k a -
zytwali .najwyższą ak tywność 
bo j ową . T a k np. w lu tym 1944 
roku oddział F T P F , z łożony 
g ł ówn i e z Pola.kóiw, uwo in i ł 
w i ę z i en i e w N îmes . Po lsk ie 
gruipy b o j o w e F T P F z Saint-
-Étdenne dokonały pod k o -
niec 1943 r. i w kw ie tn iu 1944 

roku k i lku d j w e r s j i ko l e j o -
w y c h na pociągi niemieickie. 
Po lsk ie oddz ia ły par tyzanc -
kie dz ia ła ły iwe wBichodniej 
F ranc j i , m.in. w r e j on i e Jou-
drev i l l e , w okol icach D i j on , 
Saint-Et ienne, Montceau- l es -
-Mines , .w dop. Gar, Tarn , w 
A lpach . 

W i e l u P o l a k ó w wa l c z y ł o w 
oddz ia łach f rancuskich, w y -
m i e n i m y tu t y l k o dla .przy-
kładu diwa n.a:zwviska m j r . Je-
lenia w F T P F , czy ppłk . Za -
krzewsk iego , zw iązanego z 
„Comba t " . Aikltj^wności Po l a -
k ó w i ich wsipółpracy b o j o w e j 
z Franc.uza.mi n ie osłabiła 
oszczercza, lecz bezskuteczna 
kamipania .propagandy n i e -
m i e ck i e j i v ichsrstowskiej , 
zmierza jąca do w y w o ł a n i a f a l 
niechęci luidności f r ancusk i e j 
do obookra jo iwcôw, w zw i ą z -
ku ze s chwy tan i em i rozstrze-
lan iem 23 członikófw pa r y sk i e j 
g rupy b o j o w e j F T P F ( luty 
1944 r.), w t3nm m.in. bohate-
ra Po lon i i f r ancusk i e j Stanis-
ława Kuback i ego . O udzia le 
P o l a k ó w w t e j w a l c e narodu 
f rancusk iego świadczą n a j l e -
p i e j często spo tykane nazw is -
ka po lsk ie w ówczesnych ko-
munikatach po l i c y jnych i n ie -
miecikich o aresz towaniach i 
egzekuc jach żo łn ierzy pod-
ziemia. 

Rezu l ta t y w s t ę p n e g o etapu 
wa lk o w y z w o l e n i e F ranc j i 
można by ująć w kró tk i e j 
form.uHe: ca łkow i t y upadek 
autoryte tu iwładiz V i chy , 
s.kom.promitowanych osta-
tecznie udzia łem zbrodnicze j 
M i l i c j i D a m a n d a w zwa l c za -
niu ruchu oporu, nie.po-
wis.trzymane narastanie c zyn-
ne j w a l k i z o.kupantem w e 
Wszelkich j e i f o rmach , wzros t 
znaczenia CFXJST i j e g o dz ia-
łalności wojiskoiwej i po l i tycz-
nej , w sumie — narastanie 
wsze lk i ch n iezbędnych p r z e -
słanek dla szierokieigo narodo-
w e g o powstania wyz|woleń-
czego. 

w y k o r z y s t a n i e p o r y w u 
wyztwoleńozego ludu f rancus-
k i ego w y m a g a ł o odioowiednie-
go p lanowan ia wojsfcowe.g.o i 
ool i tycznego. . . 

1) O p e r a c j i tej, p o m y ś l a n e j p o -
c z ą t k o w o j a k o o d c i ą ż a j ą c a w o -
bec g ł ó w n e j , , ,Over lor< i " , p o -
s t a w i o n o nas t ępn i e znaczn ie 
szersze zapiania. Z n a n a jest 
r ó w n i e ż p o d ' k r yp ton imem 
, , D r a g o o n " , n a d a n y m j e j w ce -
l u dez i -n formac j i n i ep r zy j a c i e l a . 

2) Hitleir-S W a r D i rect ives , 1939— 
—1945, Ed . b y H. R. T.re-
voŒ-'Roper. I>ok. n r 51. 

3) J. M o u l i n w k i l k a mies i ęcy 
późn i e j został s c ł iwy t any przez 
ges tapo i zg iną ł z r ą k o p r a w -
c ó w ł i i t ierowsklc ł i . 

4) Z a m a c z a m y na marg ines i e , że 
za życia gen. S lkors lk iego ist -
n i a ł o j u ż -wiele e l e m e n t ó w ta -
k i e g o z j e d n o c z e n i a ; w s p ó ł p r a -
ca -organizacj i p o d z i e m n y c h , 
dos ta rczan ie przez k o m u n i s t ó w 
sp rzę tu r a d i o w e g o i j e g o n a -
p r a w a , o r g a n i z a c j e p r z e r z u t ó w 
za g ran icą , w spó ł d z i a ł an i e w y -
w ia< lowcze itp. Z m i a n a k u r s u 
g ó r y lon-dyńskie j p o śmierc i 
gen . S i ko r sk i e go un ices tw i ł a te 
wys i ł k i . 

5) D y s k u s j a w -Assemblée C o n s u l -
t a t i ve (8—10.1.1944), , ,Les C a -
hiers F r a n ç a i s " N x 53, a także ; 
J. E h r m a n , Gra-nd S t ra tegy , 
t. v s. 322—326. 

6) D e G a u l l e . M é m o i r e s de G u e r -
re, 1939—1945, P ion , t. II . s. 272. 

7) K r i e g s t a g e b u c h des O K W , t. I V , 
cz. 1, s. 260—261. 



Imprezy turystyczne „ W i o s n a 1965' 
w końcu kwietnia i w 

pierwszych dniach ma j a od-
były się pierwsze wielkie im -
prezy turystyczne: I X Ogó l -
nopolski Ra jd Studencki w 
Beskidach, X I Ogólnopolski 

• Mistrzowie 
techniki 

N a j p o p u l a r n i e j s z y k r a j o w y 
dz iennik „ Ż y c i e W a r s z a w y " 
już od k i lku lat o rgan i zu j e 
konkurs pt . — „ M i s t r z t e -
chn ik i " . 

W t y m roku ju r y p r zyzna ło 
t y tu ły M i s t r z ó w technik i i 
p i e rwszą nag rodę — 60 000 
z ło tych zespo łow i i n ż yn i e r ów 
z p r zemys łu op tycznego w 
składz ie : Jan Jasny, Bogdan 
F i lar , Janina Ba r tkowska i 
W i t o l d W o ź n i a k o w s k i — za 
op racowan i e konst rukc j i i 
w d r o ż e n i e d o p rodukc j i zna-
komi t e go o b i e k t y w u p o w i ę k -
s za ln ikowego d o f o t o g r a f i i 
b a r w n e j „ Janpo l -Co l o r " . 

T e n n o w y o b i e k t y w jest 
w p r a w d z i e n i ew ie lk i , a le nad-
z w y c z a j p r e c y z y j n y . W łaśn i e 
w ma ł y ch rozmiarach t k w i j e -
g o potęga techniczna. Zamias t 
b o w i e m ki lkudz ies ięc iu b a r w -
nych f i l t r ó w , u ż y w a n y c h d o 
f o t o g r a f i i k o l o r owe j , m a on 
ukry t e w e w n ą t r z , pomiędzy 
soc z ewkami o b i e k t y w u cz te -
r y ma ł e f i l t r y , k tó re posłusz-
ne w y s t a j ą c y m z b o k ó w 
d w o m pokrę t ł om w y s u w a j ą 
się lub c h o w a j ą , „wchodząc 
w d r o g ę " b i e gnącym przez 
o b i e k t y w p romien i om świat ła 
i ba rw i ą c j e w d o w o l n y spo-
sób. 

„ J a n p o l - C o l o r " jest n i epo -
r ó w n a n i e l epszy od ws zys t -
k ich dotychczas u ż y w a n y c h 
o b i e k t y w ó w . N i c d z iwnego , że 
o t r z yma ł patent n ie t y l k o p o l -
ski, a le r ówn i e ż w i e l u zag ra -
n icznych u r z ędów pa t en to -
w y c h . 

N I E P O R Ę T (Wars zawsk i e ) — Jest to n a j -
bliższa (20 k m ) od sto l icy m i e j s cowość p o -
łożona nad „po l sk im B a l a t o n e m " (tak P o -
lacy ochrzc i l i Z a l e w Zeg r z yńsk i pows ta ł y 
po budow i e zapory u zb iegu N a r w i i B u -
gu). Co n iedz ie lę p r z e b y w a nad n i m „ o f i c -
j a l n i e " około 40 tys ięcy w a r s z a w i a k ó w — 
a n i eo f i c j a ln i e chyba d rug i e ty le . 

W A R S Z A W A — B u d o w ę n o w e j A m b a s a d y 
Francusk ie j p r z y ul. Górnoś ląsk ie j , w e -
d ług p ro j ek tu parysk i ch a r ch i t ek tów i i n ży -
n ie rów, pow i e r z ono Przeds i ęb io rs twu B u -
d o w n i c t w a M i e j s k i e g o — Centrum, j e d -
nemu z na j l epszych w K r a j u . 

Z A K O P A N E — P o d łuższym po l owan iu k i l -
kunastu m y ś l i w y c h zdołało p o c h w y c i ć 
i osadzić w k latce j ednorocznego n i e - | 
d źw i edz i a hasa jącego po połoninach ta - | 
trzańskich. M i ś pochodz i ł z ł ódzk i ego , 
Z O O i uc iekł w czasie s ta tys towania w 
f i lm i e . N i e można g o by ło j ednak p o -
zos tawić na swobodz ie , j ako że o s w o j o -
ne n i edźw iedz i e chętnie p r zys tępu ją d o | 
ludzi i s ta ją s ię g r o źne w raz ie natura ! - ' 
nego odruchu ochrony n i e św iadomego r z e -
czy turys ty . 

W R O C Ł A W — R o k t emu zakazany kąt — 
zarośla, krzak i , g ruzy , m ie j sce spotkań 
p i j a k ó w i chul iganów. Dziś są tu k l o m -
by, k r z e w y , t rawn ik i , ścieżki, ł awec zk i -
s ł o w e m p i ękne nadodrzańsk ie bu lwa ry . 
Będą tu jeszcze p l ace g i e r i z abaw , p a -
w i l o n y i kaw ia rn i e . Wszy s tko dz i ęk i stu-
den tom i uczniom, a także i nnym o b y -
w a t e l o m miasta, k tó rzy odpowiedz i e l i na 
ape l dz i enn ika „ S ł o w o Po l sk i e " . 

Ra jd Świętokrzyski i również 
na terenie najpiękniejszych 
tras Gór Świętokrzyskich — 
X Ogólnopolski R a j d „Wiosna 
1965". 

Do końca ma j a Polskie To -
warzystwo Turystyczno-Kra-
joznawcze zorganizuje dla 
uczczenia 20-lecia wyzwo le -
nia ziem zachodnich szereg 
spotkań turystycznych jak: 
Ogólnopolski Ra jd Pieszy, 
Motorowy, Kolarski I Z lot T u -
rystyczny „20-lecla ziem za-
chodnich i północnych". 

Polskie Towarzystwo T u -
rystyczno-Krajoznawcze przy-
gotowuje również I I Ogólno-
polski Zlot Turystyczny na 
„Dni Łowicza " oraz V I Ogó l -
nopolski Zlot Turystyczny 
„Grunwa ld 1965". 

P rzewidu je się, że ogółem 
w dwudziestu imprezach cen-
tralnych i stu imprezach 
okręgowych uczestniczyć bę -
dzie około 20 tysięcy tury-
stów ze wszystkich regionów 
Kra ju . 

• 19 lat żył z kulą 
tu sercu 

Warszawianin p. R. W. w 
okresie okupacji został po-
strzelony z broni maszynowej 
i przez 19 lat żyl z pociskiem 
w sercu, nic o tym nie wie-
dząc. Wprawdzie po zranieniu 
chorował przez trzy tygodnie, 
ale nie leżał w szpitalu. 

Dopiero pojawiające sią po 
latach bóle zaprowadziły go 
na oddział chirurgiczny jed-
nego ze szpitali w Warszawie, 
gdzie dokonano niezwykle 
trudnej operacji. Jak sią 
okazało w miąśniu prawej 
komory serca tkwił pocisk, 
który usuniąto. 

Rana zagoiła sią dość 
szybko i obecnie pacjent jest 
zdrów i pracuje. 

PROSTO 
mz 

Jak się rob i pieniądze? 
Powszechn ie uważa się, że 

Mennica P a ń s t w o w a b i j e m o -
nety. T o p rawda , a l e w y r ó b 
p ieniędzy jest t y l k o częścią 
p r odukcy jne j dz ia ła lnośc i 
mennicy . Sz lachetne kruszce 
stały się w e wspó łczesne j g o -
spodarce uprzemys łow ionego 
k ra ju tak cennym surowcem, 
że... szkoda ich na pieniądze. 
Chemia po t r z ebu j e p l a t yno -
w y c h siatek kata l i tycznych, 
przemys ł ceramiczny oczeku-
j e na p ł ynne złoto z mennicy , 
k tóre ozdobi słynną polską 
porce lanę itp. 

W s w e j dw ieśc i e lat l i czą-
ce j histori i , mennica — n a j -
starszy w Po lsce zakład pań -
s twowy , za łożony przez S ta -
nisława Augusta — nieraz 
pode jmowa ła n i e t ypową dla 
tego rodza ju f a b r y k p roduk -
c ję . Podczas Pows tan ia L i s t o -
padowego biła ona mone ty 
d la powstańczego skarbu, a l e 
również.. . toczono tu l u f y a r -
matnie. 

P o w r ó ć m y jednak d o monet 
zwanych w Po lsce popu la r -
nie bi lonem. Natychmias t po 
każdym komunikac ie w 
Dzienniku Us taw o ukazaniu 
się nowych monet , d o menn i -
cy nap ł ywa ją l isty z różnych 
stron świata, a zwłaszcza z 
U S A z zamówien iami na w y -
puszczane monety . N i ek t ó r e 
polskie monety , na p r zyk ład 
dz ies ięc ioz łotÓT^i z w i z e r u n -
k i em Kope rn ika czy K a z i -
mierza Wie lk iego , cieszą się 

o nietypowej porze zaje-
chałem w tym roku na Skal-
ne Podhale. „Pany, które tu 
zjeżdżają sią w marcu, osta-
tecznie na Wielkanoc, wyje-
chały już na niziny", zako-
piański zimowy sezon sią 
skończył, letni jeszcze nie za-
czął. Zakopane, Kościelisko 
(wieś, nie mylić z Doliną Koś-
cieliską), Chabówka, żyją 
własnymi sprawami, upodab-
niają sią w tym czasie bar-
dziej do „normalnych" wsi w 
Polsce. 

Wieś podhalańska, podob-
nie jak cały Kraj, żyje dziś (w 
maju 1965) zbliżającymi sią 
wyborami. Prawdą powie-
dziawszy, ludzie, zwłaszcza na 
prowincji, bardziej interesu-
ją sią wyborami do rad naro-
dowych niż do Sejmu. Wia-
domo, bliższa koszula ciału 
niż sukmana. Z radą narodo-
wą ma sią do czynienia na 
codzień, z posłem na Sejm 
zęiś tylko od wielkiego dzwo-
nu. Nie dlatego, że nie intere-
sują sią sprawami ogólnokra-

Wielka dyskusja przed wyborem władzy 

jowyrni, ale o wielu codzien-
nych sprawach w ich życiu 
decyduje władza miejscowa. 

Na przykład taka kwestia, 
która zawsze (przed wojną i 
dziś) była elementem dyskusji 
miądzy góralami a władzą: 
przymusowy wykup ziemi gó-
ralskiej w związku z wielkimi 
planami rozwoju rejonu ta-
trzańskiego (sprawa parku 
narodowego, zamierzenia 
stworzenia zalewu w rejonie 
Kościeliska, budowy wielkich 
domów wczasowych itd.). Nie 
zawsze właściciel młaki („mła-
ka" — to podmokła łąka) ro-
zumie, że powinien odsprze-
dać państwu ten kawałek 
przesiąkłej wodą ziemi, po-
nieważ jest to bardziej uza-
sadnione ekonomicznie ze 
wzglądów społecznych. Stąd 
też źródło sporów, odwoływa-
nia sią od decyzji rady do 
rady powiatowej, a nawet 
wojewódzkiej. 

Tak czy owak, górale chcą, 
aby w radach byli ludzie, do 
których mają zaufanie, którzy 

bądą bronili ich interesów, 
bądą sprawiedliwi. Stąd wiel-
kie były dyskusje nad po-
szczególnymi kandydatami, 
zmiany na listach kandyda-
tów. 

Nie mniej dyskusji wywo-
łały zamierzenia, miejscowe 
platformy wyborcze czyli 
plany, co zamierza sią zrobić 
w czasie nowej kadencji każ-
dej rady. Na setkach zebrań 
dyskutowano zawziącie o 
słuszności poszczególnych pla-
nów, o kolejności realizacji 
poszczególnych zamierzeń, 
ważnych, ambitnych, potrzeb-
nych. 

Dlatego, że gorący okres 
przedwyborczy wypadł tutaj 
w „martwym sezonie", miesz-
kańcy Podhala wiącej uwagi 
poświącili sprawom ogólnym 
i ich związkowi ze sprawami 
codziennymi, osobistymi. 

Dobrze sią stało. Po wybo-
rach bądą tym bardziej prze-
konani, że władza, którą wy-
brali, bądzie ich władzą. 

MARIAN 

nies łychanym powodzen i em. 
Po l ska „d z i e s i ą tka " kosz tu je 
na numi zma ty c znym r y n k u 
U S A ponad 3 d o l a r y ! D o d a j -
my , że „d z i e s i ą tk i " p r z y g o t o -
w y w a n e na 700-lecie W a r s z a -
w y będą j eszcze p iękn ie jsze . 

N a zd jęc iu w i d z i m y j ak rob i 
się p ien iądze . P r a s y co se -
kundę w y r z u c a j ą g o t o w e m o -
nety, k tó re n im t r a f i ą d o ban -
k o w e g o w o r k a , c z te rokro tn ie 
zostaną po l i c zone p r zez e l e k -
t r onowe automaty . 

• Postęp 
UJ technice 
budoujnictuja 

Techn ika b u d o w y d o m ó w 
mieszka lnych w Po l s c e z o -
stała w ostatnich cz terech l a -
tach znacznie unowocześn io -
na. Od r oku 1961 uzyskano 
poważny postęp w u p r z e m y -
s łowien iu metod wznoszen ia 
domów , mechan i zac j i robót 
c iężkich i pracochłonnych, w 
stosowaniu n o w y c h konst ruk-
c j i i ma t e r i a ł ów . 

W b i e żącym roku b u d o w l a -
ni zmontu ją z w i e l k i c h p ły t , 
b l o k ó w i innych p r e f a b r y k a -
t ó w oko ło 160 tys. izb, w y k o -
nując me t odami p r z emys ł o -
w y m i w i ę c e j n iż p o ł o w ę za -
mie rzeń budown i c twa m i e s z -
kan iowego . 

Znaczne pos tępy os iągnięto 
w mechan i zac j i robót c i ę ż -
k ich i pracochłonnych. M a -
szyny w y k o n u j ą obecnie 94 
procent prac z i emnych , 2/3 
prac ł adunkowych oraz ca ł y 
n iemal t ransport p i o n o w y . 
Urządzen ia mechan iczne w y -
konują w i ę c e j n iż p o ł o w ę prac 
pr zy t ynkowan iu b u d y n k ó w i 
mieszkań, ponad 2/3 — p r z y 
s z l i f owan iu pod łóg , p r a w i e 
po ł owę — p r z y m a l o w a n i u 
ścian. 

D o b u d o w n i c t w a w p r o w a -
dzono, w z g l ę d n i e rozszerzono 
stosowanie w i e l u n o w y c h m a -

ter ia łów. Np . zużyc ie t w o -
r z y w sztucznych zw iększone 
zostało n i e m a l dz i es i ęc iokro t -
nie, t>etonów k o m ó r k o w y c h , 
ceg ły w a p i e n n o - p i a s k o w e j , 
ceg ły -k ra tówk i — s iedmio-
krotnie . 

• 300 
prac 
kosmicznych 

Od momentu p o j a w i e n i a się 
na n ieb ie p i e r w s z e g o radz i ec -
k i e go sputnika w 1957 r. po l -
skie ośrodki naukowe uczest-
niczą w obse rwac jach sztucz-
nych sa t e l i t ów Z i em i . Uczes t -
n iczy w nich obecnie 12 o b -
s e r w a t o r i ó w oraz k i l kadz i e -
siąt p l a cówek naukowych , r e -
prezentu jących łącznie p o -
w a ż n y dorobek w g r omadze -
niu obse rwac j i i ich w y k o -
r z y s t ywan iu d la badań g e o f i -
zycznych. 

Spec ja l i śc i po lscy pos iada ją 
poważny do robek p i śmienn i -
czy — b ib l i og ra f i a prac auto-
r ó w polskich z zakresu badań 
kosmicznych l i c zy b l isko 300 
pozyc j i . 

• Polskie statki 
z d o b y w a j ą 
błękitne wstęgi 

B u d o w a n e w polskich s tocz-
niach statki r yback i e cieszą 
się bardzo dobrą opinią za 
granicą . W i e l e z nich sprze-
dano d o F ranc j i . 

Ba rdzo poch lebne opinie o 
po lskich statkach w służbie 
f rancusk i e j d ruku j e f rancus-
k ie czasop ismo poświęcone 
sp rawom p o ł o w ó w morskich. 
Otóż w porc i e L a Roche l l e 
t r aw l e r „Chass i ron I I " zbu-
d o w a n y w stoczni w Gdańsku 
już od t rzech lat jes t l eade-
r em por tu pod w z g l ę d e m z ło -
w i o n y c h ryb. , W porc ie 
Lo r i en t statek „ N o r m a n d i e -
- B r e t a g n e " już p o raz d rug i 
zdoby ł b łęk i tną w s t ę g ę za n a j -
ob f i tsze p o ł o w y , „N ico las 
Cope rn i c " z a j m u j e p ią te 
mie jsce , a „ M a r i e Cur i e " 
s iódme. W porc i e Bou logne 
błęki tną ws t ęgę w latach 
1960—1961 zdoby ł y z b u d o w a -
ne w G d y n i statki „Sa in t -
- L u c " i „ S a i n t - J e a n " i nadal 
zna jdu j ą się w czo łówce , z a j -
m u j ą c drug ie i t r zec ie m i e j -
sca. 

W t y m roku F ranc j a zaku-
pi w Po l sce da lsze t r a w l e r y . 

• Bezcenna 
ikona 

Muzeum Budownictwa L u -
dowego w Sanoku wzbogaciło 
się o jeszcze jedną cenną iko-
nę, przedstawiającą św. Kos -
mę 1 Św. Damiana. Dzieło to 
pochodzące z X V wieku zo-
stało zakupione od mieszkań-
ca w pewne j ws i w powiecie 
Gorlice. Jak się okazuje Iko-
na ta należy do najcenniej -
szych na świecie. Muzeum w 
Sanoku posiada największy I 
najcenniejszy w Europie — 
poza Związkiem Radziec-
kim — zbiór Ikon. 
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p m 
z okaz j i „Po l sk i ego D n i a " na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h w L i l l e p r z y b y ł tu z o f i c j a l ną w i zy t ą a m b a s a d o r P R L w Pa ryżu , p. Jan Druto . A m b a s a d o r o w i przez 
ca ły czas p o b y t u w L i l i e towarzyszy ł p r e f ek t depa r t amentu N o r d p. P i e r r e D u m o n t ( o b a j n a zd jęc iu z l e w e j ) . Po l sk i e stoisko nie mog ło pomieścić w s z y s t -
k ich, którzy p ragnę l i odwiedz ić Je z okaz j i „Po l sk iego D n i a " . T o w a r y po l sk ie p r e zen towane na T a r g a c h cieszyły się d u ż y m za in te re sowan iem zw i edza j ą cych 

N iedz ie la 2 m a j a br . b y ł a „ P o l s k i m D n i e m " n a M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g a c h w Li l le , w których uczestniczyło 29 
k r a j ó w . P o l s k a oraz U S A , Z S R R i Japon ia b r a ł y udz ia ł w 
ta rgach tych po raz p ie rwszy . P r z eb i e g „Journée P o -
lona i se " n a ta rgach by ł i m p o n u j ą c y i zakończy ł się p e ł n y m 
sukcesem o rgan i za to rów — co podkre ś l a ł a j ednoznaczn ie 
ca ła l oka lna p r a s a oraz r ad io i t e l e w i z j a n a d a j ą c a k i l ka 
spec j a lnych emis j i pośw ięconych t emu w y d a r z e n i u . Z t e j 
okaz j i p r z y b y ł do L i i l e z o f i c j a lną w i zy t ą amI>asador P R L 
w P a r y ż u — p. Jan D R U T O , będąc gośc iem p r e f e k t a d e -
pa r t amentu N o r d — p. P i e r r e D U M O N T . 

SUKCES POLSKIEJ NIEDZIELI 
NA T A R G A C H W L I L L E 

NASTRÓJ ZAINTERESOWANIA PUBLICZNOŚCI 
z w i e d z a j ą c e j T a r g i „ P o l s k i l m D n i e m " s t w o r z y -
ł o z s a m e g o r a n a p o j a w i e n i e s i ę na t e r e n a c h t a r g o -
w y c h s p o r e j g r u p y m ł o d z i e ż y w p o l s k i c h s t r o j a c h 
l u d o w y c h , c z ł o n k ó w z e s p o ł ó w „ O b e r e k " z W a z i e r s 
i „ K a r o l i n k i " z C a r v i n , k t ó r a i dą c d o s t o i s k a p o l -

s k i e g o w g ł ó w n y m p a w i l o n i e ś p i e w a ł a p i o s e n k i p o l s k i e p r z y 
a k o m p a n i a m e n c i e w ł a s n e j o r k i e s t r y . W c i ą g u d n i a z e s p o ł y 
i w z e d s t a w i ł y t a k ż e w ś r ó d o k l a s k ó w b a r d z o l i c z n e j p u b l i c z n o -
ści t a r g o w e j s w ó j c i e k a w y p r o g r a m a r t y s t y c z n y . 

G ł ó w n y m w y d a r z e n i e m „ P o l s k i e g o D n i a " b y ł a o ł ) e cność n a 
t a r g a c h a m b a s a d o r a P R L J ana Druto . D o s t o j n y g o ś ć p o l s k i 
p r z y b y ł na T a r g i w t o w a r z y s t w i e p r e f e k t a p. P i e r r e D u m o n t , 
1 t u z o s t a ł p o w i t a n y p r z e z p r e z y d e n t a T a r g ó w p. B o u c h e -
r y , a k o m p a n i a h o n o r o w a p o l i c j i o d d a ł a m u c z e ś ć p r e z e n t u j ą c 
b r o ń . A m b a s a d o r o w i p o l s k i e m u t o w a r z y s z y ł y t a k ż e i n n e o s o -
b i s t ośc i f r a n c u s k i e a w ś r ó d n i c h m . i n . d y r e k t o r g a b i n e t u p r e -
f e k t a — p . Bo i smenu , p i e r w s z y z a s t ę p c a m e r a L i l l e i j e g o 
o f i c j a l n y r e p r e z e n t a n t — p. Rache l L e m p e r e u r , z a s t ę p c a m e -
r a — p. Doyennette , r e p r e z e n t a n t g e n e r a ł a H u e t , k o m e n d a n t a 
2 o k r ę g u w o j s k o w e g o — p ł k H e n a u i w i e l u i n n y c h . Z e s t r o n y 
p o l s k i e j a m b a s a d o r o w i t o w a r z y s z y l i k o n s u l g e n e r a l n y P R L w 
L i l l e — p. Józef K l a s a i p o l s k i a t t a c h é h a n d l o w y — p . K a r a ś . 

P u b l i c z n o ś ć z g o t o w a ł a a m b a s a d o r o w i i p o z o s t a ł y m o s o b i s -
t o ś c i o m s e r d e c z n ą o w a c j ę . W ś r ó d u t w o r z o n e g o s z p a l e r u g o ś c i e 
u d a l i s i ę d o s t o i ska p o l s k i e g o , g d z i e z o s t a l i p o w i t a n i p r z e z 
p r z e d s t a w i c i e l a P o l s k i e j I z b y H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o — p. F u -
l a r sk iego i k i e r o w n i k a p a r y s k i e g o „ O r b i s u " — p. P i e w c e w i c z a . 
O s o b i s t o ś c i f r a n c u s k i e w y k a z y w a ł y ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e e k s -
p o n a t a m i p r z e d s t a w i a j ą c y m i s z e r o k i e m o ż l i w o ś c i p o l s k i e g o 
e k s p o r t u — od w y r o b ó w p r z e m y s ł o w y c h , a r t y k u ł ó w s p o ż y w -
c z y c h d o p o l s k i e j s z tuk i l u d o w e j . C a ł o ś ć s t o i ska p o l s k i e g o z y -
ska ł a u z n a n i e p r e f e k t a i i n n y c h osob i s tośc i , c o t a k ż e z n a l a z ł o 
w y r a z w p o p o ł u d n i o w y m p r z e m ó w i e n i u p . D u m o n t p o d c z a s 
c o c k t a i l u . 

S t o i s k o p o l s k i e c i e s z y ł o s i ę o l b r z y m i m p o w o d z e n i e m z w i e -
d z a j ą c y c h , w ś r ó d k t ó r y c h t e g o d n i a s z c z e g ó l n i e l i c z n i b y l i P o -
l a c y z r ó ż n y c h k o l o n i i N o r d u i P a s - d e - C a l a i s . W i e l k i t ł o k p a -
n o w a ł p r z y w y r o b a c h p o l s k i e j s z tuk i l u d o w e j , p ł y t a c h , z n a c z -
k a c h p o c z t o w y c h d l a f i l a t e l i s t ó w i i n n y c h a r t y k u ł a c h , k t ó r e 
b y ł y n a m i e j s c u s p r z e d a w a n e p r z e z „ L a B o u t i q u e P o l o n a i s e " 
z Pajryża (23, r ue D rouo t — P a r i s 9°). 

A m b a s a d o r a z w i e d z a j ą c e g o r ó w n i e ż i n n e s t o i s k a o p r o w a d z a ł 
p r e z y d e n t t a r g ó w — p . B o u c h e r y , t o w a r z y s z y ł m u c a ł y czas 
p r e f e k t p . D u m o n t i i n n e osob i s tośc i . G o ś c i e z a t r z y m a l i s i ę 
d ł u ż s z ą c h w i l ę p r z y s t o i s k u , J ^ a r e d u N o r d " — f r a n c u s k i e j 
i n s t y t u c j i d l a n i e w i d o m y c h , k t ó r a p r o w a d z i w s p ( M p r a c ę z e 
Z w i ą z k i e m N i e w i d o m y c h w P o l s c e . 

Po zwiedzeniu Ta rgów goście pade jmowan i itoyli śniadaniem przez 
prezydenta ta rgów — p. Bouchery , a w go^zinacb ip<xpołudniawych am-
basador Druto i Icon&ul K lasa byl i gospodajrzami cociktaiau uirządzonego 
w wie lk ie j restauracj i t a rgowe j . N'a cocktaili polski ¡przybyło bardzo 
dużo osobistości f rancuskicb, a wśród nicłi kilkunastu deputowanycli , 
szefowie wszystkich niemal o f ic ja lnych stoisk pań» tw biorących udział 
w targach, członkowie korpusu konsulaomego w l.il le i inni. 

P o d c z a s c o c k t a i l u p r z e m ó w i e n i a w y g ł o s i l i w k o l e j n o ś c i : 
k o n s u l K l a s a , a m b a s a d o r D r u t o i p r e f e k t D u m o n t . K o n s u l 
K L A S A s t w i e r d z i ł m . in., i ż o f i c j a lny udzia ł Po l sk i w T a r g a c h 
M i ę d z y n a r o d o w y c h w L i l l e św i adczy o tym, że dużą w a g ę p r z y -
w i ą z u j e się do r o z w o j u s t o sunków h a n d l o w y c h z F r a n c j ą . 

A m b a s a d o r D R U T O w s w o i m p r z e m ó w i e n i u m ó w i ł m . in . 
o t y m , ż e w p i ę k n y m r o z w o j u p r z e m y s ł o w e g o ok ręgu pó łnoc -
n e j F r a n c j i p a r t y c y p o w a ł y także l iczne tysiące polsl i ich rol>ot-
n i k ó w i e m i g r a n t ó w , k t ó r y m F r a n c j a udzie l i ła gościny. N o w e 
poko len ia po lsk ich e m i g r a n t ó w — w większośc i o b y w a t e i e 
f r ancuscy — przyczyn i a j ą się do pomnażaniia b o g a c t w a F r a n -
c j i i n i e z a p o m i n a j ą c o o jczyźnie swo ich r odz i ców są n a co -
dzień Icrzewicielami p r zy j a źn i obu n a r o d ó w . A m b a s a d o r D r u t o 
z a k o ń c z y ł s w o j e p r z e m ó w i e n i e w z n i e s i e n i e m t oas tu na cześć 
F r a n c j i i p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

P r e f e k t d e p a r t a m e n t u — p . D U M O N T w y r a z i ł w b a r d z o s e r -
d e c z n y c h s ł o w a c h s w o j e z a d o w o l e n i e z u d z i a ł u P o l s k i na T a r -
g a c h w L i l l e i o b e c n o ś c i p o l s k i e g o a m b a s a d o r a , c o jest w y -
r a z e m nie ty lko r o z w i j a j ą c y c h się s t o sunków ekonomicznych, 
a l e także zac ieśnia jących się w i ę z ó w p r zy j a źn i ł ączące j o ba n a -
r o d y od w i e l u w i e k ó w . W y r a ż a j ą c s i ę z u z n a n i e m o s t o i sku 
p o l s k i m p r e f e k t życzył, a b y w r o k u p r z y s z ł y m b y ł o o n o j e s z -
c z e b a r d z i e j o k a z a ł e . P . p r e f e k t z a k o ń c z y ł p r z e m ó w i e n i e o k r z y -
k i e m „ V i v e l a Po l ogne " , „ V i v e l ' amit ié f r anco -po l ona i s e " . 

Podcza s r o z m o w y w stoisku po l sk im siedzą od l e w e j : p rezydent T a r g ó w w L i l l e p. Bouche ry , 
dy r ek to rka Societé M E D C A P — p. D a r c h e ( f i r m a ta jest w y d a w c ą „ T y g o d n i k a Po l sk iego " ) , p i e r -
w s z y zastępca m e r a L i l l e — p. Rache l L e m p e r e u r , a m b a s a d o r P R L w P a r y ż u — p. Jan D r u t o 
1 p r e f e k t depa r t amentu N o r d — p. P i e r r e D u m o n t . R o z m o w a p rzeb i ega ł a ba rdzo serdecznie 

Podczas t r w a n i a M i ę d z y n a r o -
d o w y c h T a r g ó w w I/iłłe stois -
ko po lsk ie odwiedz i l i m i n i -
s t row ie : T r i bou l e t (na zd jęc iu 
p o w y ż e j z l e w e j ) i J o x e (na 
zd jęc iu powyże j ) . N a zd jęc iu 
z l e w e j : a m b a s a d o r D r u t o i 
p r e f ek t D u m o n t w stoisku 
„ P h a r e du N o r d " — f r a n c u s -
k i e j instytucj i d l a n i e w i d o -
mych , u t r z y m u j ą c e j ścisłe 
kontakty z P o l s k i m Z w i ą z -
k i e m N i e w i d o m y c h w K r ^ u 

FOIRE INTERNATIONALE DE LILLE 
Dw a« AvrM au 9 Mol 1965 



TYDZIEŃ PRZYJAŹNI 
POLSKO - FRANCUSKIEJ 
W DIJON 
• Folklor z Wrocławia 
• W y s t a w a o Z i e m i a c h Zachodnich 
• U r o c z y s t o ś c i ku c z c i gen. Bosaka 
• O d c z y t o granicy Odra - Nysa 

w stolicy Burgundii odbyło się os-
tatnio szereg ciekawych imprez zor-
ganizowanych przez miejscowy Ko-
mitet Stowarzyszenia Obrony Granic 
na Odrze i Nysie w ramach „Tygod-
nia Przyjaźni Polsko-Francuskiej" 
dla upamiętnienia 20 rocznicy powro-
tu ziem zachodnich i północnych do 
Macierzy. 

N a zdjęciach z p r a w e j : w chwilę po odsłonięciu pa -
mią tkowe j tablicy ku czci gen. H a u k e - B o s a k a oddano 
hołd Jego pamięci, sk ładając wiązanki kwia tów. 
Podczas uroczystości odsłonięcia tablicy zabrał głos 

m. in. mer D i j on — ks. kanonik K i r 

f f 
JESTEŚIMY RAZEM - POLACY i I 

BYŁ TO O S I E M N A S T Y 1 ostatni z ko l e i w y -
•stęip do lnoś l ą sk i e go zespo łu p ieśn i i t ańca 
„ W r o c ł a w " w e F r a n c j i . M ł o d z i t ance r z e 1 śp i e -
w a c y ze s to l i cy D o l n e g o Ś ląska odw i ed z i l i 
Dijton p o udanych w y s t ę p a c h w P a r y ż u 1 16 
i nnych mias tach i os i ed lach F r a n c j i . W s z ę -

d z i e spo t yka l i się z o g r o m n y m e n t u z j a z m e m pub l i c z -
ności , z p o d z i w e m d la po l sk i ch pieśni , t a ń c ó w , s t r o -
j ó w l u d o w y c h i u n i f o r m ó w ułańskich. Pub l i c zność 
f r a n c u s k a w D i j o n z a c h w y c a ł a s ię s zczegó ln i e w y s t ę -
p a m i chóru : p o d o b a ł y się p i ę k n e me l od i e , i ch uk ład 
i o r y g i n a l n e w y k o n a n i e . Zna l a z ł o t o w y r a z w r e c e n -
z j a c h w m i e j s c o w e j pras ie . P o l a c y z B u r g u n d i i p r z e -
ż y w a l i z e s z c z e gó lnym w z r u s z e n i e m tę f e e r i ę n a r o d o -
w e j sz tuk i . N u c i l i w r a z z c h ó r e m 1 so l i s tami znane 
od d z i e c i ń s twa me lod i e , podnos i l i do g ó r y dz i ec i , aby 
im l e p i e j j eszcze pokazać b a r w n y , r o z t ańc zony zespół , 
gorąco , z e ł z ami w oczach o k l a s k i w a l i m ł o d y c h R o -
d a k ó w z K r a j u . 

W y s t ę p „ W r o c ł a w i a " w T e a t r z e M i e j s k i m w D i j o n 
b y ł j edną z n a j b a r d z i e j udanych i m p r e z a r t y s t y c z n y c h 
b i e żącego sezonu w t y m mieśc ie . 

* 

W y s t a w a o po l sk ich Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h p r z y -
by ła d o D i j o n p o r a z p i e r w s z y i od razu w y w o ł a ł a 
duże z a i n t e r e s o w a n i e w ś r ó d m i e j s c o w e g o spo ł ec zeń-
s twa . Se tk i ludz i o g l ą d a ł y w c iągu t r z ech d n i t r w a n i a 
w y s t a w y d o k u m e n t y św iadc zące o po l skośc i P o m o -
rza, Ś ląska , Z i e m i L u b u s k i e j , W a r m i i i M a z u r , e k s -
pona ty u k a z u j ą c e o g r o m zniszczeń s p o w o d o w a n y c h 
w o j n ą i g i g a n t y ć z n y w y s i ł e k o d b u d o w y d o k o n a n y 
przez na ród po lsk i . 

O t w a r c i e w y s t a w y o d b y ł o się z udz i a ł em l i c znych 
w y b i t n y c h osobistości m ias ta i r e g i onu . O b e c n y b y ł 
m e r D i j o n , d e p u t o w a n y - d z i e k a n A s s e m b l é e N a t i o n a l e 
ks. kanon ik F e l i x K i r , p r z e d s t a w i c i e l p. Chape la 
p r e f e k t a d e p a r t a m e n t u C ô t e d ' O r i r e g i o n u b u r g u n d z -
k l e g o — p. V e r c h e u r , pp. Jap io t b. d e p u t o w a n y , 

„Broniąc nienaruszalności granicy na Odrze i Nys ie 
nie głosimy żadnego programu politycznegro, ani nie 
budzimy nienawiści do N i e m c ó w " — mówi ł dr M e y e r 
(p ierwszy z p r awe j ) podczas otwarc ia w y s t a w y o po l -
skich ziemiach zachodnich. Pośrodku kanonik Kir , na 
lewo przedstawiciel ambasadora P R L p. Bożym, kon -
sul Bartnik, oraz panowie Vercheur i Rozenberg 

Bourgeo i s , G i raud , D e n y s - P i e r r e i s zereg innych 
c z ł o n k ó w Conse i l M u n i c i p a l , p. G ras — d y r e k t o r B i -
b l i o t ek i M i e j s k i e j m. D i j o n , p. P o i x — k o n s e r w a t o r 
r e g i o n a l n y B â t i m e n t s d e F rance , d r Cha tonn i e r — d y -
r e k t o r S a n a t o r i u m L a T r o u h a u d e w D i j o n , p r o f e s o r 
M e r a t i w i e l u innych p r z e d s t a w i c i e l i św ia ta nauko -
w e g o , p. R e n é e P e r r e t — r ep r e z en tan tka p. A n d r é 
Chat i l l on , p r z e w o d n i c z ą c e g o F é d é r a t i o n D é p a r t a -
m e n t a l e des F o y e r s et C lubs L é o - L a g r a n g e . Od w i e l u 
i n n y c h osobistości nap ł ynę ł y l i s ty z w y r a z a m i s y m -
pa t i i i so l idarnośc i , m. in. od pp. : d r R o c l o r e — p r z e -
w o d n i c z ą c e g o R a d y G e n e r a l n e j , p. M e u n i e r — r a d n e -
g o g ene ra lnego , b. d e p u t o w a n e g o , p r o f . M a r t i n — 
dz i ekana W y d z i a ł u N a u k H u m a n i s t y c z n y c h U n i w e r -
sy te tu w D i j o n , p. L e j a r d — P r z e w o d n i c z ą c e g o A s s o -
c ia t ion D é p a r t a m e n t a l e des Dépor t és , In te rnés , R é -
sistants et Pa t r i o t e s . A m b a s a d o r a P o l s k i r e p r e z e n t o -
w a ł p. S t e f a n B o ż y m , obecn i b y l i t ak że : p. konsul 
S t a n i s ł a w B a r t n i k i p. w i c e k o n s u l Ja ros ł aw K u l -
c z y ck i . 

Z e b r a n y c h p o w i t a ł d r A l e x M e y e r , nacze lny l e -
ka r z Sécur i t é Soc i a l e w D i j o n , p r z e w o d n i c z ą c y b u r -
g u n d z k l e g o K o m i t e t u S t o w a r z y s z e n i a O d r a — N y s a . 
P r z y p o m i n a j ą c o m i ę d z y n a r o d o w y c h uk ładach z a -
w a r t y c h p r z e z t r z y z w y c i ę s k i e m o c a r s t w a , na m o c y 
k t ó r y c h zachodn i e i p ó łnocne g r a n i c e P o l s k i zos ta ły 
w y t y c z o n e w z d ł u ż O d r y , N y s y i Ba ł t yku , o ra z p r z y -
p o m i n a j ą c o w y p o w i e d z i a c h p r e z y d e n t a R e p u b l i k i 
F r a n c u s k i e j na t ema t a k t u a l n e j g r an i c y , d r M e y e r 
podkreś l i ł , j ak ba rdzo anachron iczna s y t u a c j a w y t w o -
r z y ł a się w Europ i e , ż e w 20 lat p o zakończen iu w o j -
ny g r an i ca ta n i e została u s a n k c j o n o w a n a os ta tecz -
n ie . P o r ó w n u j ą c g ran i c ę na O d r z e i N y s i e z g ran i cą 
na Ren i e , d r M e y e r s tw i e rd ż i ł , że n i e jelst d z i s i a j m o ż -
l i w e p o d d a w a n i e j e j w w ą t p l i w o ś ć , g d y ż g ro z i t o n i e -
be2T>ieczeństwem d la p o k o j u . M ó w c a doda ł , ż e S t o -
w a r z y s z e n i e O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y s i e n i e p o -
siada ż adnego p r o g r a m u po l i t y c znego , n ie stara się 
b y n a j m n i e j budz i ć n i enaw i ś c i w stosunku d o N i e m -
c ó w . G r u p u j ą c ludz i r ó żnych p r z e k o n a ń S t o w a r z y -
szen ie stara się p o i n f o r m o w a ć spo ł e c z eńs two I j ez -
s t ronn ie o p r a w d z i e d o t y c z ą c e j po l sk i ch z i e m za -
chodn ich i g r a n i c y na O d r z e i N y s i e . 

O t w a r c i a w y s t a w y d o k o n a ł kanon ik K i r , p r z e c i n a -
jąc s ymbo l i c zną w s t ę g ę o b a r w a c h pKjlskich i f r a n -
cuskich. W p r z e m ó w i e n i u , k t ó r e w y g ł o s i ł p o t e m , sę-
d z i w y m e r D i j o n p o w i t a ł w ba rd zo s e rdec znych s ło-
wach p r z eds taw i c i e l i w ł a d z po lsk ich , p o d k r e ś l a j ą c , j ak 
b a r d z o m u m i ł o p r z y j m o w a ć w swjnm m i e ś c i e p r z e d -
s t aw i c i e l i s z l a che tnego narodu po l sk i ego . W s p o m i n a -
jąc t r a g i c zne losy Po l sk i , z ł o ż y ł ks. kanon ik K i r ho łd 
w y t r w a ł o ś c i i b oha t e r s twu na rodu po l sk i ego . W s p o -
m i n a j ą c z p r z y j e m n o ś c i ą s w ó j p o b y t w P o l s c e p o d -
czas . M i ę d z y n a r o d o w e g o K o n g r e s u M ias t B l i źn i a c z y ch , 
w y r a z i ł kanon ik K i r nadz i e j ę , że an i P o l s k a ani cała 
ludzkość n ie z a zna j ą j u ż n i g d y w i ę c e j c i e rp i eń i p r ó b 
tak c i ę żk ich j a k w czas ie o s t a tn i e j w o j n y . M ł o d e p o -
k o l e n i e n ie zazna ju ż n i g d y w i ę c e j w o j n y . N a r o d y 
św i a t a zb l i ż a j ą się d o s ieb ie , bo p r z e c i e ż w s z y s c y 
z n a j d u j e m y się j ak g d y b y na pok ł ad z i e t e g o s amego 
okrę tu . W s p r a w i e g r a n i c y na O d r z e — N y s i e j e s t e ś m y 
dok ł adn i e j e d n e g o zdan ia s t w i e r d z i ł kanon ik K i r . S t a -
n o w i s k o to m i a ł o k a z j ę p o d t r z y m y w a ć w r o z m o w a c h 
z r ó ż n y m i osob is tośc iami n i e m i e c k i m i . B y ł o b y bo l e -

sne, g d y b y t ę słuszną i s p r a w i e d l i w ą g ran i c ę p o d d a -
w a ł ktoś w w ą t p l i w o ś ć ze w z g l ę d ó w m i l i t a rnych . 

— Jes t e śmy r a z em, P o l a c y i F r ancuz i — zakończy ł 
kanon ik K i r w z n o s z ą c toast : — Z a pomyś lność , za 
p o k ó j ! 

P . S t e f a n B o ż y m , p r z e d s t a w i c i e l ambasado ra P R L 
w e F r a n c j i p. Jana Dru to , z ł o ż y ł p o d z i ę k o w a n i e o r -
g an i z a t o r om w y s t a w y , z a p e w n i a j ą c ich o w d z i ę c z n o -
ści i p r z y j a z n y c h uczuc iach ambasadora . P o p r z e z nią 
m a n i f e s t u j e się p r z y j a ź ń p o l s k o - f r a n c u s k a . P r z e d 
d w u d z i e s t u l a t y p o w r ó c i l i P o l a c y na z i e m i e zacho-
dn ie , p o w i e d z i a ł p. B o ż y m , o d b u d o w a l i j e i n ie m a 
si ły , k tó ra m o g ł a b y j e P o l s c e w y r w a ć . D la P o l s k i nie 
i s tn i e j e już p r o b l e m g ran i c y , i s tn i e j e t y l k o p rob l em 
p o k o j u w Europ i e . P r z e c i w k o t e m u p o k o j o w i w y s t ę -
pu j ą o d w e t o w c y n i em i e c cy . I d l a t e g o t y m bardz i e j 
na uznan ie zas ługu j e F r a n c j a , k tó ra .pierwsza za ję ła 
p o z y t y w n e , r ea l i s t y c zne s t a n o w i s k o w t e j sp raw i e . 

K s . kanon ik K i r zabra ł g ł os raz j eszcze . 
— I n t e r e s u j e m n i e w s z y s t k o co po l sk i e — p o w i e -

dz ia ł . — Z n a j d z i e c i e m n i e z a w s z e obok s iebie , sam 
j e s t e m P o l a k i e m z pochodzen ia . 

P o d c z a s cock ta i lu , k t ó r y o d b y ł się następnie , w y -
t w o r z y ł a się ba rdzo mi ła , se rdeczna a tmos f e ra . Z e b r a -
n i o g l ąda l i w y s t a w ę i z a o p a t r y w a l i s ię w w y r o b y 
p r z e m y s ł u l u d o w e g o , s p r z e d a w a n e p r z e z ca ł y czas 
t r w a n i a e ikspozycj i . D o d a ć na l e ży , że w z o r g a n i z o w a -
n i e j e j w ł o ż y l i w i e l e w y s i ł k u za r ząd i c z ł o n k o w i e 
b u r g u n d z k l e g o K o m i t e t u O d r a — N y s a , p r z e d e w s z y s t -
k i m jp. B e n j a m i n R o z e n b e r g , p. O m e r D r i g n y i p. Roch 
C imc ioch . 

* 

Cent ra lną uroczystośc ią burgundzk i ch D n i P r z y j a ź n i 
P o l s k o - F r a n c u s k i e j b y ł o ods łon ięc i e t ab l i c y p a m i ą t k o -
w e j k u Czci g e n e r a ł a J ó z e f a H a u k e - B o s a k a . T e n 
s ł a w n y boha te r pows tan i a s t y c z n i o w e g o 1363 roku 
w y w ę d r o w a ł nas t ępn i e d o F r a n c j i i w s ze regach a r -
m i i G a r i b a l d i e g o b r o n i ł j e j p r z e d n a j a z d e m p rusk im 
w la tach 1870—1871. N a c z e l e p i e r w s z e j b r y g a d y A r -
m i i W o g e z ó w g e n e r a ł H a u k e - B o s a k w s t r z y m u j e w 
s tyczn iu 1871 r. m a r s z P r u s a k ó w p o d F o n t a i n e - l e s -
- D i j o n . M i m o w i e l k i e j p r z e w a g i sił n i e p r z y j a c i e l s k i c h 
ga rs tka j e g o ż o łn i e r z y s t a w i a d z i e ln i e opó r w lasach 
t e go m a l o w n i c z e g o zaką tka Burgund i i . I tu w łaśn i e 
21 s tyczn ia g i n i e w zac i ę t e j w a l c e nasz bohate r . W 
m i e j s c u , na k t ó r y m po leg ł , w z n i e s i o n y zos ta ł p r zed 
80 l a t y p o m n i k . A j edną z ul ic w c e n t r u m D i j o n 
p r z e m i a n o w a n o na „ R u e B o s a k " . N a m u r z e gmachu 
s zko ł y z n a j d u j ą c e j się p r z y t e j u l i cy w m u r o w a n a zo -
stała w ostatnich dn iach i u roc zyśc i e ods łon ię ta m a r -
m u r o w a tab l i ca u p a m i ę t n i a j ą c a o f i a r n ą śm ie r ć g e n e -
nera ła w w a l c e o w o l n o ś ć F r a n c j i . 

— P a m i ę ć o zas łużonych jest n a j p i ę k n i e j s z y m 
uczuc i em l u d z k i m — p o w i e d z i a ł kanon ik K i r w czas ie 
uroczystośc i . — G d y b y ł e m p r z ed k i l k o m a m i e s i ą ca -
m i w W a r s z a w i e , m ó w i ł e m o t y m bohate rze , k t ó r y z e 
s z t a n d a r e m f r a n c u s k i m w d ł on i w a l c z y ł i zg iną ł . 

O l j s z e rne p r z e m ó w i e n i e z a w i e r a j ą c e dane b i o g r a -
f i c z n e o g e n e r a l e Bosaku w y g ł o s i ł d r M e y e r . Z a b r a ł 
g łos r ó w n i e ż w i c e k o n s u l P R L w L y o n i e p. Ja r o s ł aw 
K u l c z y c k i . S k ł a d a j ą c ho łd pamięc i ifcKjhaterskiego g e -
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nera la p r z y p o m n i a ł on o tys iącacł i i nnych P o l a k ó w , 
k t ó r z y i d a w n i e j i w czas ie o s t a tn i e j w o j n y o d d a w a l i 
s z c zod r z e s w ą k r e w i s w e ż y c i e w w a l c e o to , b y ży ła 
Po l ska , F r a n c j a i aby p o k ó j z a p a n o w a ł w świec i e . 

Ods łon i ęc i a t ab l i c y d o k o n a ł p. B e n j a m i n R o z e n b e r g , 
k t ó r y b y ł odkrsrwcą d l a mias ta D i j o n z a p o m n i a n e j 
postac i p o l s k i e g o g ene ra ł a o raz g ł ó w n y m i n i c j a t o r e m 
w m u r o w a n i a t ab l i c y ku j e g o czci . W m o m e n c i e g d y 
spada z t ab l i c y b i a ł o - c z e r w o n a f l a g a , o rk ies t ra m i e j -
ska g r a „Jes zc ze P o l s k a n ie z g i n ę ł a " i „ L a M a r s e i l -
l a i se " . M i n u t ą c iszy z eb ran i o d d a j ą cześć pam i ę c i g e -
nera ła Bosaka . K s . kanon ik K i r zalbiera g ł os p o n o w -
nie, m ó w i ą c o n i e w z r u s z o n e j p r z y j a ź n i ł ą c zące j F r a n -
c j ę z Po l ską , o s w y m p o l s k i m pochodzen iu i p ros i o 
o d e g r a n i e raz j e s zcze obu h y m n ó w n a r o d o w y c h . 

N a uroczys tośc i ods łon ięc ia t ab l i c y obecne b y ł y l i -
c zne osobistości po l sk i e i f r ancusk i e , k t ó r e w z i ę ł y już 
udz ia ł p o p r z e d n i e g o d n i a w i naugurac j i w y s t a w y 
„ O d r y — N y s y " , j a k p r z e d s t a w i c i e l p r e f e k t a p. V e r -
cheur , p r z e d s t a w i c i e l ambasado ra P o l s k i p. S t e f a n 
B o ż y m , obecn i t e ż by l i w s z y s c y c z ł o n k o w i e b u r -
g u n d z k i e g o K o m i t e t u O d r a — N y s a , m. in . m e c e n a s 
Char l es S ibon i , p. Ga r ceno t , s e k r e t a r z g e n e r a l n y S t o -
w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " , p. L u c i e n L e M a r e l -
lec, p r z e d s t a w i c i e l k a „ F r a n c e - P o l o g n e " z I v r y i w i e l u 
innych . Jest t ak ż e dużo m ł o d z i e ż y f r ancusk i e j , s t o w a -
r z y s z o n e j w o r gan i z a c j a ch s tudenck ich i ku l tu ra lnych . 

Z R u e Bosak osobistości o raz d e l e g a c j a m ł o d z i e ż y 
uda ł y s ię z w i e ń c a m i p o d P o m n i k D e p o r t o w a n y c h , 
g d z i e odby ł a się uroczys tość p a ń s t w o w a ku czc i o f i a r 
h i t l e r o w s k i c h o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h . 

* 

C i e k a w y i b o g a t y p r o g r a m „ S e m a i n e d ' A m i t i é 
F r a n c o - P o l o n a i s e " w D i j o n zakończono 26 k w i e t n i a 
o d c z y t e m p r o f e s o r a W y d z i a ł u P r a w a U n i w e r s y t e t u 
w D i j o n p. L é o H a m o n . 

P r e l e g e n t p r z y p o m n i a ł o p o d s t a w a c h p r a w n y c h 
g r a n i c y P o l s k i na O d r z e i N y s i e , a nas tępn ie w h i -
s t o r y c z n y m p r z e g l ą d z i e p r z e d s t a w i ł d z i e j e naporu 
g e r m a ń s k i e g o na Polsikę i k o l e j n y c h zal>or6w j e j z a -
chodn ich t e r y t o r i ó w . W k o n k l u z j i p r o f . H a m o n p o d -
kreś la , ż e o i l e z j e d n o c z e n i e N i e m i e c j es t u zasadn i o -
n y m i z r o z u m i a ł y m dą ż en i em narodu n i em i e ck i e go , 
o t y l e p r ó b y j a k i c h k o l w i e k zm ian g r an i c y n i e m i e c k o -

, - p o l s k i e j spo tka ły się z e z d e c y d o w a n i e n e g a t y w n y m 
¡ s t a n o w i s k i e m w s z y s t k i c h m o c a r s t w . 

* 

T y d z i e ń P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n c u s k i e j w D i j o n by ł 
imiprezą z a k r o j o n ą na sze roką skalą i o d b y ł się 
z udz i a ł em w i e l u ludz i . D z i ęk i t emu, źe o d b i ł s ię 
g ł o ś n y m e c h e m w pras i e f r a n c u s k i e j , p r z e z ca ł y czas 
j e g o t r w a n i a paręse t t y s i ę c y ludz i d o w i a d y w a ł o się 
codz i enn i e n o w y c h i c i e k a w y c h r z e c z y z w i ą z a n y c h 
z o b e c n y m i g r a n i c a m i Po l sk i , z j e j r o z w o j e m , a z w ł a -
szcza z a g o s p o d a r o w a n i e m o raz i n t e g r a c j ą w całość 
o r gan i zmu p a ń s t w o w e g o j e j Z i e m O d z y s k a n y c h . 

' l . » . 

Sk łada jąc hołd pamięci generała Hauke -Bosaka wicekonsul Jaros ław Kulczycki przypomniał o bohaterskiej 
wa lce I o f i a rne j śmierci tysięcy Po laków, którzy zginęli, aby żyła Polska, F r anc j a I panowa ł pokój w świecie. 
N a l ewo od mówcy sekretarz generalny „France -Po logne " p. L e Mare l lec wraz z przedstawicielką „France -
- P o l o g n e " w Iv ry , p. Bożym, kanonik Ki r , delegacja burgundzkiego stowarzyszenia młodzieżowego, p. R o -
zenberg i dr Meyer , na p r a w o pp. Garcenot i Dr igny. P o odsłonięciu tablicy osobistości polskie i f rancuskie 
udały się pod Pomnik Deportowanych. Odby ło się tu (zdjęcie poniżej ) składanie w ieńców i dekorac ja zas łu-
żonych. P o l ewe j , obok kanonika Kira , prefekt regionalny p. Chapel, na prawo, obok podprefekta, w i -
cekonsul okręgu lyońskiego p. Jaros ław Kulczycki i reprezentant ambasadora p. Stefan Bożym. N a p i e rw -
szym planie niebiesko-biały sztandar Stowarzyszenia Deportowanych, przypominający obozowe pasiaki 
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40 m ł o d y c h m i ł o ś n i k ó w ż e -
g l a r s t w a z K r a ś n i k a F a -
b r y c z n e g o (JLiUbelskie) z b u d o -
w a ł o w s t a r y m b a r a k u w ł a s -
ną „ s toczn i ę " , w k t ó r e j m i e ś -
ci się hangar , d w i e p r a c o w -
n i e i sa la k l u b o w a . W „ s t o c z -
n i " p o w s t a ł y j u ż 3 ł odz i e ż a -
g l o w e , 7 b ą c z k ó w , 2 j a c h t y 
m i e c z o w e o p o w i e r z c h n i 15 
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h o r a z 
w i e l e k a j a k ó w . D o n a j b l i ż s z e -
g o j e z i o r a i r z ek i m ł o d z i ż e -
g l a r z e w K r a ś n i k u m a j ą 
35 k m d r o g i , a l e w okres i e 
l e tn im k a ż d e j so lx ) ty i n i e -
dz i e l i m o ż n a ich spo tkać na 
w o d z i e . P r a w i e w s z y s c y z d o -
b y l i j u ż sp rawnośc i ż e g l a r -

skie, a ośmiu u z y s k a ł o s t op i eń 
s te rn ika j a c h t o w e g o . 

M ł o d z i ż e g l a r z e co r o k u w y -
j e ż d ż a j ą na obozy c a m p i n g o -
w e nad Jez i o ra M a z u r s k i e , 
g d z i e doskona lą s w o j e ż e g l a r -
sk ie umie j ę tnośc i . 

W m a j u m ł o d z i e ż K r a ś n i k a 
s y m p a t y z u j ą c a z m ł o d y m i 
, . w o d n i a k a m i " u r ządz i ł a u r o -
c zys t e o t w a r c i e sezonu ż e g l a r -
sk iego . 

Jeś l i k t o k o l w i e k z W a s z a -
w i t a d o K r a ś n i k a F a b r y c z n e -
g o n iech p a m i ę t a o o d w i e d z i -
nach „ s t o c z n i " i i ch naiłych 
gospoda r z y . W i e l e o p o w i e d z ą 
W a m o s w o j e j p r a c y i s p o r -
tach w o d n y c h . 

Kilkaset płyt z nagran ia -
mi muzyki poważne j , r o z r y w -
k o w e j i do nauki j ęzyków o b -
cych posiada bibl ioteka p ł y -
towa w Pa łacu Młodzieży im. 
Juliana T u w i m a w Łodzi . 
Młodzi miłośnicy muzyki i 
uczący się j ęzyków ol>cych za -
m a w i a j ą interesujące ich p ł y -
ty i przesłuchują j e przy po -
mocy s łuchawek telefonicz-
nych. 

W DNIU ŚWIĘTA MATEK 
z okazj i radosnego Święta Matek wszystkim naszym drogim, 

ukochanym, na j lepszym M a m o m dedyku jemy wiersz polskiego 
poety Tadeusza Kub iaka . 

M/m 
Kiedy idę do szkoły rano. 
T y mnie żegnasz czuła i dobra. 
T y mnie głaszczesz swą spracowaną 
ręką, kiedy wracam na obiad. 

A dziś — popatrz — zasypia już miasto. 
Więc pocałuj mnie na dobranoc. 
Z pocałunkiem jak z dobrą gwiazdą 
na powiekach chcę zasnąć. Mamo! 

A le kiedy będę już duży, 
kiedy będę miał silne dłonie, 
to ja Ciebie, tak jak krzew róży, 
od burz i od wicłirów osłonię. 

Ja wiem, Mamo, wiem, ile troski 
w każdy dzień, chwilę, włożyć trzeba, 
ile pracy, aby z gałązki 
wielkie, piękne wyrosły drzewa. 

Tadeusz KUBIAK 

Z notatnika Wujka historyka 

Czas}| 
sz iuedzkiego p o t o p u 

W połowie X V I I w. lud 
ukraiński rozpoczął walkę 
przeciwko rządom mag-
natów. W 1648 r. powsta-
nie ogarnęło całą Ukrainę. 
Na jego czele stanął Boh-
dan Chmielnicki. Zadał on 
wiele klęsk wojskom Rze-
czypospolitej. Najwięce j 
wstydu przyniosła szlach-
cie bitwa pod Piławcami. 
Magnaci i szlachta wyru-
szyli na wojnę jak na za-
bawę: we wspaniałych 
futrach i ozdobnych pan-
cerzach. Trze j nieudolni 
dowódcy tych wojsk zy-
skali sobie przydomek: 
Łacina, Dziecina, Pierzy-
na. Już po pierwszym na-
tarciu nieprzyjaciela rzu-
cili się do ucieczki, odda-
jąc mu całą artylerię i 
obóz. 

Nowo obrany król Jan 
Kazimierz (ostatni z dyna-
stii Wazów) w trzy teta 
później zadał wojskom ko-
zackim i Tatarom wielką 
klęskę pod Beresteczkiem. 
W następnym roku Rada 
Kozacka podjęła uchwałę 
o zjednoczeniu Ukrainy z 
państwem rosyjskim. Za-
częła się nowa wojna pol-
sko-rosyjska. 

Tymczasem do Polski 
niespodziewanie wtargnę-
ła potężna armia szwedz-
ka. W obliczu wspólnego 
wroga Rosja i Polska za-
warły rozejm. Niewiele to 
już Polsce pomogło. Zdra-
da magnatów i części 
szlachty umożliwiła Szwe-
dom zajęcie bez walki 
prawie całego Kraju. Bro-
nił się tylko Gdańsk, 
klasztor na Jasnej Górze 
w Częstochowie i przez 
pewien czas Kraków. 

Karol Gustaw — „król 
rozbójnik" — zaczął się 
panoszyć w zdobytym 
kraju. Grabież, mordy, 
rabunek skarbów kościel-
nych stały się codzien-
nym zjawiskiem. Wówczas 
cały naród powstał do 

walki. Gromady chłopów 
uzbrojonych w kosy, w i -
dły i siekiery napadały na 
wroga. Do walki przyłą-
czyli się mieszczanie, a 
później szlachta. Powsta-
nie ogarnęło cały Kra j . 
Zaczęła się tak zwana 
,,wojna szarpana". Drob-
ne zastępy polskie posu-
wały się trop w trop za 
armią szwedzką, wycina-
jąc w pień kolejne je j od-
działy. Wojskami polskimi 
dowodził Stefan Czarniec-
ki, wspaniały wódz, uko-
chany na śmierć i życie 
przez żołnierzy. Wreszcie 
Szwedzi zaczęli przegry-
wać otwarte bitwy. 
Wkrótce opuścili Polskę, 
gdyż wystąpiła przeciwko 
nim Dania. Na pomoc na-
padniętej Danii wyruszył 
korpus polski pod do-
wództwem Stefana Czar-
nieckiego. Polacy dokonali 
wtedy niebjrwałego w y -
czynu. Przepłynęli na ko-
niach cieśninę morską i 
rozgromili wroga na wys-
pie. Po bitwie jeńcy po-
wiedzieli Polakom: „My-
śleliśmy, żeście diabły, 
nie ludzie!" 

Słowa pKDlskiego hymnu 
narodowego „Jak Czar-
niecki do Poznania po 
szwedzkim zaborze, dla 
Ojczyzny ratowania rzucił 
sią przez morze" na wieki 
upamiętniły to wydarze-
nie. 

Po pięciu latach nie-
szczęsnej wojny zawarto 
pokój w Oliwie. Polska 
wyszła z te j wo jny stra-
szliwie zniszczona. Na do-
miar złego wznowiono 
wojnę z Rosją o Ukrainę. 
Jeszcze bardziej osłabiła 
ona siły państwa. 

Przygnębiony niep)owo-
dzeniami król Jan Kazi-
mierz w 1668 r. zrzekł się 
tronu, a w cztery lata póź-
niej zmarł na obczyźnie, 
w Paryżu. 

WUJEK H I S T O R Y K 

NA E K R A N I E TV od 23 do 29 maja 
I (première chaTne) 

D Z I E N N I K . (Actual i tés ) c od z i enn i e o 13.00, 20.00 
i na z akońc z en i e p r o g r a m u m i ę d z y 22.15 a 23.50. 

W I A D O M O Ś C I z F r a n c j i ( P a r y ż i I l e - d e - F r a n c e ) 
codz i enn i e (z w y j ą t k i e m n i edz i e l ) o 19.25. 

P A R I S - C L U B — codz i enn i e ( oprócz n i edz i e l 
i c z w a r t k ó w ) o 12.30. 

T Ë L . Ë - D I M A N C H E — n i edz i e lna emis j a s p o r t o -
w a z udz i a ł em g w i a z d p i osenk i o 14.30 

G I E Ł D A P O M Y S Ł Ó W — em i s j a z ud z i a ł em t e -
l e w i d z ó w c o n iedz i e la o 14.00. 

R O B I N D E S B O I S — codz i enn i e ( oprócz n i edz i e l ) 
o 19.40 d o 25 m a j a . P o t e m „ Q U E L L E F A M I L L E " . 
C o za r odz ina : n o w y f i l m s e r y j n y . 

N l I E D Z I E L A 23 m a ] a 
12.00 „ Ł a séquence du spec ta teur " zawie ra f r a g m e n t y 

n i m 6 w : 1) L a foixe a u x cancres ( Ja rmark leni ) 
z R o g e r P i e r r e 1 J ean -Ma rc Thltoaut. 2) „Cherc l iez 
l ' i a ô l e " (SiKilkaJcie bożyszcza) z Johny Ha l l i day , 
Sy l v i e Va r t an , Char les A z n a v o u r 1 F r anc A l a m o . 
3) Codlne H. Co lp iego . 

14.55 E u r o w i z i a z Co lombes ( w r amach Té lé -Ddmanche ) 
F ina ły P u c h a r u F ranc j i w pi łce nożne j . 

19.3» „MonsieuT E d " — ode. 8 „ K o m p l e k s ł y s e go " z L o u 
'Óermanem d B e n Starem. 

20.45 „ L e château de v e r r e " (Szk lany zamek ) — f i lm d łu -
gom et rażowy . 

P O N I E D Z I A Ł E K 24 m a j a 
20.30 — „ N i f u e u e ni r a i s i n " ( A n i f iga , ani w i n o g r o n a ) — 

emdsja Michè le A r n a u d z uda ia łem M a r i e Dubois , 
Françoise I>orléac. Mi re i l l e Darc , El isabeth W i e n e r , 
A d a m o . Joé Dassin. T h e Suprêmes i innych. 

21.15 Présence du passé (obecność przeszłości ) : „S to d n i " . 
W T O R E K 25 m a j a 
20.30 „ D e s t i n s " (Przeznaczenia ) 
22.00 Z a p o w i e d ź n o w e j emis j i D a x - W a r e n d o r f a „ J e u x 

sans frontières»* ( G r y bez granic ) . 
S R O D A 2« m a j a 
18.25 „Sports -Jeunesse" (Sport i młodzież ) . 
20.20 E u r o w l a j a : „ J e u x sans frontières* ' ( G r y bez granic ) 

F r a n c j a — N i e m c y — D a x - W a r e n d o r f . ' 
C Z W A R T E K 27 m a j a 
16.30 „L*anteinne est a n o u s " (Do nas na leży antena ) — 

c z w a r t k o w y p r o g r a m dla młodzieży. 
20.30 „Re f le ts de Cannes'* (Odb lask i z Cannes ) emis ja re -

por tażowa z M i ę d z y n a r o d o w e g o Fest iwalu F i l m o w e -
go. Réal . François Chałais . 
„ N o s cousins d ' A m é r i q u e " (Nas i kuzyni z A m e r y k i ) 
emis ja r epo r t a żowa z życia F r a n c u z ó w w U S A 
J.I Sa l leberta . 

21.30 Eurowlzda f ina ł P u c h a r u E u r o p y w piłce nożnej . 
PI . i\TEK 28 m a j a 
20.20 P a n o r a m a s — tygodnik aktua lnośc i . 
21.20 Mus ic -ha l l de France . 
22.00 „ A vous de Juge r " — aktualności f i l m o w e w o m ó -

w i en iu M o n i q u e Chape l le . 
S O B O T A 29 m a j a 
18.50 „ L e petit conservatoire de la chanson* ' ( M a ł e k o n -

s e rwa to r i um piosenki ) Mire i l le . 
20.30 „ L e b imheur conjuga l ' * (Szczęście małżeńskie ) ode. 9 

„ L a bonne conduite** ( D o b r e s i>rawowanie ) — f i lm 
Jacque31ne A u d r a y . 

21.00 „ L a vie des an imaux* ' ( Życ i e zwierząt ) k o l e j n y f i lm 
dokumenta lny ze znanego cyk lu Fr^der lca Rossif . 

21.15 Var iétés . 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — codz i enn i e o 20.30. 
„DE N O S E N V O Y É S S P É C I A U X (Od naszych 

s p e c j a l n y c h w y s ł a n n i k ó w ) — f i l m o d c i n k o w y , codz . 
o 20.15. 
N I E D Z I E L A 23 m a j a 
15.10 „ U n Roi et quatre Reines (Jeden kró l i cztery k r ó -

l o w e ) f i l m d ługomet r ażowy Rau la W a l s h z Clarlc 
G a b l e i E. P a r k e r . 

16.30 „ L ' h o m m e invisible** (N i ew idz i a lny cz łowiek ) ode. 19. 
P O N I E D Z I A Ł E K 24 m a j a 
21.00 „ Q u a n d la f e m m e s*en m e l e " ( G d y kobieta Sie w t r ą -

ca) f i lm Yve s A l l eg re ta z Jean Servois i E d w i g e 
Feui l lère . 

22.30 „ F a n t a s m a g o r i e " — w real izacj i Pa t r i ce Mo l ina rd 
z udz ia łem Edith Scob 

W T O R E K 25 m a j a 
21.00 „ C h a m p i o n s " 
S R O D A 2e m a j a 
21.00 „ L e c r im ine l " 

Orsona We l l es ' a 
C Z W A R T E K 27 m a j a 
21.00 „ Ł a caméra invisible ' 

(Mist rzowie ) 

( Zb rodn i a r z ) f i lm d ł u g o m e t r a ż o w y 

(N iew idz ia lna k a m e r a ) rea l . 
I go r B a r r è r a 

22.10 „ L e s écrans de l a ville'* <Na ekranach Pa ryża ) 

de la Guitare»* (Odrodzen ie g i t a ry ) 
p i ą t e k 28 m a j a 
21.00 „Renaissance 

Ca r l Sche l t 
S O B O T A 29 m a j a 
21.00 „ Ł a F a i s e u r " H . Ba lzaca — emis ja d ramatyczna 

w real. J ean -P i e r r e M a r d r a n d a 
23.00 „ L a l a l a " — varietés z udz ia łem A z n a v o u r a . 

F r . L u b l l a n a 1 G . HiUlsa 



LES USINES „ H . CEGIELSKI" ELARGISSENT LEUR 
PROGRAMME DE FABRICATION 

Chaque année les usines 
„ H . Ceg i e l sk i " d e Poznań, 
entrepr ise de construct ion 
mécan ique d e réputat ion 
mondia le , é larg issent leur 
p r o g r a m m e d e fabr ica t ion . 

U n e des nombreuses d i v i -
sions entreprend la p rodu -
ct ion d e moteurs d e p ropu l -
sion nava le d e 4800 ch. Con -
çus par le bureau d 'études 
des usines, avec l ' a ide d e p lu -
sieurs savants, ces moteurs 
sont dest inés à la propuls ion 
de cargos moyens . Les essais 
en ont c on f i rmé les a v a n t a -

ges, le nouveau moteur po l o -
nais ne l e cédant en r i en à 
ses homologues étrangers . 

U n e aut re d i v i s i on lance 
une sér ie d 'essai de moteurs 
de 1700 ch, à f a i b l e consom-
mat ion d e carburant et d e 
poids réduit , qui équiperont 
les l ocomot i ves d i ese l - é l ec t r i -
ques éga l ement f abr iquées 

par Cegie lsk i . L e s p remie rs 
essais des nouve l l es l o como-
t i ves auront l i eu cet été. 

En f in la d i v i s ion des m a -
chines-out i ls lance la f a b r i -
cat ion en sér ie d e tours auto-
mat iques et de tours r e v o l -
v e r s des plus per fec t ionnés , 
équipés d 'un sys tème de com-
mande à p rog rammat ion . 

- , f # # 

Ê^m 

DU GRAPHITE DE QUALITE EXGEPIONNELLE 
L e s rangs peu nombreux 

des producteurs mond i aux d e 
g raph i te pur se sont accrus 

Les passionnés d'aviation sont aussi bricoleurs. A l 'Aeroclub 
de Łódź Ils ont réussi â améliorer le moteur sovilétiaue 
M - l l - F R , très généralisé en Pologne, et à augmenter sa du-
rabillté de 25®/»- Actuellement on procède aux essais et vér i f i -
cations qui diront si tout est conforme aux règles de sécurité 
de vol. Dans l 'affirmative, cela permettra aux Aéroclubs de 
réaliser des économies appréciables et, ainsi, d'élargir leurs 
activités sportives en destinant leurs fonds à d'autres usages 

des usines d e Rac ibórz dans 
la rég ion d 'Opo le . L e s ch imis -
tes d e l ' entrepr ise ont réussi 
à obtenir un d e g r é d e pure t é 
éga l aux me i l l eurs graphi tes 
angla is et ouest -a l lemands. 

L e s tests d e laborato i re 
accordent au graph i te po lo -
nais des qual i tés phys i co -ch i -
miques supérieures à cel les 
du g raph i t e f a b r i q u é par la 
cé lèbre f i r m e japona ise „ H i -
tashi " . 

L a t eneur en impuretés a 
é té abaissée à un c en t -m i l l i è -
me. Ce g raph i te sert à la f a -
br icat ion de semi-conducteurs 
pour la min iatur isat ion 
des appare i ls é lectroniques, 
de f o r m e s pour la coulée d e 
monoscr is taux de g e rman ium 
et d e s i l l i c ium. 

Cet te année Rac ibórz f o u r -
nira c inq tonnes d e g raph i t e 
pur. Bientôt , après l ' e x t en -
sion d e la f i l i a l e d e B i e gon i -
ce, la P o l o g n e p rendra rang 
pa rmi les expor ta teurs d e ce 
préc i eux produit . 

Pour le procès de Francfort 
audition des témoins à Varsovie 

A la demande du tribunal 
de Francfort, et malgré qu'en-
tre la Pologne et la Républi-
que Fédérale d'Allemagne il 
n'y ait ni relations diploma-
tiques ni traité juridique, le 
Ministre polonais de la Justi-
ce a donné son accord pour 
qu'il soit procédé d l'audition 
des personnes dont les té-
moignages sont importants 
pour l'établissement de la 
culpabilité des criminels SS 
du camp d'Auschwitz. 

A cet effet sont venus à 
Varsovie les procureurs Vo-
gel (troisième à partir de la 
gauche sur notre photo du 
haut) et Wiese (dernier à droi-
te) ainsi que les avocats Gôll-

L e s ingénieurs des Usines 
d e caoutchouc d e W o l b r o m 
ont construit une mach ine 
pour la f abr i ca t i on d 'un nou-
veau t y p e d e bandes pour 
convoyeurs . L e s bandes sont 
ren forcées pa r des f i l s d 'ac ier 
qui r emp lacent le tissu e x t r a -
- f o r t ut i l isé jusqu 'à présent . 
L a méthode po lona ise qui r é -
soud ce p rob l ème à l ' éche l l e 
industr ie l l e a été b reve tée . 

L e s p remie rs essais e f f e -
ctués dans des mines d e f e r 

NOWOŚĆ ! 

BIURO PODRÓŻY 

TRANSTOURS 
2 2 . r a e d u 4 s e p t e m b r e - P A R I S II - t é l . R I C . 7 7 - 4 0 
4 9 . a v . d e l ' O p é r a - P A R I S II - t é l . R I C . 4 7 - 3 9 

( m e t r o : O P E R A ) 

Ofic ia lny Przedstawiciel „ O R B I S " Licencfa 1 3 2 

Od 30 maga 1965 roku bezpośrednio (beZ przesiadek) 
połączenia z PARYŻA i METZ'u 
do WROCŁAWIA i KRAKOWA oraz POZNANIA 

TRANSTOURS 
^ załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe związane 

z podróżą 
wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote 

9 przekazuje pieniądze do POLSKI po bardzo korzystnej relacji 
9 organizuje wyjazdy indywidualne i zbiorowe do Polski 

X^ëosxcnia i w.agBismg TMŁ/\!\1S'M~€tĘjrtS 
nrtax. nasi Ê£or^sg»nmw€Êcnci t^r^nowui 

ner (deuxième à gauche) et 
Gerhardt (deuxième à droite) 
que nous voyons à l'aérodro-
me .d'Okącie en compagnie du 
professeur Sehn, plénipoten-
tiaire du Ministère polonais 
de la Justice (au milieu) et de 
M. D. Szmulewski, représen-
tant de la Commission Prin-
cipale d'Enquête sur les cri-
mes nazis (premier à gauche). 

L'audition des témoins s'est 
poursuivie au Tribunal de 
Varsovie par le juge polonais 
Henryk, Szczepański en pré-
sence des procureurs et des 
avocats allemands. 

Les avocats Gollner et Ge r -
hardt au cours de l 'audience 

UNE „AME" D'ACIER 
POUR LES BANDES DE CONVOYEUR 

ont établ i que l e r endement 
des t r avaux d ' ex t rac t ion peut 
ê t re doublé . D 'autre part , 
chose impor tante pour l ' auto-
mat isat ion, chaque segment 
du convoyeur peut ê t re p r o -
l ongé et a t t e indre plusieurs 
centaines d e mètres . 

L e combinat d ' ex t rac t i on du 
sou f re d e Ta rnobr zeg ut i l ise 
d é j à l e nouveau t y p e de ban -
des qui, i l vaut la pe ine de l e 
noter , sont éga l ement moins 
chères à f abr i quer . 

Ü 

Cette tête chercheuse contient 
du cêsium-137. Isotope r a -
dio-actif utilisé en défectosco-
ple. A u chantier naval de 
Gdansk ces têtes chercheuses 
ont avantageusement rem-
placé les anciens défectosco-
pes aux rayons X dans le 
contrôle des soudures: travail 
plus rapide et plus précis, 
durée pratiquement Illimitée 
(une charge de césium suffit 
pratiquement pour plusieurs 

dizaines d'années) 



KĄCIK FILATELISTY 
7 0 - l e c i e r u c h u l u d o w e g o w P o l s c e 

w dniu 5 cze rwca br. ukażą się d w a znaczki 
pocz towe z oka z j i 70-lecia ruchu l u d o w e g o w 
Po lsce . 

Znaczk i p r z eds taw ia j ą : 40 g r — kon iczynkę 
(symbol ruchu l u d o w e g o ) na t le t y t u ł o w e j 
s t rony j e d n e g o z p i e rwszych p ism ruchu lu -
d o w e g o — „ P r z y j a c i e l L u d u " ; 60 g r — kłosy 
zboża na t le zabudowań f ab r y c znych — s y m -
bol sojuszu robotn iczo-chłopskiego . 

Znaczk i p r o j ek t owa ła art. p lastyk A l ina 
Ka l c zyńska . W y k o n a n e będą techniką o f f s e t o -
w ą w nakładz ie po 5 min szt. każdy . Fo rma t 
znaczfków: 40 g r — 40,5x27 m m ; 60 g r — 
27 X 40,5 m m . em. 

pfiZYJAcia mm 

P O L S K A 40GR 

§ § PRAWNIK WYJAŚMIA 
Pan Józef W ILK 
Houilles (Seine-et-Oise) 

Syn mój, zamieszkały 
we Francji, ma narze-
czoną vo Polsce. Jakie 
należy załatwić formal-
ności dla zawarcia mał-

żeństwa w Polsce i jak 
długo trzeba czekać, aby 
żona po ślubie uzyskała 
zezwolenie na wyjazd 
za granicę? 

Zagadnienia małżeństwa 
w Polsce reguluje obec-
nie nowy Kodeks Rodzin-
ny i Opiekuńczy, obowią-
zujący od 1 stycznia 1965 
roku. Stanowi on, że nie 
może zawrzeć małżeństwa 
mężczyzna nie mający 
ukończony cłi lat 21, ani 
kobieta nie mająca ukoń-
czonych lat 18. 

Potrzebne są następują-
ce formalne wymogi: 

1. Małżeństwo należy 
zawierać przed urzędni-
kiem stanu cywilnego w 
miejscu zamieszkania je-
dnego z przyszłych mał-
żonków; 

2. osoby zamierzające 
zawrzeć małżeństwo po-
winny złożyć odpisy ak-
tów urodzenia, potwier-
dzenie miejsca zamieszka-
nia i pisemne zapewnie-
nie, że nie wiedzą o istnie-
niu okoliczności wyłącza-
jących małżeństwo. Oso-
ba, która pozostawała w 
związku małżeńskim, mu-
si złożyć dowód ustania 
lub unieważnienia tego 
małżeństwa; 

3. musi upłynąć miesiąc 
od złożenia u urzędnika 
stanu cywilnego wspom-
nianego wyże j zapewnie-
nia o nieistnieniu przesz-
kód do zawarcia małżeń-
stwa; 

4. małżeństwo powinno 
być zawarte w urzędzie 
stanu cywilnego publicz-
nie i uroczyście w obec-
ności dwóch pełnoletnich 
świadków. 

Od dopełnienia niektó-
rych z powyższych wymo-
gów może zwolnić sąd, 
lub zwierzchnia władza 
administracyjna w przy-
padkach uzasadnionych 
ważnymi względami. 

Jeżeli chodzi o obywa-
teli francuskich, zagad-
nienia małżeństwa zawar-
tego za granicą reguluje 
art. 170 Kodeksu Cywil-
nego. Wedle tego artyku-
łu małżeń^-two zawarte za 
granicą między Francu-

zem i cudzoziemką jest 
ważne o ile ślub został do-
konany zgodnie z prawem 
obowiązującym w danym 
kraju, pod warunkiem je-
dnak, że we Francji w 
miejscu zamieszkania 
przyszłego małżonka zo-
staną ogłoszone zapowie-
dzi zgodnie z wymogami 
art. 63 Kodeksu Cywi l -
nego. 

Ponadto, art. 10 dekre-
tu z 19 sierpnia 1946 prze-
widuje, że jeśli Francuz 
zawiera małżeństwo za 
granicą zgodnie z obowią-
zującym tam prawem, to 
konsul francuski winien 

wydać zezwolenie zdolno-
ści zawarcia małżeństwa 
(certificat de capacité à 
mariage), stwierdzający, 
że zapowiedzi zostały 
ogłoszone we Francji zgo-
dnie z art. 63 Kodeksu 
Cywilnego i że przyszły | 
małżonek wypełnia wa- , 
runki przewidziane przez 
Chapitre I, Titre V, du 
Code Civil. 

Obywatelki polskie za-
wierające związek mał- i 
żeński z cudzoziemcem nie 
tracą swego obywatel- ] 
stwa. Wy jazd więc jest 
kwestią uzyskania pasz- i 
portu co w przypadku na-
rzeczonej syna, nie po- ; 
winno po ślubie trwać 
długo. 

SZANOWNA. PANI ANNO! 

W numerze 16 „Tygodnika" 
był wydrukoxDany list o zdra-
dzie małżeńskiej. Chciałam 
dorzutcii do tego listu kilka 
słów. Są różne zdrady i róż-
nie się układają sprawy. 

Co powiedzieć, jeśli zdradza 
mnie mąż z moją własną sio-
strą? W dodatku ona mnie 
oczernia i żąda od mojego mę-
ża, żeby mnie rzucił dla in-
nej. 

Jak byłam w klinice położ-
niczej, to mąż zdradził mnie 
z moją siostrą. T a rana nie 
prędko się zagoi i blizna na 
zawsze zostanie. 

POLSKIE Z A K Ł A D Y OPTYCZNE 
P r z e d s i ę b i o r s t w o P a ń s t w o w e 

WARSZAWA 26, ul. Grochowska 316/318 tel. 10-00-21 
Adres telegraficzny: P E Z E T O 

Warszawa polecają 
wysokiej jakości sprzęt dla potrzeb medycyny 

M I K R O S K O P Y B I O L O G I C Z N E L A B O R A T O R Y J N E 
M I K R O S K O P Y 0 0 B A O A Ń N A U K O W Y C H 

umożliwiające pracę w tzw. jasnym i ciemnym polu, 
metodami kontrastu fazowego, metodami interfe-
rencyjnymi 

MIKROSKOP (kolposkop) 
do prac diagnostycznych i klinicznych w gine-
kologii i onkologii, przystosowany do wykony-
wania zdjęć bez przerywania obserwacji. 

Wszystkie mikroskopy są dostosoiwane do użytko-
wania w różnych warunkach klimatycznych 

WYŁĄCZNYM EKSPORTEREM NASZYCH WYROBÓW JEST 

P O L S K I E T O W A R Z Y S T W O H A N D L U Z A 6 R A N I C Z N E G 0 

„VARIMEX" 
Warszawa 10. ul. Wilcza 50/52 

Proszę panią Annę o roz-
sądnej radę. Do kogo mam 
mieć żal, czy do męża, czy do 
siostry? Oczekuję odpowie-
dzi. 

ZDRADZONA 

D R O G A P A N I ! 
Jakże ja m a m rozs t r zygnąć 

do k o g o pani pow inna mieć 
w i ęks z y żal? Myś l ę , że to są 
sp rawy n i ewymie rne . Pos tę -
powan ie s iostry określ ić m o ż -
na j ako co n a j m n i e j haniebne 
i okrutne. Pos t ępowan i e m ę -
ża — j ako podłe. K t o zaw in i ł 
w o b e c pani w i ę c e j — u w a -
żam, że obo j e tak samo. 

O i le się m o g ę zor i entować , 
z m ę ż e m nie zamierza pani 
s ię rozstać, a p rawdopodob -
nie s iostry n ie chce pani w i ę -
ce j w id z i e ć na oczy. 1 t y l ko 
na t y m po l e ga różnica — nie 
w ocenie postępowania oby -
dwóch osób, t y l ko w pani su-
b i e k t y w n y m stosunku do 
nich. 

T a k jest w życiu, że kob i e -
ta na j c zęśc i e j przebacza m ę -
ż o w i zdradę, a czyni tak dla-
tego, że na ogó ł n ie m a inne-
g o w y j ś c i a . N i e jest p r z y g o -
towana do samodz i e lnego ż y -
cia, m a dziec i i po prostu boi 
się samotności . Cóż w i ę c e j 
m o g ę pani pow i edz i e ć? T y l -
k o współczuć, b o spotkała 
panią w i e l k a k r z y w d a ze stro-
ny d w o j g a na jb l i ż s zych osób. 

A N N A 

N a marg ines i e po l emik i w 
spraw ie S ta r e j Mi łośc i i w y -
pow i edz i pana W ł a d k a o t r zy -
m a ł a m jszcze j eden list, k tó-
r e go f r a g m e n t y cy tu ję . L i s t 
jest sk i e rowany do pana 
Władka . 

ŁASKAWY PANIE! 

Gdy weźmiemy sprawy ma-
terialne, pieniężne, lub wygo-
dy, to ja też znajduję się tak 
samo wysoko, jak pan. Mam 
wszystko do użytku codzien-
nego, ale to wszystko bym od-
dała chętnie za jeden rok ży-
cia prawdziwie małżeńskiego. 

Niech mi pan wierzy, gdyż 
piszę szczerze. Och, jaka by-
łabym szczęśliwa, gdybym 
mogła oprzeć głowę na ra-
mieniu męża, a od niego usły-
szeć: „Moja droga, kocham 
tylko ciebie, tyś moja jedyna 
i wymarzona". Niestety, tak 
nie jest. 

Więc niech pan nie dziwi 
się, że jakaś kobieta czuła się 
szczęśliwa, że napotkała na 
drodze swojego życia jakąś 
starą miłość. Może ten czło-
wiek potrafił naprawdę tę 
kobietę kochać i zrozumieć, 
pomimo że to było niedozwo-
lone. A ten, co mu dała całe 
życie i poświęcenie, nie może 
lub w ogóle nie chce tego dać 
swej żonie. Wyobraża sobie, 
że wystarczy, gdy on jej daje 
na utrzymanie, pracuje na 
nią, dał swe nazwisko. 

Składam niskie ukłony dla 
pani Anny, a panu Władkowi 
ściskam bratersko dłoń. 

TERESA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Poruszy ła pan i bardzo w a ż -

ną i istotną sprawę , k t ó r e j 
w ie lu mężc zy zn nie docenia. 
W y d a j e im się, że w y s t a r c z y 
zabezp ieczyć żonie u t r z yma-
nie i m o ż l i w e wa runk i m a -
ter ia lne, by by ła szczęśl iwa. 

W i e l e mo ich Czy te ln i c zek 
skarży się na to , ż e mąż z n i -
m i n ie r o zmaw ia , nie dz ie l i 
się s w y m i sp rawami , nie oka -
zu j e im serca ani uczucia. 

Ż ł e czynią mężow i e , k t ó r z y 
s w o j e żony t rak tu ją t y l k o j a -
k o przedmiot , k t ó r z y w kob i e -
cie nie w i d z ą cz łowieka . 

Pan i Teresa nie jest szczę-
ś l iwa, a tak n i ew i e l e j e j do 
szczęścia b raku je . T r o chę 
czułości, serdeczności , c iepła, 
odrob inę uczucia. 

Zas tanówc i e się nad t y m l i -
s tem, panowie , i r o z e j r z y j c i e 
s ię woko ł o . 

A N N A 



Kiedy byłam ;małą dziewczynką, ojciec podarował mi potężny, 
pięknie oprawiony tom bajek. Zaczytywałam się nimi, głęboko prze-
żywając losy Jiohaterów, z których jeden zwłaszcza budził żywe 
współczucie. Był to staruszek, któremu ręce tak drżały, że gdy pro-
wadził do ust łyżkę z zupą, wszystko rozlewało się na obrus. Bie-
dak nigdy nie mógł najeść się do syta, ą co gorsze ^ła .synowa, nie 
chcąc dłużej cierpieć przykrego widoku, wygnała starego z domu. 
Nieszczęsny, zmarłby chyba z głodu, gdyby nie dobra wróżka, która 
rozścieliła przed nim czarodziejski obrus, obdarzony taką mocą, że 
kubki z posilnymi napojami i łyżki pełne smakowitego jadła same 
wędrowały do .rąk, nieomylnie prowadząc je do celu. Nie przypusz-
czałam w owych dziecięcych latach, to płacząc, to ciesząc się wraz 
z moim staruszkiem, że w roku 1965 przyjdzie mi opowiedzieć tę 
bajkę... jako prawdę, tyle że ze zmienionym zakończeniem. Z zakoń-
czeniem, które dopisała nauka, ,pod postać dobrej wróżki podstawiw-
szy neurochirurga, władającego już nie czarodziejskim obrusem, lecz 
nie mniej czarodziejskim — aparatem stereotaktycznym. 

HALim KOWZAN 

P O L S C Y N A U K O W C Y 
W E F R A N C J I 

B E Z K R W A W E O P E R A C I E 
STEREOTAKSJA So^^si, gô Td" 
nak nauczyć, bo ma p r zed sobą w i e l k ą 
przyszłość. Oznacza —^ m ó w i ą c j ę z y -
k i em l a i ków — m e t o d ę b e z k r w a w y c h 
operac j i mózgu, co s tanowi p r a w d z i -
w ą r e w o l u c j ę w dz iedz in ie neurochi -
rurg i i . T r a d y c y j n y ska lpe l i o twarc i e 
czaszki zastąpione zostały w p r o w a d z e -
n i em sondy, którą p r z y pomocy środ-
k ó w chemicznych lub f i z y c znych chi -
rurg dokonuje uszkodzenia odpow i ed -
n i e j s truktury m ó z g o w e j . U w a g a , u w a -
ga : w m o w i e potoczne j „uszkodz i ć " 
znaczy „ zepsuć" . W j ę z y k u f a c h o w y m 
„uszkodzen ie s t e reo tak tyczne " to za -
bieg, dz ięk i k t ó r emu osiąga się pożą-
dany wyrtiik l eczn iczy . Ope rac j e s tereo-
tak tyczne są w i ę c b e z k r w a w e . P o -
nadto, w p r zec iw i eńs tw i e do k lasycz-
nych operac j i neurochirurg icznych, 
t r w a j ą kró tko , nie w y w o ł u j ą szoków, 
b y w a j ą dobrze znoszone n a w e t przez 
osoby w starszym w i eku . R e w e l a c j ą 
jest także fakt , że w czasie w y k o n y -
w a n i a zab iegu l ekarz je.^t w stałyro 
kontakc ie z pac j en t em i kont ro lu j e 
e f ek t operac j i . Co zaś na jważn i e j s z e , 
chirurg ia s tereotaktyczna umoż l iw i ł a 
l eczenie w i e l u chorób, w k tó rych 
wsze lk i e do tychczasowe sposoby l ecze -
nia zawodz i ł y . 

Jakie to choroby? 

Ta , na którą n a j p e w n i e j c ierp ia ł 
staruszek z ba jk i — choroba Park inso -
na. Ponad to inne zaburzenia no rma l -
nych ruchów, m i m o w o l n e drżenia oraz 
n i ep raw id ł owe napięc ia mięśn iowe , w 
w y n i k u k tórych następuje z es z t ywn i e -
nie kończyn, sk r z yw i en i e kręgosłupa, 
zniekształcenie sy lwetk i . D o leczenia 

s te reo taktycznego k w a l i f i k u j ą się także 
ro zma i t e upo r c z ywe bó le n ie podda j ą -
ce się żadnemu innemu leczeniu. L u -
dzie, k tó r zy przez całe lata nie m o g l i 
u t r zymać o ł ówka w drżących palcach, 
po zab iegu s t e reo tak tycznym odzysku-
ją zdolność pisania, ci, k tó r zy nie po -
t ra f i l i doprowadz i ć do ust szlanki z 
m l ek i em, r o z l e w a j ą c naoko ło j e j za-
war tość 'W w y n i k u n i e zamie r zonych 
be zce l owych ruchów, zac zyna ją jeść 
i pić j ak zdrowi , nieszczęśnicy, k t ó r y m 
karyka tura lne sk r zyw i en i e g ł o w y n ie 
po zwa la ł o spo j r z eć na w łasne stopy, 
odzysku ją w ładzą nad ruchami, zac zy -
na ją s ię normaln ie poruszać. 

P i e r w s z y zab ieg s t e reo tak tyczny u 
c z ł ow i eka został w y k o n a n y w 1947 r . 
przez ch i ru rgów Sp iege la i Wyc i sa . Od 
15. lat ch i rurg ię s tereotaktyczną m ó z -
gu stosują z r osnącym p o w o d z e n i e m 
ch i rurdzy amerykańscy i f rancuscy . 
P ows ta ł o w i e l e r o zma i t ych szkół , skon-
s t ruowano k i lkadz ies iąt p r o t o t y p ó w 
apa ra t ów s tereotaktycznych. T r u d n o 
l a ikom w d a w a ć się w szczegó ły ich bu-
dowy , w dokładne opisy zab i egów, do-
stępne j edyn i e dla naukowców . P o -
w i e d z m y t y l k o ty le , że s tereotaks ja 
w j rmaga spec j a lnego systemu znako-
wan ia struktur m ó z g o w y c h , skomp l i -
kowanych w y l i c z e ń matematycznych . 
Z a b i e g o w i s tereotaktycznemu t o w a -
r zyszy stała kontro la rad io log iczna, a 
p r e cy z j a w y k o n a n i a gra r o l ę p i e rws zo -
rzędną. Chodz i przec ież o to, by r o z -
m i a r y uszkodzenia s t e reo tak tycznego 
by ł y ściśle ograniczone, by nie naru-
szyć sąsiednich tkanek, co m o g ł o b y 
m ieć f a ta lne następstwa. A przec ież 
w i e lkość n i ek tó rych f o r m a c j i n e r w o -
w y c h nie przekracza 2—3 m m ! D o d a j -

N a z d j ^ I u powyżej : na chwilę przed 
operacją, z p r awe j d r Eugenlusa M e m -
pel. Poniżej : frag-menty chirurgicznej 

aparatury stereotafctycznej 

Podczas zabiegu wykonanego nową metodą przez dra Mempla przy użyciu 
aparatu stereotaktyciznego, (zakuiploncgo dla Zakładu Neurochirurgii P A N ) 

m y jeszcze t y lko ty le , że chirurgia ste-
reo taktyczna pos ługuje s ię t ak im a r -
senałem sposobów i ś rodków, j ak : e l ek -
t rokoagu lac ja , uszkodzenie chemiczne, 
energ ia promienista i środki p romie -
n io twórcze , u l t radźwięk i , zamrażan ie 
tkanki i i zo topy p romien io twórcze . 

W Po l sce stereotaksja jest nowością , 
stosuje się j ą z a l edw i e od dwóch lat. 
P i e r w s z e zab ieg i w y k o n a n e zosta ły w 
K r a k o w i e z m o d y f i k o w a n ą metodą 
f rancusk iego chirurga Guiot , w k r ó t c e 
po tem Zak ład Neuroch i rurg i i Po l sk i e j 
A k a d e m i i Nauk w W a r s z a w i e zastoso-
w a ł amerykańską me todę Coopera, po-
l ega jącą na zamrażan iu tkank i m ó z -
g o w e j . 

Cz t e r e j neuroch i rurdzy polscy, k tó-
r zy spec ja l i zu ją się w dz iedz in ie ste-
r eo taks j i : doc. L i s zka z K r a k o w a , dr 
Lubczyńsk i , doc. S ierp iński i dr 
M e m p e l z W a r s z a w y , odby l i w i e l o m i e -
s ięczne staże za granicą, p i e rwszy w 
Edynburgu, drugi w N o w j r m Jorku, 
d w a j ostatni w Paryżu . 

Właśn ie kończy s w ó j drugi staż pa -
rysk i dr Eugeniusz M e m p e l , ad iunkt 
Zak ładu Neuroch i rurg i i Po l sk i e j A k a -
demi i Nauk . K o r z y s t a j ą c z 6-mies iącz-
nego s typend ium Centre Na t i ona l de la 
Recherche Sc ient i f ique , dr M e m p e l 
spec j a l i z owa ł się w Se r v i c e de N e u r o -
ch i rurg i e S t é r éo tax i que —̂ Cent re des 
Hôp i t aux Psych ia t r iques de la Seine, 
gdz ie wspó ln i e z naukowcami f r a n -
cuskimi o p r a c o w y w a ł atlas anatomi i 
przes t rzenne j m ó z g u ludzkiego , a tak-
że j ako wspó łautor opub l i kowa ł p ra -
cę na t emat uszkodzeń s tereotaktycz -
nych przysadk i m ó z g o w e j p r z y p o m o -
cy i z o t opów promien io twórczych . Ce -
l em poby tu dr M e m p l a w P a r y ż u by ła 
nie t y l k o dalsza spec ja l i zac ja i praca 
naukowa, a le także zakupien ie i w y -
p róbowan i e aparatu s tereotaktycznego, 
k t ó r y Po l ska A k a d e m i a Nauk posta-
now i ła sprowadz i ć na uży tek Zak ładu 
Neuroch i rurg i i w Wars zaw i e . 

P r o s i m y dra M e m p l a o chw i l ę r o z -
m o w y z Czy t e ln ikami „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego " . 

— Zakup i l i śmy na j l epszy , n a j n o w o -
cześnie jszy m o d e l apara tury s tereotak-
t y c zne j — m ó w i dr M e m p e l . — N a w e t 
dr Jean Ta la i rach , „ p a t r o n " tu te j s zego 
Ośrodka, n ie ma tak i ego apara tu : 
w y k o n a ł e m na n im oko ło 50 zab i egów, 
aparatura została w i ą c w pełni z w e -
r y f i k o w a n a ; p r zy t y m na m o j e z lece-
nie ulepszono ją jeszcze, p op raw i a j ą c 
lub zamien ia jąc w i e l e części, tak że 
w doskonałjrm stanie wys łana zos ta je 
do K r a j u . 

— Powiedział Pan, Panie Doktorze, 
że aparatura dra Talairacha jest naj-
nowocześniejsza, najlepsza. W jakim 
sensie? 

— N a w e t w e F ranc j i , k tóra m a n a j -
wyb i tn i e j s z y ch spec ja l i s tów w dz iedz i -

nie s tereotaks j i i gdz i e is tn ie je na j -
w i ę c e j ośrodków, k tóre opracowa ły 
w łasne me todyk i ope racy jne i o r yg i -
nalną aparaturę do nich przys tosowa-
ną — me todyk i te są ograniczone do 
p e w n e g o typu zab iegów, na p r z yk ł ad 
wy ł ą c zn i e do z ab i e gów na pods tawo-
w y c h jądrach mózgu. Jedyn ie metoda 
dra Ta la i racha jest uniwersalna, da j e 
możność w y k o n y w a n i a różnych t y p ó w 
zab i e gów na różnych okol icach móz -
gu. Ta la i rach op racowa ł ponadto o r y -
ginalną, na j l epszą w świec ie metodą 
ch i rurg icznego leczenia padaczki . A p a -
ratura Ta la i racha i j e g o s te ro taktycz -
na me todyka umożl i lwiaj ą w y k r y w a n i e 
ognisk padac zkowych w mózgu, dz ię-
ki czemu mogą być one następnie usu-
nięte drogą k lasycznego zabiegu chi-
rurg i c znego lub też s tereotaktycznie . 
Doc. S ierp iński i ja zosta l iśmy p r z e -
szkoleni w zakres ie t e j me tody , która 
w ten sposób przenies iona zostanie do 
Po lsk i . 

—• Wynika z tego, że pańscy fran-
cuscy koledzy łyynajmniej nie strzeg-
li zazdrośnie swych naukowych od-
kryć? 

— T o właśn ie chc ia łbym podkreśl ić . 
A t m o s f e r a w Ośrodku jest d o p r a w d y 
n iebywała . N a ogó ł w e wszys tk i ch p la -
cówkach naukowych po zwa l a j ą obco -
k r a j o w c o w i p r zyg lądać się, z dobywać 
w i e d z ę teore tyczną, a le bez praktycz -
nego zastosowania j e j na mie jscu. T u 
przec iwnie . Otaczała nas nie t y l k o 
życz l iwość , a tmos fera dobrze zorgan i -
z o w a n e j p racy naukowe j , a l e też w y -
jątkolwa dbałość o wysEikolenie p r ak -
tyczne, o umoż l iw ien i e stażystom sa-
modz i e lnego w y k o n y w a n i a zab i egów. 
I wreszc i e — panu je tu n a d z w y c z a j 
p r z y j a zny , serdeczny stosunek do P o -
laków, co b y ł o n ie by l e j ak im e l emen-
tem p o z y t y w n y c h w y n i k ó w nasze j 
pracy . 
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tnczv Sie w Wa r s zaw i e . P r z e d j edną z w i l l 
i u i S ? z S tó rego wys i ad ł doktor N o l ń ^ i . D o -

l ^ a ^ o U - o w s k l ukłoni ł się 1 zaczął opow i adać d o b o r o w i . 
leeo dz ie ją się dz iwne rzeczy. — Przycł iodzi ła tu 

lilc2ś rfieancka uani i starszy pan — twierdząc, że pani dok -
t S l w J j l i e m i S^Srzwi są (rtwarte. Doktor uda ł sią do w i U l , 
a ^ T S l m « S S i w s k l . W gabinecie : ^ l e ż l i lezącego n i e ży j ą -
ceeo mężczyzną. P o w i a d o m i o n o mi l ic ją . Kap i t an P r z y w a r a 
1 ^ o r u c l n l k Jończyk rozpooząli ś ledztwo. P r z e p r o w a d z o n o 
w l S ą loka lną , w czasie k tó re j stwierdizono b r a k g u m o w y c h 
r ^ k w i c , noża chiruirgicznego 1 bry lantu . Kap i t ana n a j b a r -
dz ie j i n t r ygowa ło pytanie — co dz ie je sią z żoną doktora. 
N o l ń s k a tymczasem p r zebywa ł a w KoMtamcin le . oczeku jąc 
w ba^rze C a l y p s o " na N ieszporowicza . W ś r ó d bawiących! tu 
gości by ł a też Podłąsika, zwana przez stałycłi b y w a l c ó w ba ru 
„ s r ^ r n ą pan i ą " . Pod łęska po opuszczeniu b a r u w róc i ł a d o 
W a r s z a w y . Taksówkanz zawiózł Ją do domu starego Hughesa , 
z a j m u j ą c e g o sią szacowaniem b ry l an tów . W tym czasie, p r o -
w a d z ą c y m ś l edz two uda ł o sią u j a w n i ć spo ro szczegółów, d o -
tyczących ta jemniczego zabó j s twa . 
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— Jestem pewny, że to ten sam facet — 

powiedział Zończyk, kiedy skończył opowia-
dać o rozmowie z agronomem. — Wszystko 
się zgadza, kapitanie. Miel iśmy rację, że ten 
zegarek zaprowadzi nas na dobrą drogę. 

— W porządku, w porządku, poruczni-
ku. — Przywara z uznaniem pokiwał głową 
i pomyślał, że Zończyk robi w służbie śled-
czej olbrzymie postępy. A potem zapytał 
swym chłodnym, rzeczowym tonem: — Czy 
byliście u proboszcza? 

-— Oczywiście, kapitanie. Początkowo nie 
chciał ze mną rozmawiać, ale jakeiS zręcznie 
podszedłem do te j sprawy i puścił farbę. Po-
wiedział, że Zapała prosił go, by nie zawia-
damiał milicji , i mówił, że on to sam załatwi. 
Musicie zaraz sprawdzić, czy złożył donie-
sienie. 

— A l e Siedlce za ję ły sią tą sprawą? 
— Tak. Posterunek w Uchni zameldował 

do Komendy Powiatowej , a Komenda zawia-
domiła Warszawę. Heysego już poszukują, 
jednak do te j pory, o ile tu wiadomo, nie zła-
pali go jeszcze. Zresztą sami sprawdźcie. 

— Dobrze. Dziękuję wam, Zończyk. Wra-
cajcie natychmiast do Warszawy, będziecie 
tutaj potrzebni. 

— Już walę, kapitanie. Będziemy mieli 
morową robotą. 

— A kto u nas za jmuje się sprawą Hey-
sego? 

— Śródmieście. Oni już raz przeprowa-
dzali śledztwo, wtedy kiedy przyszedł list 
w sprawie tego nowego domu. 

— Tak, rozumiem. Trzymajcie sią, porucz-
niku. 

Po rozmowie z Zończykiem Przywara na-
tychmiast połączył sią z Komendą Śródmieś-
cie. Poprosił, aby of icer prowadzący śledz-
two w sprawie Heysego zgłosił sią do niego 
z aktami. K iedy odłożył słuchawką, pogrążył 
sią w myślach. W tej chwili sprawa zabój-
stwa Zapały mogła wydawać się niezwykle 
prosta. Oto człowiek, który w imieniu Kopy-
towej FK>dstąpnie wyłudzał od Zapały pienią-
dze, na wiadomość o jego przyjeździe naj-
pierw jMDstanawia sprzątnąć Kopytową, jako 
jedynego świadka, a pKitem bojąc sią, że Za-
pała odda sprawą w ręce milicji, usuwa go... 
,,No dobrze — zastanawiał sią kapitan — ale 
dlaczego właśnie w wi l l i Noińskiego? Czy 
człowiek, sądząc z jego działalności, nie po-
zbawiony sprytu i inteligencji popełniłby ta-
ki błąd, jak otrucie Kopytowej? Staruszka 
prawdopodobnie umarła śmiercią naturalną. 
W takim razie, skąd Heyse znalazł sią w wil l i 
Noińskiego? Czy w tę sprawę zamieszana jest 
tajemnicza siwa kobieta i dziwaczny staru-

szek? Jaką rolą odgrywa żona Noińskiego, 
a jaką stary dozorca Piotrowski?" 

Kapitan swoim zwycza jem nakreślił na 
czystej kartce kilka kółek, obok nich umieś-
cił nazwiska i dłuższy czas w głębokim za-
myśleniu wodził długopisem wśród kółek, jak 
gdyby w tym labiryncie chciał odszukać 
właściwą drogę. 

W tym momencie znowu odezwał się tele-
fon. Dzwonił Komisariat z Saskiej Kępy. Ko -
mendant komisariatu donosił: Niejaka Krys -
tyna Podłęska, zamieszkała przy ulicy Zako-
piańskiej 28, zawiadomiła, że zameldowany 
u niej obywatel francuski, Jean Zapalla, od 
dwóch dni, to jest od soboty po południu, nie 
wrócił do domu i nie dał znaku życia. 

— To zapewne ten tajemniczy zamordo-
wany — zakończył komendant. — W nie-
dzielą dostaliśmy od was wiadomość, więc te-
raz dzwonią. 

Przywara doznał uczucia ulgi. ,,Zaczyna 
sią coś dziać" pomyślał. — Jest nowa nić, 
prowadząca do tego zagmatwanego kłębka. — 
Słuchajcie, kolego — zapytał — jak on się 
nazywa? 

— Zapalla. Zet — jak Zofia, A — jak 
Adam, P — jak Paweł, A — jak Adam, dwa 
razy L — jak Lucyna, A — jak Adam. Za- , 
palla — powtórzył z naciskiem. — Jean Za-
palla. Pewno jakieś włoskie lub hiszpańskie 
nazwisko. 

Przywara zaśmiał sią sucho. 
— Zapewniam was, że to nazwisko czysto 

polskie, tylko nieco przerobione. No, ale to 
nieważne. Czy ta kobieta telefonowała z 
domu? 

— Tak. Podała nawet numer swego tele-
fonu. 

— Dajcie z łaski swoje j ten numer. 
— Dziewięć — piętnaście — trzydzieści 

osiem. 
— Dziękuję. 
Połączył się natychmiast z pKidanym nu-

merem. Z zadowoleniem usłyszał dźwięczny, 
melodyjny głos kobiecy. 

— Tu Komenda Mil ic j i — zaczął rozmowę 
tonem przyjaznym. — To pani telefonowała 
do komisariatu na Saskiej Kąpie? — Tak... 
Mam do pani prośbę. Czy byłaby pani łas-
kawa pKDzostać w domu aż do mojego przy-
jazdu? Najpóźnie j za kwadrans będą u pani. 
To bardzo ważna sprawa, proszą więc nie 
wychodzić. 

* 

Dom stał cały opleciony dzikim winem. 
Liście o tej porze roku nabierały barwy pło-
miennej czerwieni. Zdawało się, że z f ron-

towej ściany zwisa barwny, puszysty dywan, 
przesycony blaskiem wrześniowego słońca. 
Przywara wysiadł z samochodu. Rozglądając 
się, wszedł do ogrodu. Po drodze spłoszył sta-
do trzepocących się w krzewach wróbli i sy-
jamskiego kota, wygrzewającego się w słoń-
cu na gzjnnsie okiennym. Ko t w nagłym po-
płochu zeskoczył na chodnik i przeciął dro-
gę. Kapitan, chociaż nie był przesądny, po-
myślał z żartobliwą przekorą, że to zły znak. 
A l e zanim zdołał dojść do wejściowych drzwi, 
usłyszał z góry kobiecy głos: 

— Proszę wejść na pierwsze piętro. Tam 
pan znajdzie moją wizytówką na drzwiach. 

Uniósł wzrok i naraz zachwiał się z nagłe-
go zdumienia. W uchylonym oknie ujrzał bo-
wiem siwą głowę. „To ona — błysnęła 
myśl, — To ta tajemnicza siwa, przystojna 
kobieta". N im jednak zdążył zapamiętać j e j 
rysy, kobieta znikła w głębi domu. Ale, gdy 
znalazł się na schodach, znowu dobiegł do 
niego ten sam melodyjny głos. 

— To tutaj. Czekałam na pana. 
W drzwiach stała już Podłęska. Przywara 

otaksował ją jednym bystrym spojrzeniem. 
Piotrowski nie myli ł się. Była siwa, ale je j 
siwizna kontrastowała zaskakująco z mło-
dym i świeżym wyglądem. „Klasa kobita — 
gomyślał oficer. — I jak ubrana!" 

Podłęska miała na sobie spwrtowy kostium 
z wełny w szkocką kratę, sportowe pantofle 
z brązowego zamszu. Była skupiona, lecz po-
godna i tak uprzejmie przywitała Przywarę , 
jakby był znajomym, a nie człowiekiem urzę-
dowym, przybywającym w dość draż l iwej 
sprawie. Zaprowadziła go do pokoju, usado-
wiła w wygodnym fotelu i położywszy przed 
nim szkatułkę pełną papierosów, zapytała: 

— Pan zapewne pali? A może napiłby się 
pan kawy. To nie potrwa długo... 

— Dziękuję — przerwał Przywara, zanie-
pokojony j e j gościnnością. — Przyszedłem do 
pani w sprawie pani lokatora, Jean Zapalla, 
tak się nazywał, prawda? — zagadnął z od-
cieniem cierpkiej kpiny. 

— Tak. — Usiadła naprzeciw niego po 
drugiej stronie okrągłego stolika, którego 
blat stanowiła wielka mosiężna, arabska taca, 
kuta w kunsztowne wzory. Założyła nogę na 
nogę, ukazując miękką i kuszącą linię ko-
lan. — Pan już chyba wie, że ten mó j loka-
tor wyszedł z domu w sobotę i do te j pory 
nie wrócił ani nie zatelefonował. Byłam 
bardzo zaniepokojona i dlatego zadzwoniłam 
do komisariatu. 

Bal szy ciąg nastąpi 
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EDWARD LIGOCKI - żołnierz, pisarz i działacz 
w po ł ow i e kw i e tn ia w W a r -

s zaw i e w icemin i s t e r K u l t u r y 
i Sz tuk i K a z i m i e r z Rus inek 
udeko rowa ł K r z y ż e m O f i c e r -
sk im Orderu Odrodzenia P o l -
ski znanego l i terata Edwarda 
L i g o c k i e g o w zw ią zku z 
60- lec iem p racy p isarskie j . 

E d w a r d L i g o c k i urodz i ł się 
w 1887 r oku w Tuczy (pow. 
Be rdyc zów ) , g i m n a z j u m ukoń-
czy ł w 1904 rok i i w K i j o w i e . 
W latacłi 1904—1007 s tud iowa ł 
na w y d z i a l e f i l o z o f i c z n y m 
U n i w e r s y t e t u Jag ie l lońskiego, 
dalsze studia o d b y w a ł w L o -
zann ie i F r yburgu . W latach 
1908—1913 b y ł s łuchaczem 
S o r b o n y i S zko ł y Nauk P o l i -
t y c znych w Pa ry żu . W la-
tach 1916-18 pe łn i ł f u n k c j ę at -
tache m i s j i po lsk ie j w P a r y -
żu, a następnie b y ł sekre ta -
r z e m pose ls twa po lsk iego w 
Bern ie , a także ad iutantem 
gen. Ha l l e ra . W latach 
1919—1926 p o p o w r o c i e do 

I. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

K r a j u z a j m o w a ł s ię • dz ia ła l -
nością l i teracką i społeczną, 
pełniąc m . in. w 1921 r oku w 
Poznan iu f u n k c j ę Prezesa 
Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Po lsk ich. 
P o p r z e w r o c i e m a j o w y m w y -
jecha ł do F ranc j i . O d 1936-39 
roku bardzo a k t y w n i e p raco -
w a ł w p a r y s k i m oddz ia le S to -
warzyszen ia Dz i enn ikar zy 
Po lsk ich, a p o w y b u c h u w o j -
ny b y ł wspó ło rgan i za to r em 
armi i po l sk i e j w e F ranc j i , 
pracując jednocześnie w D e -
par tamenc ie P r o p a g a n d y i 
Oświa ty Po l sk i e go Min i s t e r -
s twa S p r a w W o j s k o w y c h w 
Paryżu . W 1940 r oku w y j e c h a ł 
do Ang l i i , gdz ie ob ją ł f u n k c j e 
K i e r o w n i k a Dz ia łu W y d a w n i -
czego W y d z i a ł u Ośw ia t y R zą -
du Po lsk iego . W 1943 r o k u po -
w o ł a n o g o na k i e r o w n i k a ka-
t edry l i t e ra tury po lsk ie j uni-
wersy t e tu Stanis ława A n d -
rewsa w Szkoc j i . W 1946 roku 
w r ó c i ł do K r a j u , gdz i e d o dnia 
dz is ie jszego o d d a j e s ię pracy 
l i t e rack ie j i pub l i cys tyczne j . 

Ważn ie j s ze , w y r ó ż n i o n e na 
konkursach prace to : „ P r z e -
znaczen i e " — powieść ( K i j ó w • 
1909), „ L e g e n d y o K r ó l o w e j 
J a d w i d z e " — u twór nag rodzo -
ny na konkurs ie „ K r o n i k i 
P o w s z e c h n e j " ( L w ó w 1911), 
„ Sambra i M o z a " — powieść 
(Wars zawa 1911), „Lagxma 
M o r t a " nagrodzona przez 
„B luszcz " (Wars zawa 1916). Z 
okresu I w o j n y pochodzą 
p o z y c j e : „ O Józe f i e Ha l l e -
r ze — życ i e i c zyny na t le 
współczesności d z i e j o w e j " 
(Wars zawa 1923) oraz „ M a r -
szałek Foch — próba charak-
te rys tyk i c z ł ow ieka i w o d z a " 
(Wars zawa 1923), a także 
„ D z i e j e a rmi i gen. Ha l l e ra na 

obczyźn i e " (Wars zawa 1927), 
z okresu I I w o j n y „ K u r s na 
G ib ra l t a r " pamię tn ik z lat 
1939-41, oraz „Echa z m a r t w e -
g o d o m u " (Edynburg 1942), 
która jest po l em iką z H is tor ią 
Po l sk i Mack i ew i c za pt. „ O d 
11.XI.1918 do 17.IX.1939". 

Do robek l i t e rack i E d w a r d a 
L i g o c k i e g o o b e j m u j e 52 pozy -
c j e oraz w i e l e w z n o w i e ń i t łu-
maczeń na j ę z yk i obce. Od -
23naczenie nadane Jub i la towi 
jest w i ę c d o w o d e m uznania 
nie t y l k o dla pisarza, lecz tak-
że dla dz iałacza p r z y j a ź n i 
po l sko - f rancusk ie j i żo łn ie-
rza. 

Zasłużony pisarz (po prawe j ) został odznaczony Krzyzcm O f i -
cerskim Orderu Odrodzenia Polski. Aktu dekoracji doko-
nał wiceminister Kultury i Sztuki K. Rusinek (pierwszy 
z lewej) . W środku — literat Aleksander Maliszewski 

Jeśli szukasz spokoju... M O T O C O M F O R T 
. . . w y b i e r z 

ROWERY, MOTOROWERY, 
MOTOCYKLE, SKUTERY 
Najlepsza marka francuska • N a j n i ż s z e ceny 

u najlepszego specjalisty i wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. WOJTECKI 
roHte d'Arras - L E N S ( P . d e C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 maszyn , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y na s k ł a d z i e 

Firma W . W O J T E C K I posiada ponod ło naiwiększy 
w ca łym rejonie w y b ó r bron i myśliwskiej i naboi 

C T z ę ś c J /^BtccsorBtm 
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WALDEMAR K O T O W I C Z 

Pieirwsza radość s w o b o d y po o k o p o w y m s k r ę p o w a -
niu minę ła j ednak szybko , ustępując odc zuwanemu 
dop i e ro teraz w ca łe j pe łn i zmęczeniu. Choc iaż w i ę c 
szron pob ie la ł rankami z iemię , rob iono pos łanie 
z ga łązek św i e rkowych , plecaik zas tępował podusz-
kę, o w i j a n o się p łaszczami , p r z y k r y w a n o z g ł o w ą 
pa łatką i by ło j ak u m a m y . Spa ł em r ó w n i e ż całą 
noc j ak zab i ty i ws ta ł em dop ie ro w r a z z i nnymi 
oko ł o południa. H u m o r y w p luton ie w y j ą t k o w e . 
B rac zkowsk i w r ó ż y ch łopcom z r^ki p lo tąc im tak ie 
r zeczy , że p luton aż p i e j e z e śmiechu. P o b i a r z y n 
nawe t p r z e r w a ł g o l en i e s ię i w y c i e r a z a ł z aw i one 
oczy . Skw ie rc zyńsk i zobaczywszy m n i e trzasnął 
c h w a c k o obcasami. 

— A l e m się wyspa ł , pan ie poruczniku, j ak w cha-
łup ie na Wie lkanoc. . . 

— T y l k o ci d z i ewuchy brakowa ło , co? 
— Ee... pan ie jjoruciniku, psys iąg łem zon ie w i e r -

ność, co m i t am dz i ewuchy . Z e b y pan w i d z i a ł m o j ą 
kobi tę , taka... — pokaza ł pó łko l i śc i e na piers i 
i b iodra. 

T e n dwudz i es todwu le tn i ch łopak pochodzący 
z zapad łe j pod lask i e j ws i n ie z n a j d o w a ł na świec ie 
nic ł adn ie j s zego ani l epszego od s w o j e j oko l i cy , 
chaty , żony i k r o w y , n ie m ó g ł sobie wyobraz i ć , że 
jest bardz i e j żyzna z iemia niż j e g o p iaszczyste m o r -
g i pod TarnóWkiem. I teraz s ięgał t am myś lą z n a j -
m i l s z y m dla s ieb ie p ro j ek t em. 

— M y tu, pan ie porucniku, r o z b i j e m y N i emca 
w t r y m iga , a j ak w r ó c ę d o domu, od razu pros iaka 
w łeb, bimibru w y g o n i ę z dz ies ięć l i trów.. . nie, d w a -
dzieścia — do ło ży ł p o namyś le — i zaprosę ca ły 
pluton d o s iebie . Jedzta, p i j ta , chłopaki , i l e dusa 
zapragnie.. . 

— Z a n i m zaprosisz nas na tę ucztę, b ierz t e rmos 
i w a l po obiad d la d rużyny — wmies za ł s ię P o b i e -
rzyn . — A pansiuka s w o j ą drogą możemy ci z j eść 
p o w o j n i e , b imber , choć to barachło, też w y p i j e m y , 
c z emu nie. Tak , nie k łopocz się, synku... 

W r a z z ob iadem przyszed ł rozkaz : zb iórka ba ta -
l ionu na polanie.. P o l anę t w o r z y ł obszerny w y r ą b . 
Pododdz i a ł y śc iągały ze śp i ewem w p e ł n y m r y n -
sztunku l x ) j owym. P i e rwsza , jak zawsze na w s z y -
s tk i e zbiórki , przy lec ia ła n a j l e p i e j w y m u s z t r o w a -
na kompania strze lecka porucznika Magdz iaka . Tuż 
za nią z j aw i ł a s ię nasza i stanęła robiąc luką, by 

druga strze lecka mogła za jąć s w o j e m ie j s ce w s z y -
ku. Cekaemiśc i porucznika Ale iksandrowicza p r z y -
taszczy l i s w o j e m a k s y m y , ustawi l i j e j ak pod sznu-
rek i pa t r z y l i na nas n iemal z pogardą j ako ci, co 
to „os łan ia ją i wsp i e ra ją , a j edną maszynką po t ra -
f i ą odepchnąć cały n i epr zy jac i e l sk i bata l ion" . M o ż -
dz ierzyśc i przycz łapa l i ob juczen i jak w i e l b ł ądy ru -
rami i pods tawami s w y c h dział , k tó re nie zna ją 
m a r t w e g o pola. N a d sto jącą kompanią rusznic p r z e -
c iwpancernych sterczały , n iby lance d w u m e t r o w e , 
c ienkie l u f y zakończone pros tokątami t łumików. 
Spoza kró tk i ego dwusze r egu a r t y l e r z ys t ów w y z i e -
ra ły p o c z c i w e końskie pyski , zn ika jące co chwi la , 
g d y ż rozp ieszczone szkapy pchały swe łby żo łn ie -
r zom pod ramiona , aby w y c i ą g n ą ć im ch l eb z k i e -
szeni. Wszys tk i e pododdz ia ły s f o r m o w a ł y t ró jbok , 
f rco i tem d o zamaskowanych m i ę d z y sosnami czo ł -
g ó w . B i a ł e or ły na w i e żach maszyn p r ześw ieca ł y 
spod narzuty z ga łęz i . Czołg iśc i w g rana towych 
komlbinezonaoh i c zarnych he łmach ze s łuchawka -
mi, p o w i e w a j ą c k a b l a m i od radia, k r ę c i l i s ię p o 
błotnikach, udawa l i , że coś t am ma j s t ru j ą , i d o w -
c ipkowa l i n i edwuznaczn ie p o d naszym adresem, 
w y b u c h a j ą c co chwi la śmiechem. Jeden z nich za -
czął kicać jak za jąc po p la t f o rmie , imi tu jąc r ękami 
kłapiaste ucho i p o d r y g u j ą c y ogon, czy l i rob i ł p ie -
choclar2:a, co w y w o ł a ł o r y k z a c h w ^ u wśród reszty 
p a n c e m i a k ó w . Śmie l i śmy się równ ież , p r z y j m u j ą c 
te o b j a w y ża r t ob l iwego antagon izmu j ako n ieod-
zowny , uświęcony t r adyc j ą e l ement wspó ł życ i a m i ę -
dzy r ó żnymi r odza j ami broni . 

Ty l lko Jurek, ćmiąc ze złością papierosa, o d g r y -
zał s ię czo łg is tom n i e w y b r e d n y m i s ł owami , a gdy 
znacząco sz turgną łem g o w l>ok, odpow i edz i a ł 
W25nuszając ramionami : 

— Bo c zego się, karawan iarze , wygłulp ia ją . W L u -
b l in ie j eźdz i l i nam po łbach i tu ta j znowu ważni. . . 

— Czo łg i z p r zodu ! N iszczyc ie l e , g rana ty 
w d łoń ! — roześmia łem się r zuca jąc ćwiczebną k o -
mendę . 

— Tak , im by ł o dobrze , a c z ł ow i ek s iedz ia ł 
w dz iurze jak g l i s ta i to d r ańs two j e źdz i ł o ci g ą -
s ien icami nad g ł ową . P r z e z cz tery dni t rzeba by ł o 
po tem piasek z w ł o s ó w i czort w i e skąd wyt r ząsać . 
A oni, cholera... 

— A l e to by ło f a j n e uczucie, g d y trzydz ieśc i pięć 

ton że laza nakrsrwało ci s tanowisko. W Wars za -
w i e przechodz i l i śmy tę przy jemność. . . A tuta j , p o -
czeka j , zm iękn i e im rura, jak ka rawany w bagnie 
a lbo w piachu ugrzęzną. P r z y j d z i e w t e d y koza do 
woza , p łakać będą i o pomoc prosić. Będz iesz m ia ł 
satysfakcję. . . 

— E t am — Jurek machną ł ręką. — Satysfakcję . . . 
P a l ich d iabl i , ważn ie j s ze , gdz ie nas znowu p>o-
pchną, bo jeże l i z p o w r o t e m do takich zasranych 
r o w ó w jak na s k a r p i e , to przepraszam, w y s i a d a m 
n e r w o w o . Czego tu wszyscy rechoczą? — roze j r za ł 
się w k o ł o p o rozwese lonych szeregach. 

— Recho ta j i t y . Ż y j e m y przec ież , s łoneczko 
świeci... 

— N i e w y g ł u p i a j się. — Kr ęok i r o zdep ta ł n iedo-
pa łek nogą i m ó w i c icho : — Popat r z , każdy się 
śmie je , a g ębę m a skr zyw ioną i oczy j.^k lunatyk... 
Z w i e r z chu chi chi, a w środku... — nie skończył , 
machnął z n ó w ręką i obróc i ł się z j ak imś py tan i em 
d o Żarczyńsk iego , k tó ry stał obok nas na p r a w y m 
skrzyd l e kompani i . 

Zepsuł m i humor , p s i ak r ew ! W i a d o m o , że każde -
g o w i e r c i coś tam w duszy. P r z y w y k l i ś m y już j e d -
nak d o tego . Podobno są ludzie , k t ó r z y po lub i l i na-
w e t go r zką sól z a ż y w a j ą c ją p r zez lata. W p a r t y -
zantce za tak i e gadan i e chłopcy da l i by Jurkow i 
„koca " . 

Sugest ia, nie sugestia, a le rzecz j rwiśc ie w w e s o -
ł y m nastroju, śm iech » , w beztroskich na pozór r o z -
m o w a c h o f i c e r ó w można by ł o wyc zuć jak ieś naprę -
żenie, w y c z e k i w a n i e na coś — n iechybny sygnał 
poważnych wyda r z eń . 

Dros ik , s to jący z m o j e j p r a w e j s trony, trąca mn ie 
Idkko łokc iem i m ó w i : 

— Coś m i się zd^ je , że dz i s ia j w nocy p ó j d z i e m y 
do natarcia. Jakoś za bardzo tu świątecznie. . . 

— Myś l i s z o o f ensyw i e ? — zapyta łem. 
— No , a o c zym? Pr zec i e ż nie bez koze ry nastą-

pi ło przegruipowanie w ca łe j armi i . Nas z pułk w y -
co f ano na odpoczynek. W idoczn i e o t r z y m a m y no-
w y odc inek i p ó j d z i e m y w p i e r w s z y m rzucie. 

P o p a t r z y ł e m na n iego z boku. Stał z l ekko opusz-
czoną g ł o w ą i w y r a z e m zatroskania na twa r z y . 
S i w i e j ą c e pasma w ł o s ó w w y m y k a ł y m u się spod 
g łę lx )ko Wciśn ię te j po ł ówk i . Przypcai in ia łem sobie 
j e g o żonę, starszą, w i e j s k ą kobietę, m ó w i ą c ą c i -
chym, n i eśmia łym g łosem. Ostatn iego w i ec zo ru 
przed naszym w y m a r s z e m z W a r s z a w y p r zy j e cha ła 
pożegnać męża . G d y Dros ik w y s z e d ł na c h w i l ę 
z kancelar i i , zwróc i ł a się d o mnie : 

— Proszę pana, jak uciekał d o lasu, nic m u nie 
mów i ł am . Id z i e teraz na front.. . T rzeba , kto będz ie 
o j c o w i z n y broni ł . D la t ego n ie płaczę, n ie narzekam, 
choć przec i e ż t r o j e dz iec i w domu... P a n jest j e g o 
p r z y j a c i e l em jeszcze z partyzantk i , niech w i ęc pan 
uważa na Franka, tam, na f ronc ie , on n ie raz taki 
narwany. . . 

( 3 2 - d . c . n . ) 



w dniach od 4 do 22 kwietnia br. przebywał na tournée w e Francj i Dolnośląski Zespól 
Związku Spółdzielczości Pracy z Wrocławia. N a zaproszenie francuskiego Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze i Nysie zespół „Wroc ł aw " wystąpił w Paryżu i 17 miejsco-
wościach Francji północnej, wschodniej 1 środkowej w obecności 10 tysięcy widzów, F r an -
cuzów I Polaków, demonstrując ciekawy I ba rwny program pt. „Piękna nasza Polska 
cała". 

Pobyt zespołu „Wroc ł aw " w e Francj i zbiegi się z uroczystymi obchodami 20-lecla po -
wrotu ziem zachodnich do Polski. Członkowie zespołu podejmowani byli serdecznie w śro-
dowiskach polonijnych, przez organizacje związkowe, górników, działaczy stowarzyszeń 
„Od ra -Nysa " i „France-Pologne", przez merów i radnych miast, w których występowali , 
uczestniczyli w wielu spotkaniach i uroczystościach. 

Poniżej zamieszczamy pierwszy odcinek obszernej I c iekawej relacji o wrażeniach mło -
dych wrocławian z pobytu w e Francj i i spotkań z Polonią francuską I Francuzami. 

Wędrując z „Wrocławiem." po Francji 

NA TRASIE 
WROCŁAW-STRASBOURG-PARYŻ 
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Nasz autokar w r a z ze s w o i m 
„ogonfc iem" — małą , j ednoos io -
w ą p r zyCMpką (na xd jąc iu u 
gó ry z p r a w e j ) w ę d r o w a ł przez 
23 dni po F ranc j i . Opat rzony 
znakami rozpoznawczymi „PL* ' , 
z b ia loczerwcmym proporczyk iem 
na p rzedn ie j szybie p o z d r a w i a n y 
by ł n a drogacł i i w miastacb 
przez które prze jeżdżał . P o w y -
że j : postó j n a p lacu R o y e r -
- C o U a r d w V i t ry - ł e -F ranęo i s 

• B I O R K Ę D L A C A Ł E J 
G R U P Y D O L N O Ś L Ą S -
K I E G O Z E S P O Ł U 

I P I E Ś N I I T A i J C A 
„ W R O C Ł A W " zarzą -
dzono na godz inę 8 r a -

no w dniu 31 marca . A l e n im 
nasz niebieski , ,F ia t " ruszy ł z 
P l a cu C z e r w o n e g o w e W r o c -
ł aw iu w da l eką podróż d o 
F ranc j i , t rzeba b y ł o namęczyć 
się sol idnie. P r a w d z i w y m 
p r o b l e m e m okaza ło się um i e -
szczenie w j e d n y m autokarze 
40 osób, czterech w i e l k i ch k o -
s z ów ze s t ro jami , k i lkunastu 
w i a n k ó w i czak ułańskich, 
ins t rumentów ( w t y m w i e l -
k i e g o kontrabasu, k tó ry m u -
sia ł rozstać się z fu t e ra ł em) , 
a także... dużego łba końsk ie -
g o z d ruc i anym rusz towan i em 
d la l a jkon ika i o c zyw iśc i e 40 
wa l i z ek , n ie l i cząc pude łek z 
l a lkami i i nnymi poda runka -
mi d la f rancusk ich i po lsk ich 
p r zy j ac i ó ł . W y j a z d okazał się 
m o ż l i w y pod w a r u n k i e m za -
brania ma łe j , j ednoos i owe j 
przyczepk i . T a k się też stało 
i w czasie c a ł e j pod ró ży po 
szosach i miastach F r a n c j i 
nasz „ F i a t " macha ł tą p r z y -
czepką j ak pies ogonem. 

M i e j s ca w autokarze r o z -
dz ie lono na ogó ł sp raw i ed l i -
w i e , poza d w o m a . St łoczone 
kosze, wa l i żk i , pakunk i i s t ro-
j e zamknę ły tak dok ładn i e 
we j ś c i e d o d w ó c h ostatnich 
siedzeń, że t r zeba b y ł o t am 
w łaz i ć p r z e z w i e r z c h w spo-

m m 
Na „zakazane" tematy 
świadomego macierzyństwa 

PANIE REDAKTORZE! 

Dachy naszych domów na-
jeżone są antenami telewizyj-
nymi, mamy u siebie w miesz-
kaniu — ten radio, ów elek-
trofon, tamten magnetofon lub 
lodówkę. Codziennie czytamy 
prasę. Jesteśmy ludźmi cyuń-
lizouMnymi. Prawda? Ale 
prawdą jest również i to, że 
niejednokrotnie objawiają się 
u nas — mam na myśli Nord 
i nie tylko Nord — pewne 
cechy upodabniające nas do 
prymitywnych plemion Poli-
nezji. O pewnych rzeczach 
mówić u nas nie wolno, a w 
każdym razie lepiej o nich nie 
mówić. Podobnie jak miesz-
kańcy Polinezji, hołdujemy 
pewnym tabu. Do takich tabu 
należała do niedauma sprawa 
świadomego macierzyństwa, 
które Francuzi określają mia-
nem „contrôle des naissan-
ces". 

Jak dotąd, istniały w ogóle 
tylko dwie możliwości rozpa-
trywania tego problemu: albo 
było się za środkami anty-
koncepcyjnymi, albo też prze-
ciw. Ludzie nie dostrzegali tej 
trzeciej możliwości, jaką jest 
możliwość rozsądnego zasta-
nowienia się nad tą przecież 
tak ważną, bo dotyczącą w 
sposób bezpośredni rozwoju 
życia na ziemi i jutra naszej 
cywilizacji sprawą. A przecież 
warto chyba z tej możliwości 
skorzurtać. 

Postanowiłem o tym napisać 
po przeczytaniu podanych 

przez dzienniki francuskie 
wiadomości o pracach obra-
dującej w Rzymie komisji ka-
tolickich ekspertów nad usta-
leniem stanoxmska Kościoła w 
sprawie świadomego macie-
rzyństwa. W i ^ s z o ś ć cz łon-
k ó w — pisał w „France Soir" 
Jean Neuvecełłe — pr zec iwna 
jest n a i w n e m u stanowisku 
tych, k tó r zy u t r zymują , że 
g ł ó w n y m ce lem ma ł ż eńs twa 
jest p łodzenie . Większość 
c z ł onków K o m i s j i broni t e zy 
o słuszności uregu lowan ia 
płodzenia — s tosownie do 
społecznych, ekonomicznych i 
psycho log icznych w a r u n k ó w , 
w jak ich ż y j e dana para " . 

A w „ L e Monde", gdzie wy-
drukowano przemówienie, ja-
kie papież wygłosił po fran-
cusku do członków swej Ko-
misji ( „ P o z a tak nag l ącymi 
zagadnien iami pary , is tnie ją 
także p e w n e p r o b l e m y ekono-
miczne i spo łeczne" s tw i e r -
dz i ł m. in. P a w e ł V I ) — Aimé 
Savard pisał, że: „ O i le jest 
jeszcze za wcześn ie , aby sta-
rać się w y o b r a z i ć sobie, j ak 
będą się p r zeds taw ia ł y p r ak -
tyczne rozw iązan ia , jak ie ko-
mis ja zaleci , t o j ednak na le -
ży podkreś l ić w a g ę i lo ja lność 
p r zeds i ęwz i ę t ych przez K o ś -
ciół kato l i ck i — i to w dz ie -
dzinie, w k tóre j , j ak dotąd 
postawa Kośc io ła s tanowi ła 
zaporę m i ęd zy n im i w i e l u 
ludźmi dobre j wo l i , a także 
p r zyc zynę bo lesnego n iepoko-
ju w i e l u wiernych. . . 

sób p r a w i e akrobatyczny . T o 
by ła nasza au toka rowa „ k a -
bina kosmiczna" , k tórą w 
czasie ca łe j podróży dz ie l i l i 
k larnec ista i s k r z j ^ e k , w y -
r z eka jąc c ichutko na los. 

P O Ż E G N A N I E 
Z R O D Z I N N Y M M I A S T E M 

W r o c ł a w pożegna ł s w ó j z e -
spół śl iczną pogodą i... ł zami. 
T o k i lka mamuś z o g r o m n y m 
wzruszen i em żegnało córy , 
chórzystk i i tancerk i . O g r o m -
ny n i epokó j ta rga ł r ó w n i e ż 
sercami w i e l u ch łopców i 
d z i ewczą t o d p r o w a d z a j ą c y c h 
s w o j e sympat ie , k tó re mia ła 
po rwać w ramiona F ranc j a i 
P a r y ż . T o pożegnan i e nie na -
l eża ło d o na j ł a tw i e j s z y ch , r o z -
stanie m ia ł o przec i e ż t r w a ć 
aż 25 dni . 

Wres zc i e autokar z b ia ło -
c z e r w o n y m p ropo r c zyk i em na 
p r z edn i e j szyb ie i znak i em 
r o z p o z n a w c z y m „ P L " ruszy ł 
sprzed gmachu W o j e w ó d z k i e -
g o Z w i ą z k u Spółdz ie lczośc i 
P r a cy . G d y m inę ł o p i e rwsze 
podniecen ie t owarzyszące k a ż -
demu o d j a z d o w i w da l eką 
i c i ekawą podróż , w i e l u z nas 
zaczęło posi lać się zabranymi 
w d r og ę zapasami. P e w i e n 
n i ewysok i i k r ępy chórzysta 
(o k t ó r y m będz ie j eszcze g ł oś -
no w naszych r e l ac j ach ) 
p i e rwsz ego z zabranych ze so-
bą p i eczonych kurc zaków 
skonsumował p rzed p r z ek r o -

czen iem gran icy po l sko -cze -
chos łowack ie j . 

S K O K 
P R Z E Z C Z E C H O S Ł O W A C J Ę 

P i e r w s z e prze j śc i e g ran i c z -
ne pokona l i śmy bez trudności . 
P r z y t e j okaz j i ustalono, że... 
a lkoho lu m a m y m n i e j n iż się 
spodz iewano. Ce ln icy w o l e l i 
zresztą p r zyg l ądać się d z i e w -
czę tom niż w a l i z k o m . Skok 
przez Czechos łowac j ę t o : 
obiad w P r a d z e (w hote lu 
„Pa r i s " ! ) , k ró tk i spacer po 
t y m p i ę k n y m mieśc ie oraz 
ko lac ja i noc leg w P i l zn i e 
( s ł awnym ze s w e g o znakomi -
t e go p iwa ) . P o n i e w a ż na k o -
l ac j ę zaproszono nas d o sali, 
gdz i e o d b y w a ł się dansing, n ie 
o d m ó w i l i ś m y sobie p r z y j e m -
ności zademonst rowania , jak 
p o w i n n y być tańczone n i e -
k tóre nowoczesne tańce. P r z y -
jac i e l e S ł o w a c y tańczy l i j e 
dobrze , a l e za w o l n o i z:byt 
s z tywno . Rezu l ta t naszych p o -
p i sów es t radowych b y ł p i o ru -
nujący . M ł o d z i S ł o w a c y ru -
szyl i na park i e t z naszymi 
dz i ewczę tami . N a z a j u t r z kUku 
w i e r n i e t o w a r z y s z y ł o o d j a z -
d o w i autokaru, n ie spusz-
cza jąc oczu ze swo ich w c z o -
ra j s zych par tnerek . 

M Y J E S T E Ś M Y 

To prawda — obrady rzym-
skiej komisji ekspertów do-
tyczą problemów naprawdę 
palących i naprawdę ogólno-
ludzkich. Mówi się, że płodze-
nie dzieci to jest naczelny cel 
małżeństwa, chodzi wszakże 
nie tylko o to, aby dzieci pło-
dzić i rodzić, ale i o to, aby 
móc te dzieci należycie odży-
wiać, wychowywać, kształcić. 
Dla nas może to nie być żad-
nym problemem — ale scf na 
świecie kraje, w których 
sprawa ta jest problemem. 

W pewmych przesiąkłych 
pruderią środowiskach emi-
gracyjnych sama wzmianka o 
świadomym macierzyństwie 
uchodzi za deklarowanie chę-
ci sporządzania klucza otwie-
rającego drzwi do komnat 
rozpusty. Może więc za sam 
fakt, że ośmieliłem się napi-
sać, iż problem taJci w ogó-
le istnieje, ogłoszą mnie tu i 
ówdzie. Bóg raczy wiedzieć, 
jak bardzo paskudnym wro-
giem moralności i w ogóle 
wyda się komuś, że mam rogi 
i spalą mnie na stosie — w 
myśli tylko, na szczęście. 

Bo tak to już jest u nas, 
Polaków, że zawsze musi się 
między nami znaleźć ktoś plus 
catholique que le pape, jak 
mówią Francuzi. Niestety. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Z W R O C Ł A W I A 

P r z e j a z d p r z e z t e r en N i e -
m i e ck i e j Repub l i k i F e d e r a l -
ne j t r w a ł b l i sko 10 godz in i 
o d b y w a ł się podczas dużego 
upału. P o n i e w a ż by ł o to 1 
kw i e tn ia upał ten oceni l i śmy 
j ako k a w a ł p r imaapr i l i s owy 
(okaza ł się n i e ł adnym w y b r y -
k i em natury w o b e c p ó ź n i e j -
szego ochłodzenia i o p a d ó w 
śniegu w czasie świą t w i e l k a -
nocnych) . P r z y w j e ź d z i e d o 
N i e m i e c Fede ra lnych i s p r a w -
dzaniu d o k u m e n t ó w paszpor -
t o w y c h podesz ło d o nasze j 
g rupy t r zech po l i c j an tów . 
W i edz i e l i już od straży g r a -
niczne j , że j ed z i emy d o P a r y -
ża i że s t anow imy g rupę p o l -
sk iego f o lk l o ru . G d y na p y -
tan ie : skąd j es teśmy, padła 
odpow i edź : z W r o c ł a w i a , j e -
den z p o l i c j a n t ó w powta r za ł 
k i lka razy s łowo W r o c ł a w , 
usi łując sob ie coś p r z y p o m -
nieć. P o chw i l i j eszcze raz 
spo j rza ł na naszą g rupę i 
t rochę się zasępił . Mus ia ł z ro -
zumieć, że ci m łodz i o b y w a -
te le W r o c ł a w i a , urodzen i i 
w y c h o w a n i w t y m mieśc i e 
w r a z z dz i es ią tkami tys ięcy 
swo ich r ów i e śn ików , s a m y m 
s w y m istnieniem, p r zekreś la -
ją j ak i eko lw i ek rachuby na 
p o w r ó t N i e m c ó w do t e go 
miasta i na z i emię nadodrzań-
ską. Pożegna l i śmy się g r zecz -
nie i d a l e j w d r og ę — k i e ru -
nek Strasbourg. D o mostu na 
Ren i e dob i l i śmy p ó ź n y m w i e -
czorem bardzo zmęczeni . 

N I E P O R O Z U M I E N I A 
W H O T E L U „ R O Y A L " 

Na f rancusk im brzegu f o r -
malności t r w a ł y r e k o r d o w o 
k ró tko i n i ebawem stanęl iś-
m y przed hote l em „ R o y a l " . I 
tu w y b u c h n ą ł p i e r w s z y k o n -
f l i k t , a ws z y s tko przez d w u -

osobowe łóżka i wa łk i pod 
g łowę . N i e j es teśmy d o tego 
p r z y z w y c z a j e n i . Tak można 
spać t y l ko parami , a le osob-
nicy podz ie len i wed ług płc i 
czują się w y r a ź n i e ź le. N i e 
ws zys tk im r ówn i e ż p r zypad ł y 
do gustu l ekk i e koce. M a m r o -
tanina s zybko j ednak ustała, 
pon i eważ wszys tk i ch zmor zy ł 
sen. 

Naza ju t r z rano n o w e n i epo -
rozumienie . T y m razem na 
t emat śniadania. K a w a i bu -
łeczka? Ho t e l a r z pa t r zy zdz i -
w i ony , a chłopcy są w y r a ź n i e 
n iezadowo len i . D o d a j e m y so -
b ie otuchy opow iadan i em o 
f rancusk ich obiadach, k tó re są 
ob f i t e i urozmaicone. W spra -
w i e obiadu d z w o n i m y d o V i -
t r y - l e -F ranęo i s i z a m a w i a m y 
posi łek w res taurac j i -ho te lu 
de la Poste . P r z ed opuszcze-
n iem Strasbourga z w i e d z a m y 
p iękną katedrę . T u r o b i m y 
p i e rwsze zd jęc ia w e wnę t r zu 
(ś l iczne w i t r a ż e ) i na p lacu 
pod r o z w i j a j ą c y m i się kaszta-
nami. J edz i emy przez zalaną 
s łońcem Franc j ę , obse rwu jąc 
pracu jących na po lach W y -
żyny Lo t a r yńsk i e j r o ln ików . 
Wiosna jest tu w ca łe j pe łn i . 
Nada l upa ln ie j ak w l ipcu. 

F R A N C U S K I O B I A D 
I „ F R A N C U S K I P O L A K " 

G d y w j e ż d ż a m y d o V i t r y -
- l e -F ranęo i s spo tyka nas j a -
dące nap r z e c iw auto, z k tóre -
go w y c h y l a się uśmiechnię ty 
m łody cz łow iek , p o chw i l i za -
w r a c a i w s k a z u j e d r o g ę na 
P l a c e Roye r -CoUard . Jest to 
wspó łgospodarz res taurac j i o 
nazwisku.. . Kapuśc ińsk i . N i k t 
n ie chce uw ie r zyć , że jest on 
Francuzem, t y m bardz i e j , że 
m ó w i p o polsku. M łodz i w r o -
c ław ian i e spo tyka ją na s w e j 
d rodze p i e rwszego (po tem b y -
ło ich ba rdzo w i e l u ) z t ych 
dz i es ią tków tys i ęcy „po lsk ich 
F rancuzów " , k t ó r y ch p r z od -
k o w i e emig ranc i osiedl i l i się 
przed la ty na z iemi f r ancus -
k ie j . Ci m łodz i ludz ie o f r a n -
cuskim sposobie byc ia i p r z y -
z w y c z a j e n i a c h są urodzeni i 
w y c h o w a n i w e F ranc j i . A j e d -
nak i ch po lskość u j awn ia się 
zawsze , g d y zetkną się z p o l -
ską kul turą , z Po l akami . P a -
m ię ta j ą o s w o i m pochodzeniu. 
Można w nich obudz ić poczu-
cie sol idarności ze sp rawami 
do tyc zącymi P o l a k ó w i K r a j u , 
z k t ó r e go pochodzą ich d z i ad -
k o w i e i rodz ice . 

Ob iad „u Kapuśc ińsk i e go " 
jest istotnie doskona ły i ca ł -
kow i c i e f rancuski . L i czne , 
znakomic i e p r zy r ządzone j a -
r zynk i i p r z y s t awk i , w ino , 
kurczak i z f r y t k a m i , sery, 
owoce . W p r a w i a to w s z y s t -
kich w m i ł e r o z r z ewn i en i e i z 
powodu w y b o r n e g o smaku j e -
dzenia i z powodu obf i tośc i 
dań. Radosny g w a r t o w a r z y -
szący pos i ł kow i powo l i m i l k -
nie. Z e g n a m y się z m i ł y m g o -
spodarzem i w y c h o d z i m y na 
za lany s łońcem p lac przed 
autokar, k t ó r y po chw i l i ru -
sza, aby za k i lka godz in d o j e -
chać d o Pa ry ża . 

(Dalszy ciąg w następnym 
numerze) 



B i u r o P o d r ó ż y G R A L L A 
w Paryżu 

z a w i a d a m i a s w o j ą S z a n o w n ą K l i e n t e l ę 
i t e r e n o w g c h k o r e s p o n d e n t ó w , ż e 

KUCHARSKI Czesław 
nie ma nic wspólnego z naszym Biurem 

Prosimy we wszystkich sprawach odnośnie 
podróży, wycieczek i przekazów do Polski 
zwracać się do: 

Voyages G R A L L A 
4 8 . r u e V i v i e n n e - P A R I S 2" 

Odpowiedzialna za oddział polski w Paryżu 
jest pani 

STAŃKO Zofia 
A. GRALLA — Dyrektor 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 

w „ L A BOUTIQUE POLONAISE" 
2 5 , r u e D r o u o t - P a r i s 9 - e T e l . P R O 8 3 - 3 7 

w związku 

z sezonem 

turystycznym 

nabyć można następujące piękne albumy po cenach najniższych: 

z BIEGIEM ODRY 
KOSCIOL SW. A N N Y 
W KRAKOWIE 
KOSCIOL MARIACKI 
KRAKOW — w języku polskim 
lub francuskim 
GDAŃSK 
MIĘDZY ODRĄ I N Y S Ą 
PIENINY I ZIEMIA SĄDECKA 
POBRZE2E GDAŃSKIE 
POLSKA — w języku polskim 
lub francuskim 

12,50 p o z n a ń 
RADOM 

33,30 RATUSZ WROCŁAWSKI 
8,40 TORUN 

WARMIA I MAZURY 
30,85 W A R S Z A W A 
27.90 WIDOKI 
18,75 STAREGO POZNANIA 
13,35 ZIEIMIA SANDOMIERSKA 
25,20 oraz 

PRZEWODNIK PO POLSCE — 
37,00 w języku polskim lub francuskim 

29,45 
13,65 
8,30 
5,15 

16,80 
37,00 

10.40 
9.00 

7,90 

D O C E N P O W Y Ż S Z Y C H D O L I C Z A M Y K O S Z T Y W Ł A S N E P R Z E S Y Ł K I P O C Z T O W E J 

Pos iadamy na składzie wszystkie dzieła pisarzy polskicli oraz autorów obcych t łuma-
czonych na język polski. 

A N I C H E . W Iconikursie „sur 
Chant i l l y " p. Juszak b y ł 8 i 15, 
a p. Ł u c k o w i a k — 9. 

B A R L I N . W konkurs i e „sur 
C o r b i e " p. Dąbrows^ki b y ł 6, p. 
Mrówczyńsk i — 9, p. N a w r o t — 
10, p. Miko ł a j czak — 13, 18, 20 i 24, 
p. K u b i a k — 14 i 19, p. B i e l a w -
ski — 15, p. GrzyclJ — 26. Ogó ł em 
wypuszczono 124 gołębie . W serii 
j edno l a tków ptaki p. Miko ł a j cza -
ka za ję ły mie jsca 1, 2 i 8, p. Grxy-
ctaa — 4, p. Szyxnaniaka — 9, p. 
N o w a c z y k a — 12 1 14, p. N a w r o -
ta — 15, p . B i e l awsk i ego — 17 1 18 
1 p. M a j i k a — 19. 

P E C Q U E N C O U R T . W konkurs ie 
,,sur C r e i l " p. Rzepecki zdoby ł 
mie j sce 3, a p. Szu lczyk (syn) 5, 
34, 36, 37 i 38. 

O R C H I E S . P . P ie t rzyk z de 
Landes za ją ł w konkurs i e ,,sur 
Cre i l " jn ie jsca 2, 16, 19 i 20. 

L I B E R C O U R T . Go łęb i e p. Ja -
nuszka b y ł y 3 i 15 w konkurs ie 
,,sur Chan t i l l y " w serii „ v i e u x 
p igeons " . H o d o w c a ten za ją ł r ó w -

nież trzecie mie jsce w kategoiiił 
m łodych gołębi , 

N O E U X - I e s - M l N E S . W k o n k u r -
sie ,,sur C l e r m o n t " p. K o w a l s k i 
za ją ł mie jsca 9, 10, 43, 45. 49 i 60. 
KonJturs ,,sur ChantŁUy" w y g r a ł 
p. Spycha ł a przed p. P i l a r sk im i 
Kubasem , ikitórego go łęb ie za j ę ł y 
mie jsca 4, 8, 9. 19, 20, 27. 28, 30, 
34 i 41. 

M O N T I G N Y . Stowarzyszen ie 
,,Les J o y e u x " zo rgan izowa ło kon -
kurs ,,sur Ohantiaiy" , w k tó rym 
p. B ie rnack i by ł 9 i 14, p. L e w i ń -
ski 12, p. S p e r k a 18, p. Was ió sk i 
19 i p. Kino l 20. 

M A S N Y - P E C Q U E N C O U R T . 
K o n k u r s stowarzyszenia Les 
Messagers w y g r a ł p. Szulczyk 
(syn), z a j m u j ą c p ierwsze mie j sce 
i 23. N a czwa r tym mie j scu by ł p. 
K ie rzyk z Ma®ny a p. Szulczyk 
(o jc iec ) by ł 9. 10, 14, 18, 28 i 30. 

A U C H E L . W konkurs ie , ,sur 
C l e r m o n t " p. Owcza rczak zają ł 
12 miejsce. W serii m łodz ików 
go ł ąb p. Kośca by ł 4. 

r ó ' z . n i i t ' I i 

• î ^ t i m i i i M 

MEDALE, 
ODZNACZENIA 

1 WYRÓŻNIENIA 
A U B E R C H I C O U R T . Z o k a -

z j i Ś w i ę t a P r a c y s r eb rny m e -
da l p r a c y o t r z y m a l i : pp. Sta -
n is ław Kluziak, Ka ro l Skó r -
nik i Julian Zyk . 

R O O S T - W A R E N D I N . M e -
d a l a m i V e r m e i l za d ł u g o l e t -
nią p r a c ę zosta l i odznaczen i 
pp. Kazimierz Topczyński, 
E d w a r d Marciniak, B runo 
Kró l ikowsk i 1 A n d r z e j Stem-
pniak. S r e b r n e m e d a l e o t r z y -
m a l i pp. Fel ix Misiak, Jan 
Małolepszy, Jan Stefański i 
Marce l Dubas . U r o c z y s t o ś ć 
odby ł a s ię w salach m e r o s t w a , 
a m e d a l e w r ę c z a ł m e r mias ta . 

W A Z I E R S . Z a 25 lat n i e -
p r z e r w a n e j p r a c y w f a b r y c e 

» y i o # o o o « f j ^ f - Tielkewwtx&nw^ 
^ L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i I n n e a r t y k u ł y e o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 16, Place de la Liberté, 423 rue de Lannoy 
Telefony: I Z . Z ^ A I 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

c h e m i c z n e j G r a n d e P a r o i s e 
s r eb rny m e d a l p r a c y o t r z y m a ł 
p. Jan Mazurek. 

D E C H Y . M i e j s c o w e s t o w a -
r z ys z en i e d a w c ó w k r w i o d b y -
ło s w o j e d o r o c z n e w a l n e z e -
bran ie , podczas k t ó r e g o m e r 
mias ta p. F o v e a u w r ę c z y ł o d -
znaczen ia zas łużonym c z ł on -
k o m sekc j i . S r e b r n e m e d a l e 
o t r z y m a l i pp. Leon Mulewsk i , 
A l ina Ruszczyńska i He lena 
Dymiec. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . Z e -
bran ie p r e z y d e n t ó w i z b r z e -
m i e ś l n i c z y c h ca ł e j F r a n c j i na 
s w o i m os ta tn im pos i edzen iu 
p r z y z n a ł o m i s t r z o w i m a l a r -
sk i emu — p. Franciszkowi 
Bcdnars lûemu m e d a l u zna -
nia. P r z y z n a n e w y r ó ż n i e n i e 
w s z y s c y z ebran i p r z y j ę l i z 
w i e l k i m z a d o w o l e n i e m , g d y ż 
p. B e d n a r s k i z n a n y jest n ie 
t y l k o ze s w e j p r a c y z a w o d o -
w e j , a l e t ak ż e z dz ia ła lnośc i 
spo ł eczne j , na k tó rą z a w s z e 
z n a j d u j e czas. 

D O U A I - C A N T I N . Z d o b r y -
m i w y n i k a m i ukońc zy l i z a w o -
d o w y staż t o k a r z e : pp. Boży -
dar Czarka, Daniel Grudzień 
i Jan Lewandowslci . 

H E N I N - L I É T A R D . K o n k u r s 
pod n a z w ą „ e n rou te v e r s 
l 'an 2000" w y g r a ł a pa ra So -
bock i—Nowak , na d r u g i m 
m i e j s c u zna laz ła się pa ra S ło -
w ików . 

SPECJALIŚCI 
PRZEPISÓW 

DROGOWYCH 
L E N S . W p ó ł f i n a l e z a w o -

d ó w o z n a j o m o ś c i zasad r u -
chu d r o g o w e g o , w k t ó r y m 

S p e c i a l n e W Y C I E C Z K I t u r y s t y c z n e 
z 5- dniowym objazdem po Kraju, w wyjątkowej cenie: 

Podróże u r l opowe z. poby tem u r o d z i n 
A u t o b u s o w a p o d r ó ż d o P O Z N A N I A 
(autobusem „Grand - Luxe") przez Belgię i Niemcy - Koszty podróży: 

2 4 5 ' = 

3 0 8 * = 

1 5 5 ^ 

LICENCE 64045 

4, rue des Ponts de Comines — 
LILLE - TéL 55-11-05 

• Bi lety k o l e l o w e — lotnicze — o k r ę t o w e 
po cenach of ic ja lnych 

^ P a s z p o r t y i w i z y 

• P r z e k a z y p ien iężne dla rodz in 
w Kra ju i na k o s z t y p o d r ó ż y 

• B o n y ho te lowe i b e n z y n o w e „ORBISU" 

• P o d r ó ż e do innych k r a j ó w 

Korzystajcie z usług E X P R E S S ' u 

bra ł o udz ia ł p r zesz ło 9 t y s i ę -
cy dz i e c i s zko lnych , na czo ło 
w y s u n ę ł a s ię Danie la Kalita, 
Ci t é 12 w Lens , z a j m u j ą c 
p i e r w s z e m i e j s c e . P i ą t y m b y ł 
W ł a d y s ł a w Motyl , C i t é 14 w 
L e n s . 

KOMBATANCI 
W NARVIKU 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
B y l i k o m b a t a n c i z N a r v i k u 
odby l i zebran ie , na k t ó r y m 
o m ó w i l i p r o g r a m uczczen ia 
25 r o c zn i c y w a l k . W z e -
bran iu w z i ę l i udz ia ł uczes t -
n icy b i t w y o N a r v i k , ż o łn i e -
r z e po l sk i e j B r y g a d y P o d h a -
l ańsk i e j : pp. Szymon Dolny, 
Kub iak i Kaczmarek. 

UROCZYSTOŚCI 
Z OKAZJI 

TYSIĄCLECIA 
L A S A U L E . P o l o n i a uczc i ła 

T y s i ą c l e c i e P o l s k i u r o c z y s t y m 
spotkan iem, podczas k t ó r e g o 
p o w s z e c h n y ap lauz z d o b y ł y 
w y s t ę p u j ą c e zespo ły f o l k l o r y -
s tyczne z Gauthe re t s i M a s n y . 

NAJPIĘKNIEJSZA 
S A L L A U M I N E S . W czas ie 

d o r o c z n e g o ba lu spó łdz i e l c z e -
g o k r ó l o w ą została w y b r a n a 
panna Janina Sistek. 

I Z żałobnej karty] 

z ż a l e m d o n o s i m y , że o d e -
szli od nas : 

M E T Z : Marce l Jaskulski. 
W I N G L E S : Stanis ława B a r t -
nik z d o m u W a l i g ó r a . G R E -
N A Y : A n d r z e j Lasecki, la t 73. 
H É N I N - L I É T A R D : Mar i anna 
Piotrkowicz, l a t 70. B A R L I N : 
Gabr ie la Nadolny. L E N S : 
Bronis ław Kuba la . E V I N -
- M A L M A I S O N : Józef Guziak, 
la t 65; W ł a d y s ł a w Serek, l a t 
74; Józef Komin, la t 65. D E -
C H Y : Ł u c j a Z a w a d z k a z d o -
m u M i c h a l a k . H A R N E S : 
Franciszek Pokorny, lat 61; 
Piotr Spychała. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y se rdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

F R A I S - M A R A I S . Z g ł ę b o -
k i m ża l em i w s p ó ł c z u c i e m o d -
p r o w a d z a ł a P o l o n i a na m i e j -
sce os ta tn i ego spoc zynku p. 
Jana Kozłowskiego, la t 38, 
ostatnią o f i a r ę t r a g i c z n e g o 
w y p a d k u s a m o c h o d o w e g o w 
Sa in t -Quent in , podczas k t ó r e -
g o zg inę ła żona p. K o z ł o w -
sk i e go i syn. Będąc c i ę żko 
r a n n y z m a r ł p o k i l ku dn iach . 
Po zos t a ł e p r z y życ iu 13-letnia 
M a r i e - J e a n n e i 11-letnia A n -
n e - M a r i e z n a j d u j ą s ię j e s zcze 
w l eczen iu s zp i ta lnym. W 
s m u t n y m pochodz i e w z i ą ł 
udz ia ł d e l e g a t m e r a Doua i — 
pani Cor tee l . 
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Prezes klubu sportowego z Barl in p. Paul Courchelle z P ie -
chowskim i Jackowskim podczas zwiedzania Warszawy 

Drużynie sportowców polskie-
go pochodzenia towarzyszył 
znany sportowiec i zasłużony 
działacz polonijny Józef K o -
narkowski z Lens (na zdjęciu 
powyżej — drugi z lewej ) 

Przed Warszawskim hotelem: 
ten w środku to doskonały 
piłkarz Frichard, ten po p ra -
w e j Degorre, rodowity F r an -
cuz, lecz ożeniony z Polką 

Notatnik sportowca 
K O L A K S T W O 

B É T H U N E . W y ś e i g , .Ki lométré 
Rust ines " w y g r a ł Szymlkowsk i 
przed Pop ie lem. 

M A C O N . W wyśc i gu o Trophées 
Peugeo t na 83 s ta r tu j ących Jac-
ques K o t w a s by ł drugi , a Robe r t 
Jankowsk i ( o b a j z L e Creusot ) — 
trzeci. Dalsze mie jsca za ję l i : 18) 
B e r n a r d Jankowski , 22) Ł a k o m y . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . C i r -
cuit de l 'Est w y g r a ł G e m b o l y s 
(Montceau ) . Ó s m y by ł Mic io rek 
(Montceau ) . 

P R O U V Y . Mintk iew lcz ( A C 
Avesnss ) by ł trzeci w wyśc i gu na 
dystansie 96 km. 

P I Ł K A N O Ż N A 
A U C H E L . Jedyną b r a m k ą w 

meczu Auche l -HazebTouck 1:0 
uzysikał Popie la . Dob rze zag ra ł w 
b r a m c e Kostur i w ataku T y r a . 

D E N A I N . M i e j s cowa drużyna , w 
k tó re j p r y m w iodą — obok D e -
srrosa — bracia N o w a k i F a b i a -
nek , po rocznym za l edw ie p o b y -
cie w l idze n a r o d o w e j , zdoby ła 
mistrzostwo Franc j i . M i e j s c o w a 
Po lonia jest- z «tego dumna . P o tym 
sukcesie n a p ł y w a j ą do k lubu l icz-
ne n o w e zgłoszenia graczy po l -
sk iego pochodzenia . 

Kronikci 
sportowa 

D O U R G E S . W sali imerostwa o d -
by ł o slQ przy jęc ie zo rgan izowane 
przez zarząd mie jsk i dla mie j sco -
w y c h działaczy i s p o r t o w c ó w z 
okaz j i a w a n s u dirużyny p i łkar -
sk ie j d o klasy wyższe j . Pr:sy tej 
okaz j i mer miasta po-dtkrfeślił za-
s ługi położone dla tego k l u b u 
przez Teodo ra Chwastyn iaka . 
Prezes L i g i Pó łnocne j F r anc j i 
Buisson u d e k o r o w a ł Chwas tyn ia -
k a meda l em , .Zasługi s p o r t o w e j " . 

L E F O R E S T . Dekre tem Min is te r -
s twa Sportu Jan S u j k o w s k i zo-
stał odznaczony m e d a l e m de la 
Jeunesse et des Sports. Od ki l -
kunastu lat jest on czynnym za-
w o d n i k i e m i działaczem. W s z y s -
cy spo r towcy z Le fo r e s t szczerze 
g r a tu lu j ą odznaczenia. 

N O M A I N . I rena WTońska i E u -
geniusz Lema i r e zawar l i związek 
małżeński . P an i W r o ń s k a - L e m a i r e 
jest nauczycie lką i kap i tanem 
d rużyny koszykówk i k lubu U n i o n 
Sport ive Orch i e s -Noma in . Je j 
mąż, równ ież nauczycie l . Jest 
c zynnym graczem d rużyny męs -
k ie j . 

T A L A N G E . D o Tłowego zarządu 
k lubu A S T weszl i W o j e w o d a i 
Czapka . 

Większość chłopców chce 
wiedzieć jak najwięcej o Po l -
sce, a wszystkim imponują 
wyniki polskich sportowców 

Wiceprezes Towarzystwa Łączności z Polonią p. Stanisław Zawadzki wznosi toast za po-
myślność sportu polskiego w e Francj i i częste spotkania ze sportowcami polskiego pochodzenia 

DRUŻYNA Z BARLIN PO WIZYCIE W POLSCE 
6 rńaja powróc i ł a z Po l sk i g rupa m łodych 

p i łkarzy po lsk iego pochodzenia . Ch łopcy c i 
(amatorska d rużyna p i łk i nożne j z Bar l in ) w 
nagrodę za zdobyc i e w turn ie ju p i ł ka rsk im 
Pucharu A m b a s a d y P R L p r z e b y w a l i w T C r a j u 
15 dni . P o w r ó c i l i z Po l sk i zadowolen i , chociaż 
p r z eg ra l i ws zys tk i e cz te ry spotkania p i ł ka r -
skie. M i e l i okaz j ę poznać w i e l u dz ia łaczy spor -
t o w y c h i odbyć w i e l e r o z m ó w z młodz ieżą ro -
botniczą w e W r o c ł a w i u , Ka l i s zu , Radomiu i 
Wars zaw i e . Z w i e d z i l i k i lka f a b r y k , m. in. w i e l -
ką f a b r y k ę w a g o n ó w k o l e j o w y c h w e W r o c ł a -
w i u oraz w z i ę l i udz ia ł w uroczystych obcho-
dach Św ię ta P r a c y — 1 M a j a w W a r s z a w i e . 
K i l k u g r a c z y m ó w i dobr z e p o polsku i b y ł o 
już w Po lsce , a le aż sześciu to „now i c jus z e " , 
k tó r zy odw iedz i l i k r a j swo ich r odz i ców i>o raz 
p i e rwszy . W s z y s t k o im się ^podobało, a szcze-
gó ln i e gośc inne p r zy j ę c i a . Na r z eka l i nawe t na 
zby t ob f i t e śniadania, do k tó rych oni, u rodze -
ni i w y c h o w a n i w e F ranc j i , n ie są p r z y z w y -
cza jen i . 

W przeddz ień od jazdu d o F r a n c j i część g rupy 

p i ł ka r zy (ci, k tó r zy by l i po raz p i e r w s z y 
w Po l s ce ) p o d e j m o w a n a by ła l ampką w i n a w 
T o w a r z y s t w i e Łącznośc i z Po l on ią Zag ran i c z -
ną w Wars zaw i e . 

W czasie poby tu w Po l s ce d rużyną op i eko -
w a ł się znany na pó łnocy F r a n c j i zasłużony 
społecznik, spor towiec i dz iałacz po l on i j ny — 
p a n Józef K o n a r k o w s k i z Lens . B y ł on już w 
Po l s ce k i lkakro tn i e . I t y m razem odw i edz i ł r o -
d z inny Radom. Stąd w łaśn i e j ako 4- le tn i ch ło -
p iec w y r u s z y ł z rodz i cami p r z e z N i e m c y do 
F ranc j i . O j c i e c pana K o n a r k o w s k i e g o , górn ik 
i dz ia łacz spo r t owy d o ż y ł s ędz iwego w i e k u 
94 lat i do dziś miesżka w Lens . Jan Józef K o -
na rkowsk i odz iedz iczy ł po o jcu zam i ł owan i e 
i ta lent spo r towy . B y ł 7 -k ro tnym mis t r zem 
F r a n c j i w zapasach i przez w i e l e lat p racu j e 
w zw ią zkach i o rgan i zac jach spor towych. 

N a spotkaniu w T o w a r z y s t w i e „ P o l o n i a " w y -
rażono nadz ie j ę , że w i z y t y m łodych spo r t ow-
c ó w po l sk i ego pochodzenia z F r a n c j i będą się 
o d b y w a ć coraz częście j , i że odnosić będą oni 
sukcesy na boiskach i bieżniach. 

Trzon piłkarskiej drużyny z Bar l in : Fieyet, Grześkowiak, Jackowski, Mochel, Leon W a w r z y -
niak, Piechowski, Jan Wawrzyniak , Paluszkiewicz, Kluska, Szulik przed hotelem w Warszawie 

as ! 
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LE SPORT EN POLOGNE 

Francis Fievet i Robert Grześ-
kowiak przywieźli do Francji 
ciekawe i barwne prospekty o 

zabytkach w Polsce 

D la przyjaciół w e Francji 
przywieźliśmy z Warszawy 
małe upominki a również 
bardzo s ławną polską wódkę 

K I E L C E — Janusz Sidło reste 
à 31 ans un des meilleurs si-
non le meilleur lanceur de 
javelot du monde. I l a réussi 
un jet de 81,01 m, deuxième 
résultat mondial de la saison 
et 67-e performance de Sidło 
dépassant les 80 mètres. 
S P L I T ( Yougos l a v i e ) — L ' a u -
tomobi l i s te polonais Sob ies ław 
Zasada ayant pour p i l o te sa 
f e m m e E w a , a r empo r t é un 
beau succès dans le R a l l y e 
In ternat iona l de l 'Adr ia t i que . 
Sur „ S t a y e r - P u c h " (750 ccm), 
i l a gagné dans sa ca tégor i e 
et au c lassement généra l . 
V A R S O V I E — Pour la sixiè-
me fois dans sa riche carriè-
re Jerzy Pawłowsk i a enlevé 
le titre de champion national 
au sabre. Witold Woyda, 
après s'être débarassé en bar -
rage (5 : 3) du champion 
olympique Frankę, a rempor-
té celui du fleuret, et Janusz 
Kurczab celui de l'épée. K u r -
czab est également connu 
comme alpiniste et accompli 
plusieurs ascensions difficiles 
dans les A lpes françaises. 
Z A B R Z E — Deux clubs de 
mineurs si lésiens se parta-

gent la p r em i è r e p lace au 
c lassement de I - d i v l s i on du 
championnat d e f oo tba l l . Ce 
sont G ó r n i k - Z a b r z e e t S z o m -
b ie rk i qui sont à éga l i t é au 
nombre d e points (25 : 11) et 
de buts (43 : 27). U n autre c lub 
du pays noir, Zag ł ęb i e -Sosno -
w i éc , occupe la 3-e p lace , 
avec 4 pts de moins. En I l - e 
d i v i s ion W i s l a - C r a c o v i e s'est 
assuré son re tour en I - d i v i -
sion, menant par 6 points d e -
vant le G K S - K a t o w i c e ( enco-
r e un c lub de mineurs ) qui 
semble b ien p lacé pour se 
qua l i f i e r é ga l ement à l ' a van -
cement . 

P R A G U E — A u cours d'un 
meeting international d'athlé-
tisme dans la capitale tché-
coslovaque, en relais olympi-
que (800 — 400 — 200 — 100 m), 
l 'équipe polonaise (Żelazny, 
Badeński, Swatowski, Roma -
nowski) a réalisé 3.13.5 et bat -
tu de 3/10 de seconde le pré -
cédent record national qui 
datait de... 1936. 

S T O C K H O L M — C o m m e il 
était à p r é v o i r l ' équ ipe sué-
do ise de tennis a é l im iné les 

Po lona is d e la Coupe Dav i s 
par 4 : 1. 
C H O R Z O W — U n des meil -
leurs „onze" anglais a perdu 
contre la seléction de Haute -
-Siiésie par 1:2 en présence 
de 80 mille spectateurs. 
L A H T I — Les gymnastes p o -
lonais ont pr is le dessus sur 
la sé lect ion nat iona le f i n l and -
aise pa r 284,10 à 280,25. L e s 
f r è r es W i l h e l m et M i k o ł a j 
Kub i ca ont r empor t é les d eux 
premières places. 
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N a u k a zawodu to nie tylko sale i tablice (u góry), to także zajęcia 
praktyczne na ga larach I pchaczach (u dołu), często bardzo trudne 

D o D Z I S G Ł Ó W N Y M M A R Z E -
N I E M P I Ę T N A S T O L A T K Ó W , 
n i e za l e żn i e od na rodowośc i i 
m i e j s c a zamieszkan ia , jest w i e l -
ka p r z y g o d a , ż e g l a r sk i e w ł ó c z ę -
g o s two , p o z n a w a n i e n o w y c h 

oko l i c . W W a r s z a w i e i s tn i e j e szkoła j e -
d y n a w P o l s c e i j e d n a z n i e w i e l u w 
Europ i e , k tó ra w i e l k ą p r z y g o d ę i w a ł ę s a -
n i e ma... w p r o g r a m i e ,nauki. G d y szkoła 
og łasza c o r o c zny nabór , t łok tu jest w i e l -
k i i na k a ż d y c h t r zech s t a ra j ą cych się — 
szczęścia d o s t ę p u j e t y l k o j eden . 

D o Z a s a d n i c z e j S z k o ł y Ż e g l u g i Ś r ó d l ą -
d o w e j p r z y j m u j e się c h ł o p c ó w 14- i 15-
- l e tn i ch , k t ó r z y pb t r zech la tach nauk i 
opuszc za j ą m u r y szko lne j a k o w y k w a l i f i -
k o w a n i n a w i g a t o r z y l ub mechan i cy . T o są 
ci, na k t ó r y c h po l ska ż eg luga ś r ó d l ą d o w a 
czeka ba rd zo n i e c i e rp l iw i e . W t y m dz i a l e 
g o s p o d a r k i p r a c u j e w K r a j u p ięć t y s i ę cy 
ludz i , a l e w na j b l i ż s z y ch p ięc iu la tach 
c y f r a ta u l egn i e po t r o j en iu . N a s t ę p n y p o l -
ski 5 - l e tn i p l an r o z w o j u gospoda r c z ego 
p r z e w i d u j e r e g u l a c j ę w i e l u k i l o m e t r ó w 
po l sk i ch r zek , co z a p e w n i pe łną s p ł a w -
ność O d r y na ca ł e j d ługośc i , a W i s ł y od 
p o ł o w y b i egu . Gęsta sieć j e z i o r i k a n a ł ó w 
sp raw ia , że t ranspor t w o d n y w P o l s c e 
o d g r y w a w a ż n ą ro lę , a z a w ó d m a r y n a r z a 
ś r ó d l ą d o w e g o j es t ba rd zo popu la rny . 

P r z y s z l i o f i c e r o w i e r z e c zne j ż eg lug i 
uczą się p i ln i e i s tarannie . K a ż d y z 400 
u c z n i ó w o t r z y m u j e w p i e r w s z y m roku 
nauki be zp ła tn i e g a l o w y mundur , a po ł o -
w a c h ł o p c ó w ko r z y s t a z 300-z ło towego 

Poznawanie zasad nawigac j i należy do 
c iekawych i trudnych zajęć w szkole 

mies i ę c znego s t ypend ium. O b o k p r z e d -
m i o t ó w ogó lnych p o ł o w ę p r o g r a m u z a j -
m u j ą za j ę c i a p r ak t y c zne , a o b o w i ą z k o w e 
p ł y w a n i e na w s z y s t k i c h sz lakach ś r ód l ą -
d o w y c h K r a j u t r w a od 3 t y g o d n i (na I r o -
ku ) d o 12 — na t r zec im. 

P r z y s z l i abso lwenc i szko ły za k i lka lat 
będą kap i t anami n o w o c z e s n y c h barek , 
k t ó r y c h w a r t o ś ć w r a z z t o w a r e m d o c h o -
dz i n i e raz do 20 m i l i o n ó w z ło tych , l ub k i e r 
r o w a ć będą w y p e ł n i o n y m i l udźm i s ta tka-
mi ż eg lug i pasaże rsk i e j . Muszą w i e l e 
umieć . 

T a k oto w m ieśc i e nad W i s ł ą 400 m ł o -
dych c h ł o p c ó w łączy m a r z e n i a o p r z y g o -
dz ie z dobr ze po j ę t ą służbą i p r z y g o t o w a -
n i e m do a t r a k c y j n e g o zawodu . 

Pierwszą znajomość z każdym statkiem przyszli marynarze słodkich w ó d zaczyna-
ją od r u f y i kotwicy. Potem przychodzi także kole j i na inne części jednostki 



NapMint 
EKRANIE 
WALKOWER — filmowy dramat 

psychologiczno-obyozajowy według 
scenariusza i w reżyserii Jerzego 
Skolimowskiego jest debiutem tego 
młodego autora i reżysera. Treść 
filmu stanowi spotkanie dwojga lu-
dzi, którzy znali się niegdyś na stu-
diach, a teraz trafiają do dużego 
kombinatu przemysłowego. Od-
mienne losy i sposoby zarabiania na 
życie, odmienność konfliktów oboj-
ga na drodze zawodowej stawiają 
Ich w różnych sytuacjach. To, co ich 
łączy — rezygnacja z walki z prze-
ciwnościami, podjęta z różnych 
przycayn — nie może przełamać 
wzajemnych oporów. Nie potrafią 
odbudować w sobie dawnych uczuć. 
Film zrealizowano w 29 ujęciach po 
5 minut, co jest nowatorskim eks-
perymentem w polskiej kinemato-
grafii. Normalnie ilość ujęć bywa 
dziesięciokrotnie większa. Produk-
cja ZRF „Studio", 1965. 

Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) zręcznościowi sztukmistrze, 6) 

przywódca, herszt, 11) nasyp pod kolej żelazną, 
12) bardzo brzydki sposób wymuszania czegoś przez 
zastraszenie lub groźbę, 13) miłosne rozczarowanie, 
14) człowiek schorowany i zabiedzony, nędzarz, 17) 
tropy, 20) gra w piłkę podbijaną kijem, 22) biedak 
przymierający głodem, 23) słowiańska bogini zimy, 
26) szewskie prawidło, 29) targowisko lub kier-
masz, 31) rozgardiasz, zgiełk, harmider, 36) figura 
w kartach do gry, 37) największy skarb człowieka, 
38) opakowanie pasty do zębów, 39) posmarowany 
masłem kawałek chleba lub bułki z wędliną albo 
serem, kanapka, 40) zgoda, jedność. 

P IONOWO: 1) dach budynku w kształcie półkuli, 
2) miłośnik gry w karty, 3) pisarz, literat, 4) ko-
rzyść, wygrana, zarobek, 5) barwnik do włosów, 
7) choroba skórna lub kwiat, 8) urzędowe oględziny 
miejsca zbrodni, 9) porcja lekarstwa, doza, 10) okop 
obronny Ordona z wiersza A. Mickiewicza, 15) mi-
łostki, romanse, 16) przysłowiowa wartość milcze-
nia, 18) poczwarka owada, 19) melancholijna i smę-
tna pieśń ludowa, zwłaszcza ukraińska, 20) zmy-
ślony powód, pretekst, 21) chłosta, baty co się zo-
wie, 24) przeciągły, żałosny głos psa, 25) akt pra-
wny najwyższej władzy państwowej, 27) ogłada to-
warzyska, 28) najwyższe góry w Polsce, 30) gniew, 
który szkodzi piękności, 32) przedmiot zawieszony 
na ołtarzu lub obrazie jako ofiara, 33) stado dzi-
kich koni, 34) przekaz bankowy, 35) izba za krat-
kami. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzy-
żówki w następującej kolejności: A—1, E—2, C—13, 
G—5, A—18, N—7, A—2, G—13, G—17, C—9, 1—19, 
1—15, 1—2, B—15, D—3, N—12, E—8, N—15, 1^12 , 
B—10, K—7, H—16, N—2, K—13, M—10, G—11, 
N—18, A—8, 1 ^ 3 , H—1, A—7, E—12. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy nadeśłą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRO-
DY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E A K Y T M O G R A F U OBRAZKOWEGO 
Z NR 18 

ZNACZENIE RYSTJNKOW: maszt, miot, major, wlosio, 
cena, cegły, tona. 

Hasło zadania: TANIEC JEST TO Z A W R A C A N I E GŁO-
W Y NOGAMI . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „POLSKIE M I A S T A " (34> 
Z NR 18 

POZIOMO: 1) entuzjazm, 6) oprawca, 7) aria, 9) deska, 
11) szlaban, 14) natrysk, 16) koszary, 20) czas, 22) osty, 
23) Kochanowski, 24) legenda, 25) odyniec. 

P IONOWO: 2) napiwek, 3) upadek, 4) jucha, 5) Majda-
nek, 8) rycynus, 10) astry, 11) szacunek, 12) lora, 13) bak 
15) szpony, 17) obchód, 18) rozwód, 19) Żywiec, 21) słoje, 
22) orkan. 

Odnawiamy 
mieszkanie 

Malowanie sufitu systemem 
rodzinnym 
Réfection familiale du pla-
fond... 

A teraï podnieś prawą nogę! 
• Maintenant la jambe 
droite! 

Sytuacja malarska bez wyjścia 
Une situation sans issue 


